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ODYSEJE
MARII
DĄBROWSKIEJ

Ulica Mazowiecka w Białymstoku, przy której mieszka od lat 
doktor Berta Szaykowska, znajduje się w bezpośrednim sąsiedz
twie Siennego Rynku, a więc dzielnicy bud, budek i straganów. 
Dom, choć również drewniany, stoi głęboko w podwórzu, jakby 
uciekł od tej ulicy. Wrażenie to potęguje płot z niewysokich 
sztachet, którym odgrodził się „od reszty świata”.

Pani doktor, nim poprowadzi mnie do swego pokoju, poka
zuje mi pokój, w którym przez pewien czas gościła Maria D ą
browska. Potem idziemy długim korytarzem, mijamy jakiś mrocz
ny hall i wreszcie obszerna izba z oknami wychodzqcymi na 
ogród. W oknach nagie jeszcze gałęzie bzu, na grzqdce tuż pod 
oknami — rozkwitłe krokusy.

— Po o sta tn ie j zim ie ocala ły  ty lko 
te lila. B iałe w yginęły, w idocznie nv- 
ły  m niej odporne — pow iada z u- 
śm iecham  pani doktor.

S iadam y przy kaflow ym  piecu i 
rozm aw iam y o M arii D ąbrow skiej 
O statn i raz była w tym  dom u w roku 
1940. w okresie  św ią t w ielkanocnych 
P rzy jecha ła  ze Lwowa ze S tan isła 
wem Stem pow skim . przy jacielem  lej 
zm arłego męża, k t6 ry  po jego śm ierć1 
opiekow ał się nią i jaj pom agał.

— Byliśm y wszyscy bardzo przy ■ 
gnębieni tragicznym i w ydarzeń mm. 
w ojny — w spom ina doktor Szaykow 
ska. — Pani M aria dużo czytała, oba
wie nie w ychodziła z domu. W z.ę'a 
ode m nie kilka książek O rzeszkowej, 
czytała je na nowo. zachw ycała sie 
tym i książkam i. W ieczory s p ę d z a j 
my przew ażnie na słuchaniu  opow ia
dań pana Stem pow skiego. był on u- 
r od zony m gaw ędziarzem , w lels i  tycn 
opow ieści odnalaz łam  potem  w jsgc 
„P am iętn ikach”, w ydanych w roku 
1953 do k tórych  w stęp  napisała w ła
śnie M aria D ąbrow ską. Gościła u - 'ac 
ponad tydzień. Nie byłam  w tajem ^ 
caona we w szystkie szczegóły. z-asz- 
tą  p racow ałam  jako  lekarz I prze- 

■bywałam cale dni noza domem. Wi*m 
tylko, że pani M aria naw iązała kon
tak t z iakim iś ludźm i, k tó rzy  mieli 
jej u ła tw ić  p rzedostanie się prze? 
gran icę do W arszawy. Ta w ypraw a 
zakończyła się bardzo sm utno, o m 1 
M aria w róciła ograbiona ze w szyst
kiego, z pieniędzy, ub ran ia , naw et 
pończochy jej zabrali. Oczywiście 
m ożna ią było  ubrać, pieniądze h -  
koś zorganizować, ale ni« w iedzieliś
m y zupełnie jak  ją pocieszyć, pod- 
trzym a< \na  duchu bo by ła  kom plet
nie załam ana. N ie m ogła się z tym 
pogodzić, że to  spotkało ia. w łaśnie 
ią, k tó ra  tak  bardzo w ierzy ła  w lu 
dzi.

— P an i M aria w róciła potem  do 
Lwowa, pisyw ałyśm y do siebie, w ę 
szcie dostałam  od niej l i i t  — ze ito-

.licy.

Nie piarw sza to „w arszaw ska ody
se ja ” M arii D ąbrow skiej. Podobną 
odbyła w czasie p ierw szej w ojnv 
św iatow ej, opuszczając w raz z rodzi
ną zburzony i spalony Kalisz. Wy
jeżdżając — jak  pisze we w spom nie
niu zaty tu łow anym  „R zem iennym  
dyszlem ” — „wobec w yraźnego t by
najm nie j nie odw ołan jgo  rozkaz’:, 
aby ood k arą  śm ierci z m iasta  tie 
w yjeżdżać”.

N astro je  stolicy w okresie  o sta tn ie j 
w ojny oddaje  w spom nienie z roku 
1946, zaty tu łow ane (rzecz zn am ie r- 
na) ..H um or okupow anej W arszaw y”

— Pani M aria często mówiła, zs 
jako p isarka pow inna być w W arsza
w ie — dopow iada doktor Szaykow 
ska. — Pow inna razem  ze w szystki
mi odczuć i przeżyć to  w szystko, "O 
dzieje się w  stolicy w czasie ok u 
pacji.

Polskie m iary  czasu, zam kniate 
m iędzy wojnam i... Zostaw m y więc 
chw ilow o czas. zajm ijm y sie prze
strzenią . Przenieśm y sie z B iałego
stoku  do H ajnów ki, m iasta żyjąipg'> 
w cieniu ościennej Białowiaży W 
H ajnów ce m ieszka pani Pelagia Ra
kow iecka. pedagog z w vkształcerva, 
działacz społeczny i ośw iatow y z po
trzeby . Te je j zam iłow ania rzu 'a ą 
św iatło  na is to tę  znajom ości z M a
rią  D ąbrow ską.

— Poznałam  panią M arię w W ar
szawie, w roku 1914. Stało się to 
za pośrednictw em  Iren y  Kosm ow 
skiej. publicystk i i działaczki 
g runcia  ruchu ludow ego w „Z aran iu ”, 
pism a jak na owe czasy bardzo -a - 
dykalnego. Potem  spotykałyśm y *iq 
często na różnych zebraniach.
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STOP BRONI „N"

OPINIE I POGLĄDY
W „ In te rn a t io n a l  H e ra ld  

T r ib u n c "  ukazał się n astępu ją 
cy rysunek: przed telew izorem  
siedzi para  kościotrupów , u ich 
stóp kościo trup  dziecka, k tó re  
baw iło  się z pisem, k tó ry  za
m ien ił się też w kościo trupa, a  
w szystko to oplecione n itkam i 
pajęczyn; w idać podw yższone 
prom ien iow an ie  nie działa na 
p a jąk i. Rzeczy pozostały n a to 
m ia s t spraw ne. Można usunąć 
kości ludzi i zw ierząt 1 w łączyć 
ponow nie telew izor.

Ten rysunek  pokazuje bardzo 
w yraziśc ie  groźbę, jak ą  zaw ie
ra ją  w sobie głow ice dla rak ie t
i pocisków  arm atn ich , nazyw a
ne  przez ludzi um ow nie „bom 
bą N”, czyli bom bą neu trono 
w ą. Przeciw  tej bombie, prze
ciw  p rodukcji b ron i neu trono
w ej p ro testu je  cały  św iat, a  w  
tym  rów nież społeczeństw o 
PRL.

P ro te s tu ją  ludzie p racy, lu 

dzie nauk i, m łodzież, artyśc i, 
pisarze. W Ł O D Z I odbyło się 
posiedzenie senatów  wyższych 
uczelnii oraz P rezydium  Łódz
kiego O ddziału Polskiej A kade
m ii N auk. P rzedstaw icie le  
łódzkiego środow iska nauk i do
łączyli sw ój głos do protestów  
św iatow ej opinii i publicznej, 
k tó ra  w yraża zaniepokojenie 
zam iarem  uzbro jen ia  w ojsk  
USA i NATO w b roń  n eu tro 
now ą. Póki jeszcze czas m ilita - 
ryśc i mo.gą silę opanow ać, m o
gą zaw rócić z dróg1! p row a
dzącej do zagłady naszej cyw i
lizacji.

N aukow cy podkreślali, że i-  
sitnienie pań stw  socjalistycz
nych stanow i dowód, że pokój 
m oże być trw ale  w pisany w 
naszą cyw ilizację. Przeszło 30 
la t, jak ie  m inęły  od ostatn iej 
w o jny  dowodzi, że w spółistn ie
nie pokojow e dwóch różnych 
system ów  je s t możliwe. I d la 

tego w rezolucji p rzy jętej przez 
łódzkie środow isko naukow e 
znalazły się następu jące  słowa:

„ P ro te s tu je m y  p rzec iw k o  
w sze lk im  d z ia łan io m , k tó re  z a 
k łó c a ją  te n d e n c je ' o d p rę że n ia  
m ięd zy n aro d o w eg o  1 zw ięk sza 
ją  n ieb ezp ieczeń stw o  w o jn y ”.

P rzeciw  niebezpieczeństw u 
w ojny pro testow ali też pracow 
nicy naukow i P o litechnik i Rze
szow skiej im. I. L ukas iewicza 
oraz W yższej Szkoły Pedago
gicznej w  Bydgoszczy, jak  też 
pracow nicy nauk i innych pol
skich uczelni.

P ro feso r d r  K azim ierz M i
chałow ski pow iedział m iędzy 
ininymi:

„M oje p o k o len ie , d o św iad czo 
n e  w o jn ą , obozam i, d e w a s ta c ją  
n a u k i, m u si p rz e c iw sta w ia ć  się 
w sz y s tk ie m u , co p o w odow ało  
g in ięc ie  n a  n a sz y ch  oczach  n a 
u k i I k u l tu ry  1 te m u  co m oże

z ag ra ża ć  ro zw o jo w i w  p rz y 
sz łośc i”.

Sw oje głosy p ro testu  do o-
góLno polskiej oplnld publicznej, 
zaniepokojonej w zrastającym  
napięciem  w stosunkach  m ię
dzynarodow ych, w ynikającym  
z dokonującego się wyścigu 
zbrojeń, dołączyli m iędzy inny
mi: prof. d r  M a r ia n  W eiss, 
prof. d r S te fa n ia  S k w arc zy ń - 
ska, prof. d r  S ta n is ła w  P asy n 
kiew icz, prof. d r  S zczep an  P ie
niążek.

Nie zabrakło  też  protestów  
ludzi sztuki i kultiu ry . Oto 
frag m en t w ypow iedzi Jó ze fa  
S za jn y :

„N ie  ta k  d a w n o  p rzeży liśm y  
ep o k ę  p iecó w  k re m a to ry jn y c h , 
zn iszczen ia  sp o w o d o w an e  b o m 
b ą  a to m o w ą , a  o b ecn ie  u s iłu je  
s ię  zag roz ić  lu d zk o śc i b o m b ą  
n e u tro n o w ą . J a k  d ługo  jeszcze 
lu d z ie  lu d z io m  b ę d ą  śm ierć  
sz y k o w a ć? !”

W  piątek , 7 kw ie tn ia  1978 ro 
ku , na te ren ie  byłego obozu h i
tlerow skiego w  R adogoszczu  
zebrało  się przeszło dw a i pól 
ty siąca uczniów , studentów , 
nauczycieli i w ykładow ców  
łódzkich sizkół średnich  i w yż
szych, aby  zapro testow ać prze
ciw  naras ta jącem u  niebezpie-

WSPÓŁCZEŚNI BOHATEROWIE 
Z HOLLYWOOD

K ino am erykańsk ie  na  p rze
strzen i dziejów  sztuki film ow ej 
is tn ie je  w św iadom ości publicz
ności całego św iata  jak o  wzór 
w arsz ta tow ego  m istrzostw a. 
B yły też la ta , k iedy p e jo ra ty w 
n y m  synonim em  tego k in a  by
ło słowo H ollyw ood. Hollyw ood
— „fab ry k a  snów ”, w ielki b iz 
nes — kszta łtow ało  gusty  św ia 
tow ej w idow ni w edle n a jk o 
rzystn ie jszego  d la  siebie m ode
lu . najkorzystn iejszego , co 
przynoszącego w ielk ie p ien ią 
dze. Znaczyło to  jed n ak  zawsze
i to, że gusty  te  potrafiono 
bezbłędnie rozpoznaw ać i w e- 
fekcie zaspokajać, koło się za
m ykało . W tym  sam ym  H olly
w ood pow staw ały  także a rcy 
dzieła  sztuki k ina, tam  roz
poczynali i kon tynuow ali swe 
k a rie ry  je j klasycy z różnych 
pokoleń tw órczych. To w H ol
lyw ood udaw ała  się zaws/.e 
rzecz niezw ykła — um iejętność 
łączenia w ielk iej sztuki z w ie l
kim  publicznym  i finansow ym  
sukcesem , a w ięc rea lizac ja  za
dań  spod znaku a rtyzm u  z za
dan iam i spod znaku biznesu 
K ształtow ane i doskonalone 
przez  ko le jne  pokolenia f il

m ow ców  um iejętności w arez ta - 
tow e prow adziły  do perfekcji 
zn a jd u jące j swój w yraz także 
w  film ach, k tó rych  n ik t nie za
m ierza lokow ać w  pan teonie 
sztuki, a le bez k tó rych  nie m a 
publicznego życia k ina . W p ro 
dukc ji film ow ej spod znaku 
Hollyw ood, k tó re  przecież też 
przeżyw ało  i przeżyw a najrów
niejsze w strząsy  i przeobraże
n ia , zaw iera  się to, oo n a jc e n 
niejsze w k in ie , to  co jes t jego 
m ito log ią  i to  co byw a iego 
słabością. Co byśm y tu  jesncze 
za i przeciw  H ollyw ood nie po
w iedzieli. bez niego nie ma h i
storii k ina  i to  nie ty lko  kina 
am erykańskiego. Bez niego nfe 
m a też obrazu  A m eryki — tego 
zm itologizow anego i tego  rea li
stycznego.

B iorąc pod uw agę o sta tn ie  
dziesięciolecie n ie tru d n o  do
strzec, że la ta  siedem dziesiąte 
są  dla film u am erykańskiego 
w y ją tkow o  szczęśliwe i tru Jn c  
powiedzieć, źe dzieje sie to  je 
dynie za sp raw ą zm iany w ar
ty , bow iem  w eteran i H olly
wood jeszcze nie m ilczą. S uk 
cesy odnoszą jednak  tak ż t 
tw órcy  średniego i zupełnie

m łodego pokolenia film ow ych 
realizatorów . O sta tn ie  dziesięć 
la t  w film ie am erykańsk im  Kc 
przynosi przy tym  obraizu jed 
norodnego w  sensie tem atów , 
s ty lu  czy a tm osfery . K ino to 
w ydaje  się niezw ykle żywo 
reagow ać n a  określone prooie- 
m y i n as tro je  społeczne, ma 
ohyba jed n ak  w spółudział w 
ich tw orzen iu  i poidtrzymy wa • 
ni u.

N aw et polski widz, o g ląd a ją 
cy te  film y z tak  w ielk iej od
ległości i przy tak  dużej se
lekcji, a może w łaśnie d z ięk  
tem u, po trafi bez w iększego 
tru d u  w yodrębnić główne w ąt
k i i cechy tego ostatn iego  o- 
k resu . P rzypom nijm y  tu  n a j
w ażniejsze. C zarna seria poli
cy jna  i g angste rska  („B u llitt”, 
„F rancusk i łącznik’*, „Policjan  • 
ci”) nie ogranicza się do sen- 
sacyjności fabuły , służy ana li
zie i dem askacji św iata  zbrod
ni, przem ocy i gw ałtu , k tó ry  
określa  w iele ak tua lnych  u k ła 
dów  społecznego i politycznego 
życia A m eryki. K lasyczny w e
ste rn  p rze jm uje  znacznie w y
k racza jącą  poza w pisaną w je 
go dotychczasow ą konw encję

e ze ń s tw u  w y b u c h u  w ojny n u 
k learne j. Na tym  w iecu s tu 
dentka II I  roku  pedagogiki 
U n iw ersy te tu  Łódzkiego — 
G ra ż y n a  J a k s a  pow iedziała 
m iędzy in n y m i:

„ N au k a  p o w in n a  słu ży ć  czło 
w ie k o w i, ty lk o  i w y łą cz n ie  d o 
b ru  cz ło w iek a , a  n ie  być  sk ie 
ro w a n a  p rz ec iw  n ie m u ”.

A uczeń XXVI Liceum  Ogól
nokształcącego w Łodzi — D a
riu sz  F ie t  pow iedział:

„M oje p o k o len ie  w o jn ę  z m  
ty lk o  z l i te r a tu r y  i o p o w iad ań  
lu d z i d o ro sły ch . M oje  p o k o le 
n ie  bo i s ię  w o jn y , bo w o jn a  
n ies ie  g rozę, s t r a c h  i śm ie rć ” .

Słuchając  tych  słów  każdy 
dorosły człow iek pow inien po
czuć się do odpow iedzialności 
za przyszłość m łodzieży na ca 
łym  świecie, pow inien zrozu
mieć, że jego zadaniem  je s t 
uczynić wiszyistko, aby w ojna 
nie zagrażała św iatu . I z tego 
poczucia odpow iedzialności 
b ierze się nasz  p ro test przeciw  
próbom  nasilan ia  konflik tów  na 
św iecie, przeciw  próbom  szyko
w ania ludzkości now ych, „sku
teczniejszych” b k t ó r e  mo
głyby naszą  p lane tę  zam ienić 
w  w ym arły  glob.

funkcję , sięga do rodow odów  
w spółczesnego społeczeństw a, 
dokonuje analizy  jego h is to rii 
tam  szukając py tań  i odpo
wiedni, k tó re  ok reślać  mogą 
sitan obecny. („B łękitny  żo ł
n ie rz”, „M ały, w ielk i człow iek”, 
„Był tu  W illy Boy”). Od fil
m ów  ukazu jących  d ram a ty  je1 - 
nostkow e w idziane jed n ak  w  
kontekście  szerszych zjaw isk 
życia społecznego („N arkom a
n i”), idzie k ino am erykańsk ie  
trap em  charak tery stycznych  
nastro jów  społeczeństw a d o b ro 
bytu . w  k tó ry m  łagodna po
czątkow o kon tes tac ja  p rze ra 
dza się w  b u n t w yrażający  
sprzeciw  wobec coraz siln iej u - 
jaw n ianych  w ynaturzeń . Mo
ty w  ucieczki, poszukiw ań ber. 
m ożności realizacji sam ego sie
bie, m otyw  w iecznej w ędrów ki, 
życia bez celu, rezygnacji p o 
jaw ia  się w w ielu film ach  spo
śród k tó rych  przypom nijm y 
ohoćby „Pięć ła tw ych  u tw o 
rów ”, „Z nikający  p u n k t"  
„S trach a  na w rób le”. Ich  bo
haterow ie, osiągając pew ną sa
m ośw iadom ość nie um ieją , nie 
m ogą lub ty lko  nie chcą z niej 
korzystać. Śm ierć bądź o s ta 
teczna rezygnacja pu en tu ją  te 
opow ieści. W ysiłki tych, którzy 
ow ą osiągniętą  autośw iadom oić 
p rag n ą  sportytkować *w ak tyw 
nym  społecznie życiu („C hłod
nym  okiem ”, „Serpico") okazu
ją  się darem ne. Ton najgięh- 
szego pesym izm u społecznego l 
m oralnego  tow arzyszy praw .e

P ro tes ty  przeciw  n o w e j b ro 
n i neu tronow ej popłynęły te i 
z zakładów  pracy całe j Polski.
P ro testow ali hu tn icy , górnicy, 
kolejarze, w łókniarze. W iece 
p ro testacy jne odbyły się m ię
dzy Innym i w ZPB im. Z. Mo
dzelewskiego „C eba” w  Często
chow ie, H ucie „B aildon”, Ko
paln i W ęgla B runatnego  „Ko
n in ”, - S toczni R em ontow ej 
„G ryf” w Szczecinie, Poiznań- 
skich Z akładach M aszyn Żniw 
nych o raz  w  w ielu  zakładach 
p rodukcyjnych  Łodzi.

W rezo lucji p rzy ję te j przez  
k o le ja rz y  lo k o m o ty w o w n i P K P
—  O lech ó w  w  Ł odzi c zy tam y  
m iędzy innym i:

„ P a m ię ta m y , ja k ie  s t r a ty  po 
n iósł n a ró d  p o lsk i w  czasie
I I  w o jn y  św ia to w e j. D la tego  
też  czu jem y  się  u p o w ażn ien i I 
zo b o w iązan i do m ó w ien ia  o 
n a jw a ż n ie jsz y m  p ra w ic  k a ż d e 
go cz ło w iek a  —  p ra w ie  do ży 
c ia  w  p o k o ju . P ro te s tu je m y  
p rzec iw k o  w y ścig o w i zb ro je ń , a  
w  szczególności z b ro je ń  a to m o 
w y c h ”.

Polska op in ia  publiczna dołą
cza się sw oim  protestem  do 
św iatow ego „N IE" w yścigow i 
zbrojeń.

w szystk im  w spom nianym  tu  
film om .

W k o n tek st te n  należy  w pi
sać jeden  z najnow szych  fil
m ów  tego n u rtu , obecnie u nas 
og lądanego „ T a k só w k a rz a ” 
M a r t in a  S co rsese . W film ie 
tym , jak  w  soczewce skupiły  
się w szystkie w yżej w spom nia
n e  tem aty , w ątk i i n astro je  a -  
m erykańsk iego  k ina  ostatn ich  
la t, ich k a tas tro fizm  zyskał tu  
sw e apogeum . B ohater film u — 
zdem obilizow any, psychicznie 
okaleczony żołnierz z W ietna
m u — szukający  na pow rót 
siwego m iejsca w śród ludzi, od 
n a jd u je  jedyn ie  św iat, któ^y 
je s t zaprzeczeniem  ideałów  glo
ry fikow anych  przez sw o.sta 
m itologią am erykańsk iego  spo
łeczeństw a. Jeżdżąc w  swej 
taksów ce po ulicach Nowego 
Jo rk u , czuje sie TravLs co-oz 
bardzie j sam otny, w yizolow any 
ze społeczności. W szystkie oro- 
by w ejścia w  n ią  n a  pow rót, 
choćby poprzez miłość, kon rzą 
się klęską. B un t 1 m arzen ie  o 
tym , by  znów zaistn ieć — być
i m óc — prow adzą go do t a 
k ie j próby sam orealizacji, k tó 
ra  p rzy jm uje  postać szaleństw a
i zbrodni, bo inaczej przecież 
czynu Don K ichota z n o w o jo r
sk ie j  taksów fki t r a k to w a ć  n ie 
sposób. Tym  czynem  T ravis 
rea lizu je  jeden  z n a js iln ie j
szych m itów  am erykańsk  ej 
k u ltu ry  — m it sam otnego bo
h a te ra  w ystępującego  przeciw 
ko złu. Ten m it stw orzony

przez  w esternow ą legendę, zna
lazł swe w spółczesne tra w ę - 
stac je  w postaciach po lic jan 
tów , ale także i w tych  fil
m ach, w  k tó rych  b o ha te ram i 
byli owi buntow nicy , k tórzy  
poza św iadom ość zła i św ia
dom ość niem ożności p rzec iw , 
s ław ien ia  się m u, nie w y k ro 
czyli. G orzki i ironiczny M m  
M artin a  Scorsese zdaw ał się 
h isto rię  m itu  doprow adzić do 
m iejsca  ostatecznego.

I o to  nieoczekiw anie kino 
am erykańsk ie  p roponu je  po
w ró t do w iary  w  możność je d 
nostk i. W idzow ie K onfron tac ji 
77 oglądali dw a film y będące 
przyk ładem  o d w ro tu  od sk ra j
nego pesym izm u w spom inanych 
tu  film ów  — „W szystkich lu 
dzi p rezy d en ta ’’ i „Rocky’ego". 
W jednym  i w  d rug im  p ragnie  
się przekazać w iarę  w szan-e i 
możność w pływ u jednostk i na 
życie zbiorow e o raz  szanse od
nalezienia siebie w  ow ej zb io 
rowości, F ilm  am erykańsk i, ów 
w rażliw y sejsm ograf społecz
nych  nastro jów , odczuł w idać, 
że nie m o tn a  ludzi zostaw  ać 
w  sy tuarli. dla k tó re l h is to ria  
now ojorsk iego  taksów karza  by- 
łafoy typow a, t  leszcze jedno  — 
dzisiejsze H ollyw ood, tak  lak  
zaw rze, uczy lak  robić fitor.y. 
T n » rte
sw ej tradycji, u law nia , czym 

jes t tzw. realizm  w  sztuce
kima.

EWA NURCZYŃSKA

PO NOCY-ZMIERZCH
P a r ę  ty g o d n i tem u  u ty s k i

w a łem  z teg o  m ie jsc a  n a  t e a t r  
p o n ied z ia łk o w y  T elew iz ji Pole
sk ie j, n a  o b n iżan ie  Jego w y so 
k ich  ongi lo tó w . C hoć k o ro n n y  
m ó j z a rz u t — b ra k  re a liz a c ji 
w  o p a rc iu  o o ry g in a ln e  sce 
n a r iu s z e  p isa n e  z m y ślą  o te le 
w iz ji —  p o z o s ta je  n a d a l a k tu 
a ln y , to p rzec ież  o s ta tn ie  d w a  
p o n ied z ia łk i m u s ia ły  po d z ia łać  
n a  m iło śn ik ó w  te a t ru  TV k rz e 
p iąco . Je szcze  w  ty m  zas łu żo 
n y m  g a tu n k u  te le w iz y jn y m  
t r a f ia ją  s ię  p e rły . P o  „N ocy l i 
s to p a d o w e j”  — „ Z m ierzch  d łu 
g iego  d n ia ”...

W id o w isk o  W ajd y  fa sc y n o 
w a ło  sw o ją  tw ó rc zą  k o n c ep c ją  
in sc e n iz a c y jn ą  do  tego  s to p n ia , 
że n a  p lan  d a lszy  o d su w ało  
sz tu k ę  a k to rs k ą ,  m im o  że b y ła  
ona  tam  w  k ilk u  co n a jm n ie j  
ro lac h  p ie rw sz o rz ę d n e j p ró b y  
(J a n  N o w ick i, T e re sa  B udzisz- 
-K rz y ża n o w sk a , B a rb a ra  B o
sak ). W y staw ie n ie  sz tu k i E u 
gen e  0 'N e i lla  w  re ż y se r ii  A n 
d rz e ja  Ł ap ick ieg o , w y ra s ta ją c e  
ta k ż e  w y so k o  p o n a d  p rz e c ię t
ność , o p ie ra ło  się  w  założen iu  
sw y m  n iem a l w y łą cz n ic  na  a k 
to rs tw ie .

Ł ap ick i n ie  sk u s ił się  o p ra 
co w u jąc  te k s t  n a  s tw o rz en ie  
sc e n a r iu sz a  u ru c h a m ia ją c e g o  
sk o m p lik o w an e  m ec h an iz m y  
p rz e k a z u . T e c h n ik a  te le w iz y jn a

b y ła  w  sp e k ta k lu  led w ie  d o 
s trz e g a ln a , o g ra n ic z a ją c a  się  
do k la ro w n eg o  z a re je s tro w a n ia
i p rz e n ie s ie n ia  n a  od leg łość  
d z ie ła  u k sz ta łto w an e g o  p rzez  
a k to ró w . Z je d n y m  w y ją tk ie m , 
k tó ry  je d n a k  ocenić m o g li w  
p e łn i ty lk o  te le w id zo w ie  o g lą 
d a ją c y  „ Z m ierzch  d ług iego  
d n ia ” w  k o lo rze .

A k c ja  sz tu k i ro zp o czy n a  się  
p rzed  o b iad em , a  kończy  póź
n y m  w ieczo rem , czy n a w e t w 
nocy . Od p o w ro tu  M ary  T y ro - 
ne  do d o m u  z m ia s te cz k a , gdzie 
z ao p a trz y ła  się  w  zap as  m o r
fin y , z a p a d a  sto p n io w o  
zm ierzch , k tó ry  Je s t w  sensie  
do sło w n y m  I m e ta fo ry c z n y m  
w y z n ac z n ik ie m  n a s tro ju  w i
d o w isk a . D rogą  o d p o w iedn iego  
n a sy c a n ia  I f i lt ro w a n ia  św ia 
te ł  re a liz a to rz y  a k c e n tu ją  po
s tę p u ją c y  zm ie rzch  i n a d c h o 
d zącą  noc. S to p n io w o  w y g a sa ją  
ży w e  b a rw y  d e k o ra c ji ,  u s tę p u 
ją c  m ie jsc a  b rązo m  i szarościom . 
W m ia rę  g ę s tn ie n ia  m ro k u , g ę 
s tn ie je  a tm o s fe ra  do m u  T y ro - 
n e ’ów , p o g łęb ia  się  uczucie  
b e zn ad z ie jn o śc i Ich eg zy sten c ji. 
T a k  w ięc  k o lo r  sp e łn ia ł  w 
sp e k ta k lu  fu n k c ję  d r a m a tu r 
g iczną, p o g łę b ia ją c  w y m o w ę  d ia 
logu.

Poza  ty m  In g e re n c je  In sc en i
z ac y jn e  re ż y se ra  są  n ie z m ie r
n ie  d y sk re tn e . N ic  n a d u ż y w a  
zb liżeń , n ic  u c ie k a  się  do w i
zu a ln y ch  sy g n a łó w  u p ły w u  c za 
su m ięd zy  scen am i. N ic zatem  
n ic  w y su w a  się  p rzed  ak to ró w , 
n ie  p rz e s ła n ia  ich  k lu czo w ej 
ro li. G łó w n y  c ię ż a r  o d p o w ie
d z ia ln o śc i za  e fe k t  ca łośc i P o 

dz ie lili m ięd zy  sieb ie  M a ja  K o 
m o ro w sk a  i A n d rz e j Ł ap ick i 
in te rp re tu ją c y  ro le  T y ro n e ’ów , 
obie k re a c je  zn ak o m ite , a  Jed 
nocześn ie  b u d zące  z as trzeżen ia .

W a rsz ta t  a k to rs k i,  ja k im  d y 
sp o n u je  K o m o ro w sk a , sp ra w 
d z ił s ię  ju ż  w ie lo k ro tn ie . J e s t  
on p rzy  ty m  b a rd zo  sp ecy ficz 
ny , n ie  do  z a s to so w an ia  w  r o 
lac h  z z a k re su  tzw . m ałeg o  r e 
a lizm u . K o m o ro w sk a  n a  scen ie , 
n a  d u ży m  czy  n a  m ały m  e k r a 
n ie , w y ró ż n ia  się  sp o śró d  in 
n y ch  a k to ró w  sw o im  o d m ie n 
n y m , j e j  ty lk o  w ła śc iw y m  s ty 
lem  g ry , czy b yc ia . W  film ie  
„ J a k  d a lek o , ja k  b lisk o ” g ra ła  
n a  p rz y k ła d  osobę  z m a rłą , k tó 
r a  ja k o  e m a n a c ja  w y o b ra źn i 
b o h a te ra  ja w i  się  w śró d  tłu m u  
re a ln y c h , ży w y ch  lud z i. N ie  u- 
c ic k a ją c  s ię  do  żad n y c h  c h w y 
tó w  c h a ra k te ry z a c y jn y c h , an i 
sy g n a liz u ją c  sw ą  p rzy n a leżn o ść  
do  m eta fiz y cz n eg o  w y m ia r r ,  
p o tra f i ła  a k to rk a  w y o d rę b n ić  
się  z t łu m u , zazn aczy ć  sw oją  
inność .

T o  b y ł p rz y k ła d  k ra ń co w y . 
W  In n y ch  p rz y p a d k a c h  K o m o 
ro w sk a  g ra  osoby  n ie  p rz y s to 
so w an e  do  o to czen ia , p rz e g ra 
ne, z b u n to w a n e , sam o tn e . T ak  
je s t  i t. ro lą  M ary  T y ro n e , z 
ta  ró żn icą , że o d m ien n o ść  te j  
p o s tac i od re sz ty  ro d z in y  w y 
w o ła n a  je s t  n a ło g iem . P rzez  
ca ły  czas a k c ji  to w arzy szy  
M a ry  w  p o d tek śc ie  g łód  m o r
fin y , u ja w n ia ją c y  się  n a  ze 
w n ą trz  w  k ró tk im  b ły sk u , gdy  
po w y jśc iu  s łu ż ąc e j a k to rk a  
m io ta  s ię  ja k  p ta k  z p o p rze- 
trą c a n y m l sk rz y d łam i. T a  n ie 

m a, t rw a ją c a  z a led w ie  k i lk a 
n aśc ie  sek u n d  scen a , je s t  n a j 
b a rd z ie j  w s trz ą s a ją c a  w  całym  
p rz e d s ta w ie n iu .

Z a s ta n a w ia  m n ie  n a to m ia s t  
f a k t,  czy  n a rk o m a n ia  s tw a rz a  
a k to rc e  d o s ta te cz n y  p re te k s t 
do b u d o w a n ia  p o stac i M ary  
w ła śc iw y m i sw e m u  a k to rs tw u  
ś ro d k a m i. Z a c h o w a n ia  a k to rk i  
zb liżone  są  w  sw y m  trag izm ie  
do o b łęd u  czy p ó ło b łęd u , w  
s to su n k u  do k tó reg o  łak n ie n ie  
n a rk o ty k u  je s t  czym ś ra c z e j 
m ech an iczn y m . O d n io słem  w r a 
żen ie , żc K o m o ro w sk a  ro zsad za  
n ie ja k o  w ie lk ą  In d y w id u a ln o ś 
c ią  ra m y  p o stac i n a k re ś lo n e  
p rzez  a u to ra , je s t  w  s to su n k u  
do n ie j  ja k b y  n a  w y ro s t.

K o n tra s te m  w  s to su n k u  do 
n ie j  by l w  w id o w isk u  Ł a p ic 
k i,  w y s tę p u ją c y  e fe k to w n ie  I i  
ro z m a ch e m  w  ro li  c z ło w iek a  
p rz eg ra n eg o  życiow o n a  w szy 
s tk ic h  o d c in k a ch . J a m e s  T y ro 
ne  obn o si s ię  ze sw o im i n ie z re 
a lizo w an y m i a sp ira c ja m i a k to r 
sk im i (p odobno  sa m  s ły n n y  a k 
to r  sz e k sp iro w sk i E d w in  B ooth
— b r a t  zab ó jcy  L in c o ln a  —  ro 
k o w a ł m u  w ie lk ą  p rzyszłość). 
J e s t  k a b o ty n e m , c h a ltu rz y s tą , 
sp e k u la n te m  d z ia łk am i b u d o 
w la n y m i, p o ż e ra n y m  s k ą p s t
w em , a  Jed n o cześn ie  g łęboko  
n ieszczęś liw y m  o jcem  rod z in y , 
sz u k a ją c y m  u c ieczk i w  a lk o h o 
lu . W y d a je  m i się , że Ł ap ick i 
po szed ł w  tw o rz e n iu  teg o  k o n 
g lo m e ra tu  z a n a d to  w  k ie ru n k u  
ze w n ę trzn o śc i.

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI

Listy do Redakcji
S z a n o w n a  R e d ak c jo , ze 

w zg lęd u  n a  o s ta tn ie  a r ty k u ły  
„O d g ło só w " p o św ięco n e  s p ra 
w o m  b ib lio te k , p rz e sy ła m  nieco  
In fo rm a c ji  o o rg a n iz a c ji  b ib lio 
te k a rz y .

S to w a rz y sze n ie  B ib lio tek a rzy  
P o lsk ic h  21 g ru d n ia  1977 r .  w  
60-lec ie  sw o jeg o  is tn ie n ia , zo
s ta ło  o d zn aczo n e  K rzy żem  K o
m a n d o rsk im  O rd e ru  O d ro d zen ia  
P o lsk i. W  jeg o  d z ie ja c h  i z a 
słu g a ch  dość  p o w a ż n i  ro lę  o d e 
g ra ł  o k ręg  łódzk i S to w a rz y sze 
n ia . Z w iązek  B ib lio te k a rz y  P o l
sk ich , bo ta k  się  w  p ie rw szy m  
o k re s ie  n a zy w a ło  S to w a rz y sze 
nie , p o w s ta ł w  1917 ro k u .

W m a rc u  ro k u  n as tęp n e g o  
m ia n o w a n o  cz ło n k iem  K o re s
p o n d e n te m  J a n a  A u g u s ty n ia k a , 
g łó w n eg o  b ib lio te k a rz a  B ib lio 
te k i P u b lic z n e j w  Ł odzi, 1 z Je 
go in ic ja ty w y  z o rg an izo w ało  
się  w  s ty c z n iu  1919 r .  K oło 
łó d zk ie  Z B P . B yło to  p ie rw sze  
w  k r a ju  K oło  te re n o w e  i zg ro 
m ad z iło  g łó w n ie  b ib lio te k a rz y  
sp o łeczn y ch .

S ta w ia ją c  sob ie  za ce l u d o s
k o n a le n ie  łó d zk ich  i o k o licznych  
b ib lio tek , p o d n ies ie n ie  poziom u 
w y k sz ta łc e n ia  fach o w eg o  b ib lio 
te k a rz y  i p ra c ę  n a d  ro zw o jem  
c z y te ln ic tw a , K oło p o d ję ło  a k 
c je : r e jc s tra c y jn o -p ro p a g a n d o -  
w e, p o ra d n ic z ą  I o d czy to w o - 
-sz k o len lo w ą . M .in. z e b ra n o  m a 

te r ia ły  o s ta n ie  b ib lio te k  Ł odzi 
w  1919 r ., p rz e d y sk u to w a n o  
p la n  sieci m ie jsk ic h  b ib lio tek  
p u b lic z n y ch  I k o n c ep c ję  b ib lio 
te k  g m in n y c h  n a  te re n ie  p o 
w ia tu . W arto  p o d k re ś lić , iż w  
o k re sie  m ię d z y w o jen n y m  p ięć  
k u rsó w  b ib lio te k a rsk ic h  p ro w a 
d zo n y ch  p rzez  łó d zk ie  K oło , 
by ło  je d y n ą  fo rm ą  d o sk o n a le 
n ia  b ib lio te k a rz y  czy n n y ch .

T ak że  1 po w o jn ie  m im o  p o w 
s ta n ia  n a  U n iw e rsy tec ie  Ł ódz
k im  p ie rw sze j w  P o lsce  K a te 
d ry  B ib lio tek o z n aw stw a , a b 
so lw en c i c z te re c h  k u rsó w  S to 
w a rzy sze n ia  do 1956 r .  z as ila li 
k a d rę  p ra c o w n ik ó w  w szy s tk ich  
b ib lio tek  Ł odzi 1 n ie k tó ry c h  
po za łó d zk lch .

S ta łą  s ied z ib ę  od p o c z ą tk u  a ł  
d o  ch w ili o b ecn e j zn a laz ło  S B P  
w  lo k a lu  B ib lio tek i P u b licz n e j, 
k tó ra ,  z n a n a  pod  im ien iem  
L u d w ik a  W ary ń sk ie g o , o b ch o 
d z iła  ju b ile u sz  60-lcc ia . J e j  
k ie ro w n ik  p ro f. A u g u s ty n ia k  
s ta ł  n a  czele  S to w a rz y sze n ia  
aż  do  ro k u  1968.

Po  la ta c h  o k u p a c ji  p rz y  o r 
g a n iz o w a n iu  w ie lu  b ib lio tek  
n a u k o w y c h  w  Ł odzi zna leź li 
się  w śró d  cz ło n k ó w  łódzk iego  
o k rę g u  ta k  w y b itn i b ib llo tck o -  
zn aw c y  i b ib lio te k a rz e  Jak  p ro 
fe so ro w ie : H e len a  R a d liń sk a , 
J a n  M u szk o w sk i, A d am  Ł y sa 
k o w sk i, H e len a  W ięck o w sk a  — 
z n an i n ie  ty lk o  n a  fo ru m  ogól
n o p o lsk im , a le  I m ię d z y n a ro d o 
w y m . S B P  w  Ł o d zi m a  w  do 
ro b k u  w  o k re s ie  P o lsk i L u d o 
w e j ok. 300 p re le k c ji  k o n fe re n 
c ji 1 sesji, in ic ja ty w y  w  z a k re 
sie  k o o rd y n a c ji  s łu żb y  in fo r
m a c y jn e j i w sp ó łp ra cy  b lb lio tc! 
w  sk a li m ia s ta , b ib lio g ra f ii rc 
g io n a ln c j, d o k u m e n ta c ji  s tan u  
b ib lio tek , rc a k ty w iz a c ji  ru ch u  
b ib lio filsk ieg o . S ą  to w ięc  d z ia 
ła n ia  is to tn e  d la  ro z w ija n ia  
w ied zy  b ib lio te k a rsk ie j  i b ib lio 
g ra fic z n e j i d o sk o n a len ia  p racy  
b ib lio tek  łó d zk :ch.
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JAN POWAŁA

BUDŻET
PENTAGONU

Budżet wojskowy państwa jest odbiciem tendencji nie tylko w 

strategii wojskowej, ale także w polityce militarnej. W nim bo

wiem zawarte sq środki określające charakter sit zbrojnych i po

stawione przed nimi zadania. W dobie współczesnej wielkość 

i struktura budżetów wojskowych sq tym bardziej wymowne, że

wyraiajq zaufanie lub jego brak do trwałości procesów odprę

żeniowych.

W ym ow na je s t w ielkość p rzedsta 
w ionego przez adm in is trac ję  p rezy
den ta  C arte ra  budżetu wojskowego i 
poprzedzająca ten ak t kam pania pro
pagandow a, w k tó re j wzięli udzia ł 
wszyscy ^n^. i przeciw nicy odpręże
n ia , zw olennicy w yścigu zbrojeń i 
p row  dzenia po lity .d  z pozycji siły. 
P row adzona na ogrom ną skalę  kam 
p an ia  zbrojeniow a nie pozostawia 
żadnych złudzeń, że będzie to kolejny 
rekordow y budżet w ojskow y USA. 
Był on Lowien. forsow any przy 
akom pan iam enc ' haseł o rosnącej 
p rzew adze m ilita rn e j W schodu. 
B row n, am erykańsk i m in ister obrony, 
ag itu jąc  za budżetem  w ojskow ym  
w ielkości 126 mld dolarów  tw ierdził, 
że w łaśnie taka, a nie m niejsza 
w ielkość zapew nia Stanom  Z jedno
czonym  ’ 'rzy m an ie  kroku Zw iązko
wi R adzieckiem u. P raw ie  jednocze
śnie został opracow any 5-letni plan 
rozw oju sił zbrojnych USA (na la ta  
1980—1384). którego podstaw a jest za
łożenie w edług B ro w n a  — u trzy 
m ania zdolności do przeclw sta lenia 
się w ojnie b łyskaw icznej w Europie. 
W obu p rzypadkach , w brew  oczyw i
stym  faktom . Zw iązek Radziecki i 
pozostałe państw a U kładu W arszaw 
skiego przedstaw iane  są jako  strona 
orzygotow ująca sie do agresji1. P rze 
m ilczane sa takie  isto tne fak ty , jak 
s ta łe  zm niejszanie w ydatków  na cele 
w ojskow e przez Zw iązek Radziecki, 
czy w ybitn ie  obronna s tru k tu rę  sil 
zb ro jnych  państw  U kładu W arsz a w 
skiego. Pom ija  sie rów nież rokow a
nia rozbrojeniow e prow adzone na 
różnych płaszczyznach, a stw arza się 
a tm osferę sp rzy ja jącą  zapaleniu zie
lonego św ia tłr dla kolejnych, now vrh 
i w ielce niebezpiecznych system ów  
broni.

W sposób nieobiektyw ny i tenden 
cyjny przedstaw iane  są w ysiłki 
p ań stw  sociall tycznych zm ierzające 
do uzupełnienia odpreżenia politycz
nego odprężeniem  iilirtarnvm. czemu 
dobre podstaw y stw orzyła K onferen
cja Bezpieczeństw a ! W spółpracy w 
Europie.

Przyczyn rekordow ego w całej h i
storii e tanów  Z jednc-ronych  pro jek tu  
budżetu  woisk /ego oraz p ropagan 
dy prow adzonej głów nie przez P en 
tagon 1 cały kom pleks w ojskow o-

- przem ysłow y na rzecz jego uchw ale
nia należy szukać w coraz ściślej
szych pow iązaniach między k ra jo 
wymi kołam i n iilitarystycznym i, n a j
w iększym i Lankam i oraz takim i g a 
łęziam i przem ysłu, jak  kosm iczny, 
atoi owy, radioelektroniczny, stocz
niowy i chem iczny, '»‘Are są mocno 
zain teresow ane w o trzym yw aniu  ko
rzystnych kon trak tów  od Pentagonu.

W kam panii propagandow ej na 
rzecz wyścigu zbrojeń adm inistracja  
p rezydenta C artera  m anipu lu je  róż
nym i liczbami w taki sposób aby 
złagodzić n iekorzystne w rażenie w y
w ołane astronom icznie w ielkim i w y
datkam i na cele wojskowe. Tw ierdzi 
sie np., że budżet w ojskowy Stanów  
Zjędnoczoi.ych jes t „oszczędny” i 
oznacza jakoby niew ielki, gdyż tylko 
dw uprocentow y w zrost w porów na
niu z rokiem  bieżącym . Faktycznie 

- je s t  on p raw ie  o 20 m ld dolarów  
wyższy i przy uw zględnieniu inflacji 
oznacza wzrost o 6,5 nroc. Pentagon 
orzy tym  nie ukryw a, że w latach 
następnych jego w ym agania b^da 
jeszcze większe. P rzew idu je  się, że 
budżet w ojskow y USA osiągnie w 
1983 r. sum ę 172.2 mld dolarów. W ar
to przypom nieć, że w roku 1945 bud
żet wojskow ■ Stanów  Zjednoczonych 
zam ykał sie kw ota 12 mld dolarów. 
Na uw agę zasługuje fak t. iż w  ko
łach politycznych S tanów  Zjednoczo
nych podkreśla się. że prezydent C ar
ter. po przedstaw ien iu  p ro jek tu  b u d 
żetu na rok 1979. może oczekiwać 
w zrostu zaufania kół w ielkiego bvz- 
nesu i adm inistracji.

J ak  w ykazuje dotychczasow a p rak 
tyka faktyczne w ydatk i na zbrojenia 
sa znaczi ie większe od sum y podanej 
w  oficjalnym  budżecie woiskow ym  
S tanów  Zjednoczonych. Nie u jaw nia 
się bynajm niej całej kw oty w ydat
ków  na zbrojenia. W iadomo, że kosz
ty  n rac  nad bombą neutronow ą nie zo
stały pokry te  z budżetu Pentagonu, 
lecz i  p re l im in a ra  U rzędu B adań i 
O pracow ań Energetycznych Podobnie 
w ygladn spraw a budżetu NASA, w 
którego ram ach przeznaczono 1.4 mld 
dolarów  na budow ę prom u kosm icz
nego ..Spact S h u ttle” . W związku z 
tym  prasa am erykańska podkreśla, 
że faktyczna wysokość w ydatków  na

eeJe w ojskow e znacznie przew yższa 
oficjalny  budżet P entagonu.

W spółczesne w ojny są o w iele 
bardziej niszczycielskie 1 poch łan ia
ją  w ielokrotnie więcej kosztów od 
w ojen prow a zonych w starożytności 
lu b  naw et w XIX w ieku. Jeden  z 
am erykańsk ich  adm irałów  rezerw y 
dokonał w prost m a ’ . brycznych obli
czeń i podał, że 2 tysiące la t tem u 
każdy _̂_ .ity żołnierz n iep rzy jac ie l
skiej arm ii kosztował Ju liusza Cezara 
75 centów, natom iast N apoleona Bo
nap arte  jeden z a b ty  żołnierz prze
ciw nika kosztował już 3 tys. dolarów. W 
I w ojnie św iatow ej S tany  Z jednoczo
ne w ydały na zabicie jednego żołnie
rza n ieprzy jacielsk iej a rm ii 21 tys. 
dolarów , a w II w ojnie św iatow ej 
około 200 tys. dolarów . W edług obli
czeń w ojna w W ietnam ie będzie 
rzutow ać na budżet państw ow y USA 
jeszcze co n a jm n ie j 'p rz e z  najbliższe 
p ięćdziesiąt lat.

K ierow nictw o P en tagonu  tw ierdzi, 
że proponow ana ak tu a ln ie  wielkość 
budżetu wojskowego m a zapew nić 
S tanom  Zjednoczonym  zdolność do 
prow adzenia jednej dużej i jednej 
m ałej w ojny. Podkreśla  się przy tym, 
że chodzi gł vn;e o gotowość do p ro 
w adzenia dużej w ojny w Europie. W 
zw iązku z tym pow ażnie w zrosły w y
datk i na am erykańsk ''" w ojska s ta 
cjonujące w E uropie i przeznaczone 
do działań  na tym kontynencie. W 
1977 r. liczba am erykańsk ich  żołnie
rzy w Europie w zrosła o 18.500. P rze
w idu je  się dalszy ich w zrost o 8 ty 
sięcy. P lany te są w yraźn ie  sprzecz
ne z duchem  rozm ów  w iedeńskich, 
k tó re  p rzew idują  redukcję  wojsk, w 
tym  także am erykańskich .

W całokształcie zbrojeń am ery k ań 
skich położono nacisk na p rodukcje  
ofensyw nych rodzajów  broni, co w y
raźnie kłóci się z o fic ja lną tezą o ko
nieczności um ocnienia obrony N A T O . 
Forsow any jest rozwój lo tn ictw a, a 
przede w szystkim  śm igłowców. P rze
w iduje się w prow adzenie do uzbro je
nia sił pow ietrznych nowych typów 
sam olotów  uderzeniow ych A-10. F-15. 
F-16 i rozpoczede produkcji nowego 
czołgu XM-1.

Zgodnie z postu latam i naczeinetm 
dowódcy sił zbrojnych NATO, gen. 
A leksandra Haiga. zakłada się zw ię
kszenie zapasów  w m agazynach i 
sk ładach rozm ieszczanych w Europie. 
Przerzucony zostanie dodatkow y 
sprzęt pozw alający wyposażyć dalsze 
trzy dyw izje. W sum ie więc Stany 
Zjednoczone beda posiadać w m aga
zynach Europy sprzęt 1 uzbrojenie 
dla dodatkow ego korpusu arm ijnego.

P rzew iduje  się także dalsza m oder
nizację a rty le rii i rak ie t bodących na 
w yposażeniu sił lądow ych.

Położono więc główny nacisk na 
w zm ocnienie możliwości uderzenio
w ych, ofensyw nych am erykańsk ich  
w ojsk przeznaczonych do działań bo
jow ych w Europie.

Znaczny akcen t w am erykańsk ich  
zbro ien iach  położono na m arynarkę  
w ojenną. Dowództwo Sił M orskich 
USA podleło decvzje o budow ie d u 
żej serii 74 okrętów  naw odnych. 
Chodzi o fregaty  typu  „O liw er H. 
P e rry ”. Budowa pierw szych 8 jedno
stek  została już , zakontrak tow ana. 
Pentagon ustalił, iż siły m orskie S ta 
nów Zjednoczonych otrzym ała w 
pierw szym  rzucie 1200 skrzydlatych 
pocisków rakietow ych typu ,,Tom a
haw k”. Pociski te są bardzo drogie. 
Specjaliści obliczyli, że koszt jedne
go pocisku z takiej serii w yniesie 
około 750 tys. dolarów.

A m erykańscy kom entatorzy p ro jek 
tu budżetu wojskowego podkreślają , 
że chodzi w tvm przypadku o dosko
nalenie konw encjonalnych kom po

nen tów  sil zbrojnych’, odsuw ając w 
cień nak łady  przeznaczone na um oc
n ienie po tencjału  nuklearnego. Tym 
czasem na produkcję  głowic dla 
sk rzyd latych  pocisków C ruise prze
znacza się 1,4 mld dolarów. Co p raw 
da przem ilcza się kw estię broni neu
tronow ej, ale n iek tó re  założenia nie 
pozostaw iają w ątpliw ości, że P e n ta 
gon nie zam ierza tej dziedziny za
niedbać. W opracow anym  5-letnam 
p lan ie  rozw oju sił zbrojnych podaje 
się, że siły lądow e otrzym ają udo
skonalone głowice nuk learne  dla 
haubic 155 mm, 203,2 mm i dla w y
rzu tn i pocisków „L ance”.

C zynnikiem  stym u lu jącym  wyścig 
zbrojeń  jest handel bronią. S tany 
Zjednoczone są najw iększym  ekspor
terem  broni w świecie. D ostarczają 
one broń do ponad 70 krajów , czer
piąc z tego duże zyski. T ylko w roku 
1977 A m erykanie sprzedali broń za 
przeszło 13 mld dolarów . W ostatn ich  
la tach  głów nym  nabyw cą am ery k ań 
skiej broni stał się B liski W schód, 
przy czym najw iększe ilości tej b ro 
ni zakupiła A rabia Saudyjska.

B udżet w ojskow y S tanów  Z jedno
czonych na rok finansow y 1979 za
pew nia sw oia w ielkością kon tynuo
w anie wyścigu zbrojeń w bardzo n ie 
bezpiecznej sferze jakościow ej. P rze 
w idziano w nim  14 mld dolarów  na 
prace  naukow o-badaw cze, co oznacza, 
że S tany Zjednoczone nie zam ierzają 
zrezygnow ać z dążenia do osiągnięcia 
przew agi technologicznej nad Z w iąz
kiem  Radzieckim. W szystko to w y
w ołuje uzasadnione niepokoje. P o ja 
w ia ją  się lub  w krótce sie pojaw ia, 
now e rodzaje broni, k tó re  swoimi 
w łaściw ościam i w prow adzą nowe. do
datkow e problem y do rokow ań roz
brojeniow ych.

Forsow anie przez S tany  Zjednoczo
ne wyścigu zbrojeń i przeznaczanie 
system atycznie coraz większych kw ot 
na cele w ojskow e ma miejsce w tedy, 
gdy zarów no w H elsinkach jak w - 
B elgradzie w ypow iedziano sie za 
kon tynuow aniem  odpreżenia politycz
nego w stosunkach m iędzynarodo
wych. gdv na św iecie znajdu je  sie 
800 min analfabetów , a pół m iliarda 
ludzi sta le  głoduje.

Specjaliści obliczyli, że za każde 
5/6 o ficjalnej sum y, jaką  S tany 
Zjednoczone przeznaczają  obecnie na 
zbrojenia, można byłoby zbudować:

♦  300 elektrociepłow ni o mocy 120 
tys. KW każda;

★  300 rafinerii o mocy przerobow ej 
3 min 250 tys. ton ropy naftow ej ro 
cznie każda:

+  1000 fabryk nawozów sztucz
nych;

ir  200 fabryk kauczuku syntetycz
nego o mocy 25 tys. ton każda;

: 160 cukrow ni, mogących w ypro
dukow ać rocznie taką ilość cukru , ja 
ka w yprodukow ano na całym  świecie 
w  1958 r. N iepoham ow any wzrost 
w ydatków  na cele w ojskow e ch a rak 
terystyczny jest dla w szystkich 
państw  P ak tu  Północnoatlantyckiego.

Na skutek  wyścigu zbrojeń p row a
dzonych przez im perialistyczne koła 
USA i NATO. k ra je  socjalistyczne 
zm uszone są przeznaczać odpow ie
dnie środki na um ocnienie swej ob
ronności. zabezpieczenie pokojow ej 
p racy w łasnych narodów  1 u trzy m a
nie gotowości bojow ej swych sił 
zbrojnych. m alac przede wszystkim  
na w zględzie zabezpieczenie pokoju i 
bezpieczeństw a.

W w alce o u trzy tnan ie  pokoju p a ń 
stw a socjalistyczne są zdecydow ane 
w  dalszym  ciągu prow adzić działal
ność. zm ierzaiaca do zaham ow ania 
w yścigu zbroleń. do uzupełnienia od
prężenia politycznego odprężeniem  
m ilitarnym .

JAN BĄBIŃSKI

JAK SIĘ KOMU 
ŻYJE

Kraje bogate i kraje biedne. Bogactwo narodów. Różne stosu
je się wskaźniki dla zobrazowania miejsca, które zajmujq po
szczególne państwa na gospodarczej drabinie świata. Najlepszy 
ze wszystkich, najbardziej syntetyczny i bezstronny zdaje Się być 
wskaźnik ilustrujqcy wielkość dochodu narodowego. Z pewnq 
oczywiście poprawkq. Nie idzie o wielkość absolutnq, tylko o 
wielkość dochodu narodowego, więc globalnq pro
dukcję dóbr i usług w przeliczeniu na głowę ludności. To jest 
właśnie to. Tym właśnie wskaźnikiem posłużył się w marcu br. 
amerykański tygodnik „Time". Opublikował mapę świata. I opu
blikował wielkość dochodu narodowego przypadającego na gło
wę obywatela we wszystkich krajach wszystkich kontynentów.

Co do k ra jów  naftow ych to .p ro 
blem jest dość pow ikłany. Bogactwo 
m aleńkiego K uw ejtu i innych d rob
nych szejkanatów  nad Z atoką Perska 
w cale jeszcze nie oznacza, że gdzie 
ropa. tam  dochód narodow y najw yż
szy. Oto lista tych pow ażniejszych 
k ra jów  naftow ych z w yszczególnie
niem  dochodu narodow ego w przeli
czeniu na m ieszkańca. W skaźnik, 
oczywiście, opiew a w dolarach.

A oto jak przedstaw ia się dochód 
narodow y na głowę obyw atela w k ra 
jach RWPO. Dane cy tu ję  za am ery 
kańskim  tygodnikiem  „Tim e", który- 
z kolei oparł je na wyliczeniach św ia
tow ych banków  i oficjalne dane ONZ.

M bla
A ra b ia  S a u d y jsk a  
P e rs ja  
I ra n

— 6.310 
_  4.480
— 1.930
— 1.390

NRD
C zechosłow acja
Polska
ZSR R
B u łg aria
W ęgry
R u m u n ia

— 4.220
— 3.840
—  2.860
— 2.760
—  2.310
—  2.280 
— 1.450

B ardzo to in te resu jąca  m apa.
Mówi w ięcej niż sążniste n iekiedy 

pub likacje  eo bardziej uczonych głów 
ekonom icznych. Oto k ró tka  lista 
tych  k ra jów  zachodniego św iata, 
k tó re  osiągnęły w ku ubiegłym  
najw yższy dochód narodow y w p rze
liczeniu na głowę m ieszkańca. W skaź
n ik  podany je s t w dolarach

S z w a jc a r ia
S zw ecja
USA
K a n a d a
D an ia
N orw eg ia
R FN
W ie lk a  B ry ta n ia  
W łochy

—  8.880
— 8.670
—  7.890
— 7.510
—  7.450
—  7.420
—  7.380
— 4.020
—  3.050

W ięc w brew  tem u co się potocznie 
sądzi o legendarnych  dochodach P e r
sów ze źródeł naftow ych. ich bo
gactw o ani się może m ierzyć z k ra 
jam i na jbardzie j uprzem ysłow ionego 
Zachodu. Długa i tru d n a  też n ie
zm iernie droga czeka szacha Iranu  
nim  zdoła się choćby z daleka przy 
bliżyć do k ra jów  o długich tra d y 
cjach przem ysłow ych. Przepaści, k tó 
ra tyvorzyła się przez pokolenia, nie 
da się zasypać w ciągu la t k ilkudzie
sięciu. W ydaje się naw et, jakby  dy
stan s dzielący Iran  od północnej Eu
ropy  i północnej A m eryki raczej się 
zaczął ponow nie pow iększać.

T ragiczna jes t sy tuacja  k ra jów  roz
w ijających  się, w  ogóle tak  zwanego 
Trzeciego Św iata . Oto ogrom ne ob
szarem  i ludnością państw a o d ram a
tycznie niskim  dochodzie narodow ym :

In d ie
Indonezja
C hiny

—  150
—  240
—  410

U derza, że NRD, w yprzedziła już 
w w ielkości dochodu narodow ego 
A nglię i zostaw iła daleko w tyle 
W łochy. C iekaw e, że i my zbliżyli
śm y się w tej dziedzinie do Włoch 
na odległość dosłownie kroku. P rze 
ścignięcie Ita lii jest już tylko kw e
stią k ró tk iego czasu. N iew iele w 
gruncie rzeczy dzieli nas od Anglii. 
D ystans jest do odrobienia, jeśli nic 
się w św iecie nie zmieni, w ciągu 
najbliższej p ięciolatki, więc gdzieś w 
połowie lat osiem dziesiątych. A p rze
cież jeszcze 10 la t tem u dochód n a 
rodowy W ielkiej B ry tan ii był w prze
liczeniu na głowę ludności dw ukro
tnie wyższy niż w  Polsce.

Czas p racu je  w ięc dla nas.
W arto jednak  i o tym  pam iętać, że 

dystans dzielący nas od tych najbo 
gatszych k ra jów  św iata  je s t  wciąż 
duży. I chociaż ulega n ieustannem u 
zm niejszeniu, to jednak  w ątpliw e jest 
n iezm iernie by udało  się nam  dojść 
do św iatow ej czołówki jeszcze w  tym 
stuleciu. N ajw ażniejsze, że pogoń 
trw a. I że tem po mimo w szystkich 
przeżyw anych trudności jes t s to sun
kowo niezłe.

RZECZ
0 KONSERWATYSTACH

N» książce te j  w idnieje  napis: Po l
ska A kadem ia Nauk — In sty tu t B a
dań L iterack ich . Można by wiec sądzić, 
że chodzi w n ie j o jak ieś zagadnienia, 
m ające zw iązek z lite ra tu rą . Tym cza
sem  nie: jest to praca z zakresu  n a j
bardziej typow ej historii politycznej. 
J e j  ty tu ł rozw iew a wszelkie w ątp liw o
ści: „Działalność polityczna polskich 
stronnictw  konserw atyw nych  w latach  
1926—1935”, au torem  jest h isto ryk  W ie
sław  W ładyka, rzecz jest skróconą 
w ersją  rozpraw y do to rsk ie j, obronio
nej na W ydziale H istorycznym  stołecz
nego U niw ersy tetu , a ukaza ła  sie w e 
w rocław skim  Ossolineum  (1977). Jak im  
cudem  tego rodzaju ty tu ł włączono do 
planów w ydawniczych literack iego  In- 
s ty tu , jak  przeszedł on przez w szystkie 
kolejne sita uzgodnień, zatw ierdzeń i 
dotacji, tego sobie w ytłum aczyć nie 
potrafię. Jak  tak  da le j pójdzie, to p la
cówki zajm ujące się np. leśnictw em  
będą nam publikow ały dzieła z a stro 
nomii, zaś książki historyczne bedą się 
ukazyw ały  pod auspicjam i Insty tu  Ba
dań Jądrow ych. Ż art jedna na stronę
— najw ażniejsze, że otrzym aliśm y 
książkę, zaś w gruncie rzeczy jest obo
ję tn e , który  z licznych u nas In s ty tu 
tów ją  wydał. Zwłaszcza, żc rzecz ta 
z pewnością zasługiw ała na ogłoszenie 
d ru k iem , dotyczy bowiem  ważnych 
spraw  w ew nętrzno-politycznych dzie
jów naszego k ra ju  w kresie  m iędzy
w ojennego dw udziestolecia.

Obóz konserw atyw ny nie niial jakoś 
dotąd szczęścia do historyków . B ada
nia nad nim podjął swego czasu H en
ry k  Jab łońsk i, potem  p n  wadzili je 
również inni historycy, wśród nich W. 
W ładyka. Nową sw ą książką dał on się 
poznać czy teln i om jako badacz so
lidny, nie poprzestający na łatw ych do 
odnalezienia źródłach, potrafiący do
kopać się nadzw yczaj in teresu jących  
m ateria łów  w zbiorach rękopiśm ien
nych naszych b ibliotek i archiw ów , 
solidnie dokum en tu jący  sw ą logiczną, 
nasycona h istorycznym  konkre tem  n a r
rację.

Dlaczego konserw atyści, dlaczego w 
latach  1928—1935? O kres m iędzyw ojen
ny nie był z pewnością czasem n a j
w iększych sukcesów  konserw atystów  
w nowoczesnych dziejach naszego k ra 
ju . Ich znaczenia w II R zeczypospolitej 
nic sposób porów nyw ać do roli, jak ą  
odegrali Stańczycy w autonom icznej 
G alicji w d ru g ie j połowic X IX  w ieku. 
Wszą że s tru k tu ra  społeczno-ekonom i
czna m iędzyw ojennego państw a w a
runkow ała, że ruch konserw atyw ny  
m iał w nim sw ą stosunkow o liczną 
bazę w postaci broniącego swego t r a 
dycyjnego sta tusu  ziem iaństw a. Ono 
też — jak  dowodai tego W. W ładyka
— stanow iło społeczną podstawę ruchu 
konserw atyw nego. Co się zaś tyczy 
badanego okresu czasu, h isto ryk  ma 
tu  oczywiście praw o sw obodnego w y
boru. Je s t ono jednak  ograniczone tym , 
że w ym aga się odeń, aby zajm ow ał 
się okresem  szczególnie istotnym  z 
p unk tu  w idzenia badanego przeceń 
problem u. Tak w łaśnie uczynił W. 
W ładyka, zw racając swą uwagę na la 
ta  192(1—1935. Przv fecie takich  ram  
chronologicznych w ydaje  się być w 
pełni uzasadnione, zarów no ze względu 
na znane nam  fal’ty  z dziejów we- 
w n ę trzn  i-politycznych ów czesnej Pol
sk i, jak  i z punktu  w idzenia historii 
konserw atyzm u. Dopiero bowiem po 
przew rocie m ajow ym , jak  tego dowo
dzi au to r, w stąpił on na scenę polity
czną, w cześniej zaś nie po trafił się 
zjednoczyć i nie posiadał dość siły, aby 
zaznaczyć się w pow ażniejszej m ierze 
w politycznym  życiu państw a. Rok 
1935 z kolei zam knął okres, „w k tórym  
konserw atyści zdobyli sie na swój 
ostatn i w zlot polityczny” : później 
znajdow ali sie już ty lko  na m arginesie 
życia politycznego Polski.

Nie m yślę streszczać te j ksląż’ i, w 
k tó re j roi się od nieznanych faktów , 
dat I nazw isk, często o bardzo a rysto 
kra tycznym  brzm ieniu. W. W ładyce 
nie sposób zarzucić b raku  badaw czej 
sum ienności: zebra ł m ateria ł ogromny 
i arcyciekaw y, p rzedstaw ił go tak , aby 
niczego zeń nie uronić, o w szystkim  
co trzeba powiedzieć, niczego nie opu
ścić. Je st jednakże w te j arcysum icn- 
nej książce coś, co nas drażni. Chodzi 
mi o sposób ujęcia om aw ianych w n iej 
zagadnień. A utor dał nam  szczegółową 
re lacje  o w ydarzeniach w kolejności 
ich chronologicznego następstw a: dzień 
po dniu, tydzień po tygodniu i tak  da 
lej. N iektórym  może się w ydaw ać, że 
tak i W'łaśnie powinien być wzór h isto
rycznego, obiektyw nego opisu. Ale za
daniem  h isto ryka  jest nie ty lko  opisać, 
lec* i w yjaśnić. Tym czasem  przy ję ta  
przez au to ra  konw encja spełnienie tego 
zadania u tru d n ia ła , nie zaś u łatw ia ła . 
W chronologicznej na rrac ji następstw o 
w czasie zdaje się sugerow ać u w a ru n 
kow anie przyczynow e: że często jest 
to ty lko  złudzenie, w ykazyw ać tego 
nie potrzeba. Fascynacja ciągiem  zda
rzeń u tru d n ia  w yróżnienie w nich 
spraw  w ażnych, od pobocznych, staw ia 
bowiem niejako w szystkie na jednej 
płaszczyźnie. Chronologiczny rodzaj 
n a rrac ji zm usza wreszcie au to ra  do 
pom inięcia tego wszystkiego, co się 
w eń wtłoczyć nie da. Z pewnością 
dlatego też sum ienny h isto ry ’1, jak im  
jest W. W ładyka, zrezygnow ał aż xe 
zbyt w ielu sp raw , o k tó rych  m iał * 
pewnością w iele do powiedzenia. Z 
n iejak im  żalem  czytam  więc w te j 
książce: „nie jest zam iarem  au tora  od
daw ać się dokładnym  studiom  nad 
m entalnością, św iadom ością i pozvcją 
społeczną w arstw y  ziem iańsk iej w Pol
sce m iędzyw ojennej” . To autograniczc- 
nie zaw ażyło na całości u jęcia: bo jak  
w yjaśniać m eandry  politycznej dzia łal
ności danych środow isk, jeżeli re 
zygnujem y z próby spenetrow ania  ich 
św iadom ości? Szkoda, że W. W ładyka 
nie w ybra ł nieco innego modelu dla 
sw ej w artościow ej rozpraw y. Ale i t a 1* 
spełn ia ona pożyterzną rolę, skoro 
nrzynosi sporą  daw kę rze te ln e j w ie
dzy o rzeczach i sp raw ach , k tóre  m ia
ły k iedyś sw oje określone znaczenie, s  
o k tórych dzisiaj już n iem al n ik t nie 
pam ięta.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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JERZY JARMOŁOWSKI

RONDA 
Z JELENIAMI
INTRODUKCJA
już stać m nie na to by jelen ie  pisać 
z zachodem  słońca i sum ą flirtow ać  
bom przez krużganki torm  się poprzem ykał

że stać m nie na to 
trzeba do rnuchy m aw iać „byw aj zdrowa” 
trzeba się wróblem  zasrańcem  zachwycać  
by w  fugach Bacha móc się  rozsmakować

już stać m nie na to

RONDO CAPRICCIOSO 
DLA KONSTRUKTYWNEJ 
MRÓWECZKI MOJEJ
m róweczko moja gdy ci się zachciewa  
byś jako człow iek bywała coś warta 
to nie żyć ucz się a ucz się umierać

mróweczko moja 
bo gdy cię życie odesk  do czarta 
tam LACRFMOSA... nikt ci nie zaśpiewa  
nie przejdzie w ielbłąd przez ucho Mozarta

m róweczko moja

RONDO 
DLA PERCEWALA 
W EKSPRESIE , 
KOLUSZKI-PŁYCWIA
gdzie ci tak spieszno chw ile  przecie miną 
toć je przedłużaj a sm akuj powoli 
wszak pierw ej bukiet potem smak ma w ino

gdzie ci tak spieszno  
pić z czary złotej do dna nie do woli 
to w  w inie słońce zapach ziemi minąć 
to się z czerwiam i nie zdążyć osw oić

gdzie ci tak spieszno

RONDO MODERATO 
NA SKRZYPIĄCE 
ZASTAWKI .
coś w e m nie skrzypi coś truizm y baję 
wszako śm ierć nasza ów  truizm najpierwszy  
coś się zacina w  tym  życiu-zabaw ie

coś w e m nie skrzypi 
coś mi się w idzi że to moje serce  
coś mi się słyszy jakoś nieciekaw ie  
oj kopnę zaraz w  półłanki te wiersze

coś w e mnie skrzypi

RONDO Z TRUPEM 
NA TLE 
WSCHODZĄCEGO 
SŁOŃCA
na moim trupie piękne czerw ie chodzą 
z gotyku żeber po barok wątroby  
w  secesję m yśli obrzydliw ce błądzą

na moim trupie 
lecz słońce w staje jak z pięknej choroby 
dziew czyny czerw iom  znów dziew eczki rodzą 
a t^ dziew eczki zaliż piękne — oby

na moim trupie

RONDO NA BŁYSKAWICE 
CZCZOŚĆ I PIESZCZOTY
nad m arnościami coś jakby błyska  
tu suchąKtopą nie popróbuj bieżać 
żeś stadne zw ierzę wracaj do ogniska

nad marnościami 
bo m y tu w łaśnie będziem y wieczerzać  
u opatrzności ogrom nego cycka 
i ssać go będziem i pieścić i leżeć

nad marnościami

W kam ieniczce na  p rzedm ieściu  
m ieszkał B ronlsław icz. W chodziło 
się do Jego pokoju  przez kuchnią, 
w k tó re j rezy d o w tla  gospodyni, 
Rozalia. S tra s tn y  b j ł  to potw ór.

B roaltlaw iez, dostaw szy się tu ta j, 
n ie w yprow *d* 'ł się ty lk o  dlatego, 
ie  b i ł  sle lej o tym  powiedzieć. 
Z na> .tl «'.ę w ięc w sy tu ac ji bez 
w yjścia P rjy p o m in a ł jakąś w ię
zioną dziew icę z powieści W altera 
Scotta, strzeżoną przez kościstą Ję
dzę.

Rozalia m tala Jeszcze d rugą o fia
rę. Była n ią  je j siostrzenica. K la- 
rusia , k tó ra  p ow racając  z b iu ra  do 
domu (dom to kuchenka u m ilej 
cioci Rozalii), m usiała w ysłuchać 
w szystk ich  zjadllw ości, Jakich Ro
zalia n ie zdołała w ypow iedzieć w 
olągu dnia. Z resztą dla siostrzenicy  
m iła Rozalia m iała zasób p re ten sji 
n iew yczerpany , a B ronlsław lczow l 
serce k ra ja ło  się za drzw iam i.

D ziw ną m iał zdolność B ronisła- 
w icz do w yszukiw ania zakazanych  
m ieszkań. Mówił, ie  zakazany  o- 
woc n a jb ard z ie j nęci. Sam o ju i  
dojście do jego m ieszkania p rzed
staw iało  dużą trudność . Gdy się ze-

bec tego M anfred  m usiał p rzy j
m ow ać znajom e pan ie  w  pobliskim  
lasku.

„O kazuje  się, ie  cnot* gościnno
ści Jest p rob lem aty czn a”  — m yślał 
M anfred  i m iał się ozym m artw ić, 
Jeżeli się zważy niepew ny stan  
pogody w naszym  klim acie 

Bronlsław ioza nagle ooś p o iry to 
wało.

— Słyszałem , m ój M anfredku, ie  
pochodzisz z lordow sklej rodziny.

M anfred  skinął głow ą pobłażli
wie. B ronlsław icz rzucił się, jak b y  
go k toś żgnął szydłem  w  bok. 
Rzekł w yzyw ająco:

— Może cl się n ie podoba m oje 
nazw isko?

M anfred  spo jrza ł z przerażeniem . 
Po chw ili, n ieco zam roczony, zapy
ta! się w niew innej szczerości:

— A Jak ty  się nazyw asz?
— Co? Zapom niałeś? — Było to 

pow iedziane z sarkazm em .
M anfred  uśm iechnął się n iepew 

nie.
— Nie, b roń  Boże, w cale n ie  za

pom niałem .
— No, w ięc Jak?
— Jak?

się zm ienił. Z am ilk ł 1 m a ć  było, że 
się g łęboko nad czyma zam yślił. 
Był p rzygnębiony.

Zaczął trzeć d łon ią  czoło...
— Czyżby... — M anfred nachylił 

się ze w spółczuciem . B ronlsław icz 
m ru k n ą ł n iechętn ie:

— Diabli wiedzą...
Bronlsław icz sam  zapom niał, jak

się nazyw a.
— To n iem iła h isto ria  — zauw ażył 

M anfred z przekonaniem .
B ronisław isz spo jrzał na niego 

błagaln ie, a w głosie Jego brzm iała 
żałosna nu ta :

— Czy ty , M anfredku , n ap raw dę 
zapom niałeś?

— N apraw dę.
— Nic dziw nego — ska rży ł się 

M ichał. — Jeden  m ój kolega opisał 
m nie 1 tak  m l zm ienił nazw isko, 
że człow iek potem  zapom ina. Jak 
się nazyw ał w  życiu.

N agle M anfred zaw ołał olśniony:
— Nic łatw iejszego! W yjdę za 

drzw i i p rzeczytam  na t-wolm b i
lecie.

Bronisław ie*, przez chw ilę pełen 
nadziel, skrzyw ił się ja k  po n ie 
sm acznym  dow cipie.

— Ja?.... głośno? — pow tórzy ł 
M anfred z w yrzutem , spoglądając 
na sw oje sandały .

Za drzw iam i rozlegał się złow ro
gi monolog

— A m cie  do tego Jaką babę so
bie sprow adził? Żadnego Szacunku 
dla m nie nie m a. Pan za dużo so
bie pozwala, panie  Bronlsław icz!

— Bronlsław icz! — Jęknęli obaj 
radośn ie  i rzucili się sobie w ob ję 
cia.

Z kuchni do latyw ało  coraz zjad
liwi ej.

— O! m laskają! Tylko tego b ra 
kow ało. W idzicie ich! Ale Ja Ju i 
manr» dosyć tego bezeceństw a!

Ucichło. O baj rozprom ienieni to 
w arzysze nadsłuchiw ali. B ron isła
wie® poradził:

— N ajlep iej idż Już! W iem n a 
reszcie, Jak się nazyw am .

M anfred  w estchnął. „Ale ozy J« 
nato m iast nie s tracę  sw ojej osobo
w ości?” B ronlsław icz pchał go w 
paszczękę iwa Ale n ie  było inne
go w yjścia. Gość popraw ił swoJ« 
egzotyczne p u rp u ry  1 wziął za 
k lam kę. Pom yślał jeszoze: „Jak i*

LUDWIK ŚWIEŻAWSKI

OPOWIEŚĆ 0 CZŁOWIEKU, 
KTÓRY ZGUBIŁ NAZWISKO

szło w ieczorem  schodam i w  ciem ną 
głęb inę ulicy 1 człapało chodni
k iem  urozm aiconym  poprzecznym i 
stopniam i, co chw ilę w yryw ał się 
człow iekow i sam ow olnie z p iersi 
lekki okrzyk, gdy na u licy  noga z 
nagła osuw ała się w dół.

Bronlsław icz lubił zaglądać do k ie
liszka, Jakby chciał tam  zobaczyć 
coś cieką wego.

W niedzielę po po łudn iu  B ronl- 
s la  wlezą chw yciła chandra . Zaw 
sze, kiedy chciał się napić, mówił 
że ma chandrę . W yruszył na poszu
kiw anie  kom pana. „S am otn ie  p iją  
ty lk o  straceń c y ” — w yrob ił sobie 
ta k ą  m aksym ę z b rak u  lepszej.

Drogi sam otnych  sp o ty k a ją  się. 
Z d ru g ie j s trony  m iasta  nadciągnął 
M anfred  S tró j M anfreda zw racał 
pow szechną uw agę. P rzechodnie na 
ulicy zatrzym yw ali się rozbaw ieni. 
M anfred był odziany w p u rp u ro 
w ą pow łóczystą szatę. Z łote ob ra 
m ow ania zdobiły  szerokie rękaw y 
tej n iezw ykłej szaty. Z od k ry te j 
głow y opadały  m u na ram iona k a 
sz tanow ate  sp lo ty  włosów P ył u - 
llc®ny z lekka  padał na Jego gołe 
stopy, opięte  rzem ien iam i sa n d a
łów  Od czasu do czasu M anfred 
u jm ow ał na p iersiach  b ib lijnym  
gestem  sw oją p u rp u rę . Tw arz m iał 
sto icko  zadum aną Jak m ędrzec za
dum any  nad  zn tk o m o śd ą  tego 
św ia ta .

B ronlsław icz, k tó ry  p rag n ą ł do
paść jak iegoś kom pana, z daleka 
Już w yp atrzy ł postać w sz k a rła 
tach . N iedaw no poznali się gdzieś 
przelo tn ie . T eraz p rzyw ita li się se r
decznie 1 obaj byli b ardzo  zado
w oleni ze spo tkan ia . Jeśli idzie o 
ścisłość, w idzieli się dotąd  jeden  
raz  w życiu, a do tego B ronisła- 
wioz bjfł w tenczas nietrzeźw y, a 
M anfred poznał owego dnia tak  
wiele osób, że zgoła nie w iedział, 
Jak nazyw a się Jego now y zna jo 
my.

B ronisław ie* bez przygotow ania 
rzekł:

— Mam chandrę...
M anfred zadum ał się, dłoń poło

żył na p iersi 1 odpow iedział z po
wagą:

— Nie w ypada, abym  p ił w  szyn
ku.

Bronisław ie* ożyw ił się. Był Jak 
b a ran ek , a  głos m iał ja k  Jagnię.

— K upim y bu telczynę i pó jdzie
m y do mego m ieszkania.

I dodał szeptem :
— Moja gospodyni poszła na n ie

szpory.
M anfred chciał pow iedzieć kilka 

pochw ał na tem a t pobożności, ale 
Bronlsław icz ciągnął go już  po
śpiesznie za szeroki rękaw , M arno
w any złotem.

Kto by chciał się gorszyć tą  o- 
pow ieścią, to  lepiej by zrobił, iżby 
je j w cale nie słuchał. H istoria ta 
bowiem  n a jp ie rw  będzie p rzestrze
gała przed nadm iernym  używ aniem  
trunków , a potem , cokolw iek się 
stan ie , pokaże, że n ik t nie wie, 
kiedy może zostać św iętym .

Inaczej w ykładał to zdanie Bro- 
ntsław icz, kiedy z M anfredem  sie
dział nad  bu te lczyną w sw oim  po
ko ju  na Solcu Mówił do M anfreda 
ta k  (a byli Już po im ieniu):

— S p iry tu s fia t, ubl v u lt — to 
znaczy: duch może sobie zaw iać 
głow ę kiedy chce, a człowiek, mój 
drogi, w tedy — uw ażasz — gdy 
ma tow arzysza.

M anfred zgodził się na to  bez 
w ahan ia i na dowód ap ro b a ty  po 
łknął zaw artość kieliszka, po czym 
odrzucił kasztanow ane wloey opa
dające  na ram iona 

Miał on m ałe strap ien ie . M iano
w icie doszło do d robnego k onflik 
tu , do lekkiego sta rc ia  trochę  od
m iennych poglądów  m iędzy nim  a 
jego znajom ym , u którego zam ie
szkiw ał pod m iastem  w gościnie. 
Poszło o rzecz n iew inną. Z najom y 
d e lik a tn ie  zw rócił M anfredow i u - 
wagę, aby  nie zapraszał do Jego 
dom u żeńskiego tow arzystw a n ie- 
*byt dobrego p row adzenia *lę. Wo-

— S łucham  clę. Może m l w reszcie 
powiesz?

— To Jest g łupi* py tan i* . C*y nie 
wiesz, Jak się nazyw asz?

To m ów iąc M anfred, w zruszyw szy 
ram ionam i, na la ł w ódkę.

— Rozumie się, że w iem  — 
■tw ierdził B ronisław ie* 1 trą c ił się 
kieliszkiem .

— W ięc Jak? — «pytal chytrz* 
M anfred.

— M ichał...
— A widzisz! M ichaś!
B ronlsław icz rzucił się Jak opa

rzony.
— M ądryśl To na  im ię. Al* na*- 

w isko Jak?
— Nazwisko? — spy ta ł M anfred 

z dziecięcym  zdziw ieniem .
— A tak . No, proszę? — 1 B ro

nlsław icz podparł się ręk ą  lm per- 
tynencko .

M anfred ta r ł  czoło z całej wiły.
— Dlaczego n ie odpow iadasz? 

Proszę clę, mów, czekam  — k ra ja ł 
go Bronlsław icz żywcem.

M anfred zm arszczył brw i, jak  
mógł na js iln ie j, nie p rzeryw ając  
przy  tym  pocieran ia  czoła.

— Może ci się nie podoba, p rzy 
znaj się.

— Skądże! P rzeciw nie... — m a
m ro ta ł M anfred p lą ta jący m  się ję 
zykiem .

— S łucham  zatem ... — B ron lsła
wicz, ten  b aran ek , w ydaw ał się te 
raz niczym  k a ł z rew olucji f ra n 
cusk iej.

M anfred m achnął ręk ą . Pociera
n ie nic nie pom ogło. S ięgnął po 
butelkę.

— Czyżbyś zapom niał — znęcał 
się B ronlsław icz.

— Może się nap ijem y? — zapro
ponow ał M anfred, m rugnąw szy  żar
tobliw ie.

— Ha! Chcesz się w ykręcić  sia
nem .

— Dlaczego sianem ? — spy ta ł 
M anfred z ro zb ra ja ją cą  szczerością.

Łzy naclek ly  do oczu B ron lsław i
oza. — Z apom niałeś nazw isko p rzy 
jaciela! — Jęczał z w yrzutem . 
M anfred złapał się za głowę.

— Nie! M ichasiu... N ie m ów  tak , 
bo m nie zabijesz.

— To są dzisiejsze bezlitosne 
czasy! — p łak a ł B ronlsław icz. M an
fred  pow tarzał w m yśli z rozpaczą: 
„ Ja k  Ja m ogłem  zapom nieć! ja k  Ja 
m ogłem  zapom nieć!” 1 an i przez 
m yśl m u nie przeszło, że w cale je 
go nazw iska nie znal. Z aznajom ili 
się w tak ie j w esołej chw ili, w k tó 
re j o p eru je  się ty lk o  Im ionam i 
Mimo to zaw zięcie chciał w ydostać 
z n iepam ięci n lesłyszane nazw isko.

Tym czasem  B ronlsław icz uczepił 
się współczesności i pom knął w 
s tra to s fe rę  teo rii. M anfred ode
tch n ą ł Pow eselał. Zaledw ie Jednak 
sięgnął po bu te lkę , Bronlsław icz 
spadł na te re n  rzeczyw istości i spy 
ta ł bez cienia fan taz ji:

— Może ml powiesz w reszcie, Jak 
Ja się nazyw am ?

M anfred p rzy m k n ął powieki 
„Masz, znowu sobie p rzypom niał!”
I rzucił z niebezpieczną lek k o 
m yślnością:

— P le tru slńk i.
B ronlsław icz zm arszczył brw i,
— Nie nazyw am  się P ie tru s iń sk i

— oznajm ił ponurym  głosem.
M anfred zrobił niepocieszoną m i

nę. Pom yślał, że to nie Jest do
bra  m etoda W ten  sposób mógłby 
na chybił tra f ił  w ym ieniać nazw is
ka przez rok, zanim  by w padł na 
właściw e. Czyżby raczej n ie wziąć 
książki te lefon icznej i nie odczy
tyw ać po kolei od A do Z? Lecz 
skądże wziąć tu ta j  książkę te le 
foniczną? A co najw ażniejsze. Mi
chaś n ie m iał telefonu . Rzekł więc 
polubow nie:

— Spiry tus.
Tow arzysz jego zgniew ał się. — 

Ja k  możesz myśleć, że ja się nazy
wam  spiry tus!

— Ja  też nie mówię, że ty  się 
nazyw asz sp iry tus, ty lk o  że sp iry 
tu s w szystk iem u w inien.

A w łaśnie Bronisław ie* dziwni*

— Nie mam blleitu 1 nigdy go ni« 
miałem.

M anfred  rozłożył rące  bezradni*. 
Zabrzęczało szkło. M anfred znowu 
by ł n iew yczerpany  w pom ysłach.

— Nic łatw iejszego! Z apytam  slą 
tw o je j gospodyni, gdy wróci.

B ronisław toz zgrom ił go surow ym  
w zrokiem .

•a A czy ty znasz moją gospody
nię?

— Nie znam  — odpowiedział po
spiesznie M anfred 1 Już nl* pow ra
cał do tego p ro jek tu .

A tm osfera staw ała się ciężka 1 
w yczerpu jąca. Siedzieli tak  w p rzy 
g n ia ta jące j ciszy, aż znow u M an
fred  żachnął się 1 w ykrzyk iw ał zu
chow ato:

— Mam tysiące sposobów! Pójdą 
do b iu ra  adresow ego, mogę...

U rw ał. Tow arzysz Jego m ilczał 
groźnie. M anfred ponow ił cichutko!

— Nic łatwiejszego...
M ichaś zm ienił sw ój m iękki głos 

w  sz ty le t, k tó ry  u top ił w  M anfre
dzie.

— M anfredku, jeśli Jeszcze ra* 
pow tórzysz, że n ic łatw iejszego...

M anfred p rzyznał mu w  duchu  
rac ję , lecz w padł znowu na zbaw 
czą m yśl.

— N apiszę do ciebie list 1 k iedy  
Ju tro  listonosz d  go przyniesie , od
czytasz sw oje nazw isko na kop er
cie. Ju tro  Już będziesz w iedział na 
pew no. Możesz chyba je d n ą  noc 
w ytrzym ać.

M ichał zaśwlszczał:
— A Jak zaadresu jesz, słow lczku?! 
M anfred  um ilk ł zrezygnow any.

„M iałem  najlepsze chęci”  — po
m yślał.

Bronlsław icz k reślił Jakieś lite ry  
po sto le  1 czuł, że już na am en 
zapom niał, jak  się nazyw a. M an
fred  pom yślał: „To stra sz n e l’" i do
znał tak  w ielkiego nap ływ u w spół
czucia i w spaniałom yślności, że 
chętn ie  pożyczyłby m u na k ilka 
dni w łasnego nazw ania, m im o że 
brzm iało nieco z cudzoziem ska, b y 
le ty lk o  nieszczęsny p rzy jac ie l 
m iał czas odnaleźć sw oje nazw isko. 

N agle B ronlsław icz zadrżał.
— W szystko Jedno — pow iedział.

— K iedy indziej sobie p rzypom nę. 
A może ty  chcesz Już iść? ■

— Co się stało?
W odpow iedzi M ichał zaszeptal:
— 8>zalia przyszła.
— Gospodyni?
Człowiek bez nazw iska sk iną ł 

głow ą po tw ierdzająco . M anfred sam  
sobie położył palec na ustach  i po
w ietrze w ciągał nosem.

Słychać było p rędk ie  chodzenie 
po kuchni 1 pom ruki. Rozalia b y li 
w  bardzo złym  hum orze. M anfred 
obejrza ł się wokoło, czy n ie lepiej 
by było się ukryć, Jednak w po
koju  nie było k ry jów ek . Pow stał 1 
podszedł na palcach  do okna, lecz 
tu  okazało się, że m ieszkanie jes t 
na drugim  p iętrze.

Bronisław icz wodził za n im  w zro
kiem  n iespokojnie.

— Czy w yjście Jest ty lk o  przez 
kuchnię? — spy ta ł M anfred.

— Tylko.
— Bardzo n iekorzystny  rozkład 

m ieszkania.
Po chwili poinform ow ał się za

niepokojony.
— A Jeżeli Rozalia rzuci na  m nie 

garnk iem ?
— Może n ie rzuoi.
M anfred Jeszcze się nam yślał, czy 

sk ierow ać się do w yjścia.
— A jeżeli będzie na m nie w rze

szczała? Obrzuci m nie stek iem  o- 
belg? Nie lubię tryw ialności.

Michaś pom yślał n iechętn ie : 
„M anfred  stanow czo za lekko p o j
m uje  życie".

W te j chw ili za drzw iam i rozleg
ły  się okrzyki.

— S karan ie  boskie z ty m  lokato 
rem ! Człowiek naw et do własnego 
dom u nie może wrócić. Ciągle h a 
łasy , an i chw ilki spokoju.

M anfred przyb lad ł. P rzy jac ie l 
zgniew ał się szeptem :

— D laczego tak  głośno stąpasz?

szczęście jednak, ża ni* Jostem 
kobietą’ \

Rozalia uchw ycił*  w łaśn ie  rondel, 
aby w yrżnąć nim  o drzw i lokato
ra . W tym  m om encie drzw i się 
o tw orzyły  i Rozalia u jrza ła , ja k  z 
pokoju  Bronlsła wlcza wychodzi p o 
w ażna postać w pu rpu ro w ej, po
w łóczystej szacie ze złotym  ob ra
m ow aniem , postać Jakby Jakiego* 
aposto la , o długich, kasztanow a
tych  w łosach, b u jn ie  opadających  
na  ram iona.

K ró tką  chw ilę, jeszcze * rond lem  
w ręk u , pa trzy ła  na to  zjaw isko, 
aż w reszcie rondel w ypadł Jej * 
d łoni 1 z hałasem  potoczył się po 
podłodze pod nagie  stopy M anfre
da. A za rondelk lem  Rozalia i  
dziw nym  skow ytem  runęła  na zie
m ię 1 pad ła  przed nim  na tw arz.

M anfred postąp ił k ilk a  kroków , 
odezw ał się godnie:

— Pow stań , n iew iasto.
Usłyszaw szy to Hoża 11 * — usły

szaw szy ten  glos do n iej zw róco
ny  — w ybuchnęla  g łośnym  płaczem . 
O bjęła jego sandały  1, p rzyclskająo  
tw arz  do Jego bosych nóg, zanosi
ła się od płaczu, n iep rzy tom na z 
w rażen ia  1 ze szczęścia. Całą sw o
ją  złość, całe sw oje podłe, koślaw * 
życie w ylew ała we łzach, p ły n ą 
cych n iepow strzym an ie  w te j chw i
li n iezw ykłej, ja k ą  p rzeżyw ała.

M anfred czuł, że już  m a m okr*  
nogi.

Przez o tw arte  drzw i w idać było 
B ronlsław lcza siedzącego p rzy  s to 
le, na k tó rym  sta ła  flaszka.

Rozalia, leżąc na podłodze u stóp  
M anfreda, łk a jąc  bez ustanku , cało
w ała jego stopy . Łzy te j s ta re j 
w iedźm y były  tak  czyste, ja k  o le j
k i św ię tej grzesznicy.

Manfred był wzruszony.
— U spokój się, m oje dziecko I 

bądź dobrej m yślil... B łogosławię 
cię!... — w yrzek ł łagodnie, z pow a
gą, zasłan ia jąc  przy  tym  dłonią  u- 
sta , aby  n ie  byio czuć alkoholu . 
Postanow ił n igdy Już nie pić w ód
ki.

Pow oli p rzeszedł przez k uchn ię  1 
zn iknął za drzw iam i.

K iedy K larusla  w róciła do dom u, 
zastała  sw oją ciocię przy  n iezw y
k ły m  zajęciu . Rozalia na łopatce 
od węgli trzym ała  k ilka  rozżarzo
ny ch  w ęglików  i w ysypu jąc  na nie 
kadzid ło  z pudełeczka, kupionego 
w Św ięto T rzech K róli, kadziła 
przed  drzw iam i w iodącym i do po 
ko ju  lokato ra .

— „Oho! — pom yślała K larusla .
— B iedna ciocia dosta ła  bz ik a” .

Rozalia, zw róciw szy do n iej 
tw arz  o błogim  w yrazie, pow iedzia
ła tajemniczo,- w skazu jąc w  s tro 
nę  drzw i:

— On Jest św ięty .
P an ien k a , coś sobie p rzypom 

niaw szy, uśm iechnęła się:
— Nie tak i on znowu św ięty...
— Ale! — O! Św ięty, św ięty. 

Czy wlesż, k to  u niego byl?
— Kto? — K larusla  k lasnęła w 

dłonie  z radości, odczuw ając, że 
skończyły się Jej u d ręk i w dom u. 
N ie mogła poznać ciotki, k tó ra  n ig 
dy Jeszcze nie m iała tak iego  w y
razu  tw arzy  i n igdy do siostrzen i
cy nie odzyw ała się tak  pieszczo
tliw ym  głosem.

— Czy wiesz, k to u niego był? 
Apostoł.

K ołysząc łopatką  od węgli, o k a
dzała białym i kłębam i dym u za
m kn ię te  drzwi. B ronlsław icz, 
k rztusząc się w pokoju , m yślał:

„W  piek le  m ogłem  w ytrzym ać, 
a le  w niebie nie p o tra fię " .

Epilogiem  te j h is to rii była n ie
w iarygodna zm iana w usposobie
niu Rozalii, S tała się łagodna i do
b ra. N ieraz opow iadała, jak iego 
doznała spo tkan ia  dzięki B ronlsła- 
wlczowi (k tó ry  sk o rzysta ł z tego 1 
w yprow adził się). G dy nie w ierzo
no je j, uśm iechała się pobłażliw ie, 
a potem  przestała  opow iadać, bo 
rzeczyw iście, po co o tak ich  sp ra 
w ach opow iadać innym . Cuda w i
dzi się we w łasnej dussy.



WIESŁAW PUSZ

W IESZCZ
ZA GUZIK TRZYMANY 
C ZYLI 
IAK POZOSTAĆ POETA
(o wierszach sztambuchowych 
Słowackiego, Mickiewicza

Norwida)
N atchnlenln  łlry c in *  n!« przychód**, 
ty lk o  x n ad zw y c ia jn y m l zdarzeniami.

K AJETAN K03SMIAN

Jest to książeczka formatu podłużnego (10 x 17 cm), opraw
na w zielony safian; oprawa zdobna u brzegu doeonym drobnym 
ornamentem stylizowanych niezapominajek. W środku okładki 
wierzchniej osadzona ozdoba metalowa złocona, motyw półksię
życowej jakby nawy okrętowej, zakończonej na obu dziobach 
orlimi głowami. Sztambuch zamykał się ongiś na klamerkę zło
cona, dziś oberwanej. , 

Wewnątrz 61 kart welinowych, z lekka żółtawych, ze znakiem
wodnym FELLOWS, poprzekładanych z rzadka kartkami kolo
rowymi. Na karcie welinowej naczelnej wykaligrafowane wśród 
ozdobnych wykrętasów nazwisko właścicielki: Marie Weresz- 

czaka".

1 Podg lądan ie  człow ieka w, zagro- 
ie n iu  jes t jedną  z najw iększych pa- 
«ji bliźniego. To m om ent praw dy — 
reakc ja , poczynania m 6w ią w iele, je- 
ie l i  nie w w ystko  o obserw ow anym . 
S p raw  d ii  a nem  pootycldego re flek su  i 
poetyck ie j m oiności by ł dla rom an
tyków  w<*t»z u tam b u ch o w y , a ściślej 
m ów iąc cala ts  sy tu»cja , k tó ra  m ja ,a 
zao w o co w ać  w pisem  do pam iętn ika . 
S y tu ae ia  to sw oista — zyskać można 
by ło  n ie’vi*l«. “tra f ić  dużo. P am ię t
n ik  nie był bow iem  m iejscem  n a ro 
dzin pooty. m iał na tom iast stanow ić
potw ierdzen ie  jego klasy . S tąd t r a 
giczne położenie w ieszcza: goniony 
po salonach, w  k tó rych  byw ał, bo 
byw ać m usiał będąc wieszczem, 
p rzy trzym yw any  za guzik i zm usza
ny  przez egzaltow ane pan ienki do 
poetyckich  popisów — nnial obow ią
zek być tu  i te raz, n a tychm iast —

poetą. P oeta  się byw a? — w opinii 
w łaścicielek, a dodajm y gwoli sp ra 
w iedliw ości. czasem  i w łaścicieli — 
poetą być się m usi. S tale.

2. Nie radzę zaglądać do sztam bu
chów, tych, k tó re  „się zachow ały" 
W ystarczy obejrzeć je z zew nątrz  
(polecam  kolekcję  w B ibliotece Ło- 
pacińsk ich  w Lublinie). Dziś nie ma 
już tak ich  rąk, zdolnych poświęcić 
ty le  czasu, z tak im  skutkiem , na 
w yczarow anie ze skóry, p ła tków  zło
ta  w elinu, pól i całkiem  szlachetnych 
kam ien i tak ich  cudeniek. Ale w 
środku  — przeciętność p rze tykana 
czasem arcyspraw nością. T oteż m iast 
czytać znów lepiej — jeżeli już — 
oglądać pyszne ak w are lk i i rysurtk. 
p ió rk iem  w ykonane lekką  dłonią p ra 
babek  jak  w idać na pensjach  eduko
w anych. T a m t y c h  natom ias* 
sztam buchów  nie ma, choć p rzew ai-

ttóe są  ■— pochow am * p ru ez  p rz y p a d 
k o w y c h  w ła śc ic ie li, k tó ry m  an i po 
m ieczu , ant n a w e t po k ą d z ie li  do 
a d re s a tó w  p rz y le p ić  tlę  nie siposób. 
Z o sta ły  w ięc  sam * w ie rsze , przep i
j a n e .  s fo to g ra fo w a n e  — drukow ane 
w  „D zie łach ” z arcykom entarzem . I 
zo sta ło  p y ta n ie  — ja k  ra d z ili  sobie 
w  te j  n a j t ru d n ie js z e j ,  m o im  zdaniem ,
i  p o e ty c k ich  prób najw ięksi z w iel
k ic h  — M ick iew icz , Słow acki, N or
w id .

8. S łow acki p isyw ał w iersze s z ta m 
buchow e długie, M ickiew icz k ró tk ie ; 
spostrzeżenie p roste , więc rew e lacy j
ne  (skom plikow ane byw a ty lko  w y
dum anie). S łow acki n ap isa ł xych 
wiers«zy trochę. M ickiew icz sporo 
C zy m iędzy tym i fa k ta m i is tn ie je  
awiązsfc p rzyczynow o-skutkow y? N.e 
w ie m , a le  w y k lu c zy ć  tego n ie  m o ż ra  

M ick iew icz  z y sk a ł sław ę lub  p rzy 
n a jm n ie j  rozgło* szybko i  wcześnie. 
Po sk o ń c z en iu  utuddów pereg rynow ał 
m iędzy K ow nem  a W ilnem , po w y- 
siedleńi/u k rąży ł po w ielk ich  obsza
ra c h  R osji; byw ał w  w ielu  i różnycn 
tow arzystw ach  — stanow ił szczegól
n ie  a tra k c y jn ą  adoibyca sztam bucho
w y c h  panienek . S łow acki m ając  ty le  
lat, oo M ickiew icz w  sw ym  n a jb u j
n iejszym  o k re s ie  tw órczości p am ię t
n ik o w e j (1824— 1826), by j jednym  z 
k ilk u , jeżeli nie  * w id u . J a k  w iem y, 
u y te łn ic y  listów  do m atk i, S łow acki 
w  P a ry ż u  rob ił duAo, by  zw rócić n a  
w ab ia  urwagę. N ia ty lk o  p ió rem  -~  
to  a  r a n a .  O d popo łudn ia  spacerowa!* 
odw iedfcat. byw ał. U b ie ra ł  vię s ta ra n 
n ie ; «em ironicznie się określa ł 
D a n d y . ang ielsk i pe tit m aitoe”.

„ . .J H l i  w ła in ie  u d a ła  m l sie  m a ja  
r« U  w  o g ro d z ie  T u il le r ie s :  p ie rw szy  • 
rai u b io re m  z w ró c iłem  oczy d a m  — 
bo m ia ła m  b ia łe  s z a ra w a rk l ,  k am i- 
ic lk e  białą k a sz m iro w a , w  o g ro m n e  
ró ż n o k o lo ro w e  k w ia ty ,  t a k  j a k  d a w n e  
su k n ie  d a m sk ie , i k o łn ie rz  od koszu li 
odłożony — do togo dodajcie l a a e c ik t
* p o z ła c a n ą  g łó w k ą  I r la n a o w a n e  r ę -  
k a w łe sk i < -). I  a ap y tan z  M a m a , d la -  
o m | o to N b l f ?  O to  d la te g o , U raa 
aootawmy p o e tą , chcę u jść  p o w szech 
n e j  n a g an y , k tó ra  n a sz  ró d  w y s ta w ia  
jako o p u szczo n y  i n ie d b a ły — 1 n ie  
oho*, aby m le  Jak  M ick iew icza  do 
d o m u  | r y  n ic  wpu8f,c*ono».”

Laox od M ickiew icza r6żniił go nie 
tyilko stró j. T a k ie  i p rzede w szystkim  
poziom w iedzy. G dy z końcem  1832 
rokiu opuszcza Paryż, tow arzyszy mu 
zapew ne św iadom ość b raków . S z tam 
buch w skórze d l a  badacza, k tó ry 
przypom ni tru d  sam okształceniow y 
Słow ackiego w G enew ie. D w udziesto
sześcioletni M ickiew icz by ł n ie  ty lko  
głośnym  poetą, lecz także  e ru d y tą  i 
człow iekiem  bardzo już dośw iadczo
nym. S łow acki w tym  w ieku  — tc 
śmies-zny w  op in ii em igracy jnej (kraj 
n ie znał go p raw ie  w cale) konkurO nt 
M ickiew icza, jako  au to r „K ord iana”. 
N ie było chętnych  do łap an ia  go za 
guzik, zresztą tru d n o  było to  uę«y- 
n ić, o w iele tru d n ie j niż poroapina- 
nego ciągle M ickiew icza.

4. W iersz „W sztam buchu  M arii 
W odzińskiej" pow stał w  atm osferze 
bliskiego rozstan ia  po półto rarocznej 
znajom ości f w spólnej w  gronie  roda
ków  wycieczce po A lpach. Zarów no 
S łow acki, jak  i ad re sa tk a  w pisu b a 
gatelizow ali sw ą w ięź serdeczną. 
P oeta  czynił to  na bieżąco, w  listach  
do m atk i darząc M arię sta łym i ep i
te tam i: brzydka, n ie ładna, zarzekając 
się w ręcz, iż nie by ła  ona w brew  
plotkom  pow odem  sam otnej „uciecz
k i"  w  góry la tem  1835. Ale zarazem  
ileż iry tac ji w  słowach o zam ierzo
nym  przez „dw ie baby  z naszej k ra i
ny ” w ysw atan iu  M arii. Ileż  złośliwo ■ 
śći pod ad resem  C hopina w  liście z 
F lo renc ji p isanym  po up ływ ie trzech 
la t. a będącym  reak c ją  n a  w ieść o 
zam ąźpólściu M arii Skończyło się 
fak tycznie  na zerw any :h  z a rę cz y 
nach).

M aria  po  la tach  szsśćdziesięciu 
przeczyła  stanow czo w  liście do Bie- 
geleisena, by m ogła ją  łączyć ze Sło
w ackim  szczególna sym patia , by 
m ogła — m ając  la t  p ię tnaście  — w y
w ie rać  na niego w pływ . A jed n o 
cześnie jakże  dok ładn ie  pam ięta ła , po 
półw ieczu, okoliczności pow stan ia  
w iersza:

„Czas naszego pow rotu  do k ra ju  
zbliżał się, więc rozstan ie  sie z tym i 
dobrym i i p rzy jaznym i osobam i na 
zaw sze . Jednego  w ieczora, m ając m a
ły  a lb u m  z lu ź n y m i k artk am i, roz
d a w a ła m  je  » p ro śb ą , a b y  m i co n a 
p isa n o ; je d n ą  t a k ą  k a r tk ę  p o d a ła m  
S ło w a c k ie m u , » n  się  zam y ślił, p o tem  
p rz esz e d ł do  d ru g ie g o  p o k o ju , gdzie  
s ta ło  b iu rk o  m o je j  m a tk i.  W id z ie liś 
m y , g w a rz ą c  d a le j  w sa lo n ie , jak  
chodził przez k ilka chw il, potem  u- 
siad ł i p isał."

W iersz w  „S ztam buchu  M arii W o
dzińsk ie j” pow stał w  okolicznościach 
typow ych; w  salonie, od razu, be? 
b ru lionów  i w arian tów . P oeta  nią 
m ia ł czasu do nam ysłu . G dy „panna 
W odzińska z a a t a k o w a ł a  mnie 
(...) — zaraz  przy stole usiadłem , u . 
m oczyłem  pióro i te  p ł a c z l i w e  
w iersze n ap isa łem ”. W szystko niby 
jak  zw ykle w  tego ty p u  sy tuacjach  
w łącznie z re ak c ją  poety. Ale po 'za
cytow anym  zdaniu  czytam y: „M uszę 
Ci tu . M amo, te  w iersze napisać, abyś 
m iała w yobrażenie, jak  ja dziwnie 
czasem  m a r z  ę...”

To nie ty lko  w łaściw e S łow ackie
m u sąsiedztw o au todystansu  i in tro- 
spekcji, ironicznego, z p rzym rużeniem  
o k a  opisu  zdarzeń kom unikow anych  
m atce p rzep la tanego  szczerym i w y
znaniam i. „Z aatakow any” poeta go- 
tftw był m arzyć — w iersz już Istniał, 
czekał ty lko  na słowa.

5. K iedy w iersz jes t dobry? Gdy 
jego doskonałość służy określonym  
celom. „W sztam buchu  M arii W odziń
sk ie j” to  popis poetyckiej w irtuozerii.

T rzy  stro fy  — k ażd a  stanow iąca od
ręb n ą  i pow iązaną z resz tą  całcść.
W pierw szej nie dostrzega się ludzi, 
ich jedyne  działanie, to  sam  fak t 
p rzebyw an ia : „byli tam ". Je s t n a to 
m iast k ra jo b ra z  a lpejsk i naprzem ion- 
iiiie rozśw ietlony i pogrążony w cie
n iu . W iększość ok reś leń  to  w skaźn i
k i m iejsca. Z dania „siedzą” w  w er
sach — harm onia  ta  podpow iada 
w ygładzający  w spom nien ia  up ływ  
czasu. P rzesunięcie  konsekw en tne  o- 
rzeczeń ku  końcom  zdań  potęguje  
w rażen ie  oddalen ia . Jed y n y  zgrzyt w 
ow ym  sielskim  pejzażu, to czająca 
się w  te j chw ili radosne j zaipowiedź 
d ra m a tu  — czarne w rony  k raozą na 
zw alonych sosnach.

D ruga I trzec ia  s tro fa  — to  ruch, 
pośpiech, zgiełk, bo tem a tem  sta je  
się pow rót do ojczyzny, w ięc pow i
tan ia , zabaw a- E ksponu je  się  ludzi, 
ich  poczynania i  reak c je  — n ie  ty i-  
k o  zresztą opisem , ale także  p rze : 
.pow tórzenia ty ch  sam ych zw rotów , 
p rzez  chaotyczny celowo tok  w ypo
w iedzi: zdania kończą się, p rzerzu 
cane, z początkiem  kolejnego  w ersu.
Z tym , iż w  stro fie  d rug ie j m am y 
do  czynien ia  ze zbiorowością, w  trz e 
ciej b o h a te rk ą  sta je  się odpoczyw a
jąca  przez m om ent M aria . W fina
le w iersza dochodzi do w yciszenia, 
w racam y  do n a s tro ju  początkow ego, 
sp in a ją c e g o  u tw ó r  k lam rą ; w śró d  p o 
w ra c a ją c y c h  b ra k  jed n e g o  i to  już 
n a  zawsze. C isza  gór m a  w ie le  w spól
nego I  ciszą cm entarza. W A lpach 
p rzeryw ana  b y ła  k rak an iem  w roc , 
zapow iedzią nieszczęścia. na cm en ta 
r n i  zakłóca ją  śpiew  słow ików , tak  
sm utny , „że brzoza płacze".

6. K iedy poeta  byw a czymś w ię
cej niż a rty stą , w irtuozem  słowa? 
K iedy re sp ek tu ją c  p ra w a  konw encji 
.potrafi w y jść  poza n ią , jednocześnie 
je j nie niw ecząc. W iersz sztam bucho
w y  to  p rz y p a d e k  m a k s y m a ln e j kon
w e n c jo m !!  zac j i. T rzym am y sa  guzik 
p o e ta  m a  do d y sp o zy c ji a d r e s a ta  (do
bra*. g d y  go z n a  i g d y  w a r to  go 
m a ć ) , p a m ię tn ik , tro c h ę  csa®u I s ta łą  
o p o zy c ję  do  U b ran ia  w  s k w a t  p a 
m ięć  a  ro z s tan ie . W ty m  o sta tn im  
p rzy p ad k u  m ożliw e są  odstępstw a, 
jn o rm a ta a "  w ie r s z e  też w pisyw ano w 
im ionniki. A le w  .p raw d z iw y m " 
w pisie  obow iązują  określone  rygory  
tem atyonno-kom pozycyjn i. B ohate
rem  je s t zaw sze n a r a „ja — ty ”, 
m aksym alnej ekspozycji podlega to, 
co m ieści się m iędzy „m ną” a  ..tobą”, 
n ieza leżn ie  czy m iało to  już m iejsce, 
czy m a ak tualn ie .

U S łow ackiego je s t w szystko, ale 
i n a c z e j .  O rozstan iu  nie m ów i się 
a n i słow a, że m iało  m iejsce, dom y
ślam y się z p rzeb iegu  o p i s y w a 
n y c h  w ypadków . Z am iast podm iotu 
lirycznego i w yznania w pierw szej 
osobie m am y n a rra to ra , a „ ja  i ty ” 
u lega zam ian ie  na  „oni” („byli tam "). 
W&kutek tego an ika n a tręc tw o  w y
n u rzeń  i n udna  oczyw istość. Z m ianie 
ulega także  czas. „G ram atyczn .e" 
je s t to  jed en  z dw u „w łaściw ych” — 
przeszły. W gruncie  rzeczy m am y do 
czynienia z „poetyckim 1’ czasem  p rzy 
szłym. P ra w d ą  byl ty lko  pobyt w 
A lpach, resz ta  to  w ym ysł. W iersz 
S łow ackiego to  m arzen ie , by użyć 
jego słów, to  poetycka w izja, prze
w idyw an ie  tego, co stan ie  się k i e 
dyś, gdy ad resa tk a  odejdzie.

T y od jedziesz — a ja  um rę. B a
n a lne?  S en tym en ta lne?  — To roz
stan ie  było  rozstan iem  na  zawsze. 
Aż po śm ierć.

7. S łow acki o tw iera ł podsunięty  
p am ię tn ik  skw apliw ie, chciał i miai
o  czym pisać. P ierw szy  z n a n y ' nam 
w iersz  sztam buchow y pośw ięcił Lu !- 
witkowi Szpitznaglow i, d rug i (n iezna
ny), po francusku , K orze P inard_ — 
jed n e j z parysk ich  fascynacji, p ięt
nasto le tn ie j córce d rukarza , w  k tó
rego firnrre (jedyny w tedy w Paryżu  
kom plet polskich czcionek) drukow a! 
poezje. T rzeci w pis — szesnasto let
niej M arii W odzińskiej. Dwa u tw ory 
dedykow ał Zofii i L udw ice Bobrów- 
nom  (notabene s ta rsza  liczyła w ów 
czas 18 lat). I  to  p raw ie  cała jego 
tw órczość sztam buchow a. W szystko 
to w iersze znane, cenione, zaw sze u - 
w ażane za p rzynależne do najlepszej 
części dorobku. W pisy M ickiew icza 
n ie w eszły do k anonu  iego lirycz
nych arcydzieł. Czy m iał o czym p i
sać?

W śród bardzo  licznych adresatów  
w ierszy  sztam buchow ych M ickiew i
cza p rzew aża ją  osoby, z k tó rym i 
zw iązany by ł luźno, jeżeli n aw et se r
decznie, to  bez egzaltacji. W iększość 
tych  naaw isk, pozbaw iona ko m en ta 
rza, by łaby  dziś d la  nas sum ą liter. 
N ie u n ieśm ierte ln iła  ich ani w łasna 
b iografia , an i w iersze w ieszcza. N e 
pam iętam y naaw isk, nie pam iętam y 
utw orów . C y tu jem y zw roty:

„ C h c ia łb y m  choć je d n ą  ch w ilk ę  
p o ig rać  w  te j  la li.

N im  z a p o m n ia n y  leg n ę  w  
n iep a m ię c i p ia s k u ”.

„W spom nisz  je d n a k  o d ró żce , 
choć  z teg o  p o w o d u ,

Że p rz ed z ie la  k w a te ry  p ięk n eg o  
o g ro d u " .

„W szyscy  z p rz ep a śc i m g lis te j  w 
p rz e p a ść  lec im  m ro c z n y ’.

Oczywiście — w szak to  p ięk n ie j
sze z m ickiew iczow skich m etafor.

8. W w ierszach ‘sztam buchow ych 
M ickiew icza nic z w irtuozerii Sło
w ackiego. Żadnego sp iętrzen ia  lite
rack ich  środków  poetyckiej ek sp re 
sji — ty lko  m etafo ra . Ale porów na
nie także jak o  opozycyjne zestaw ie
n ie  dw óch członów — podstaw ow a 
fo rm a k o n strukc ji większości w pi
sów. „W schód i północ” — w skazów 
ka już w ty tu le ; przeciw staw ien ie  
zim nego t u t a j  i ciepłego t a m  
(w iersz pośw ięcony żonie znanego

polskiego orientaiłisty). T am  szybki#
i  b u jn e  cykle w egetatyw ne, w ięc 
także  szybkie p rzem ijan ie : p iękna i 
em ocji. T u ta j „lądy zim nym  docho- 
w u ją  łonem  (Pam ięć isto t straconych  
p rzed  la t m ilijonem ". Z apam ięta jm y  
n ie  ty lko  p iękne m etafo ry , ale i to! 
p rzeciw staw ien ie  służy spostrzeżeniu. 
Z auw ażm y też — uogólnienie m a 
c h a ra k te r parad o k sa ln y ; tradycy jn i*  
w  zestaw ien iach  północ to negatyw , 
po łudn ie  („ciepły” w schód) — to  po* 
zytyw . I jeszcze jedna  rzecz — je* 
stem  pew ien, że zanim  pow sta ł 
w iersz, pojaw iła  się gdzieś w  ów 
czesnej p rasie  n o ta tka  in fo rm u jąca
o odkryciu  dobrze zachow anej jak ie jś  
tam  skam ieliny .

To by l M ickiew icza sposób n a  
w iersz  sztam buchow y — skrzący się 
p a ra d o k se m  koncept. Pom ysł „przy
chodzący” z zew nątrz  (lek tura , pobyt 
n ad  B ałtyk iem , cokolw iek) lub  cze r. 
p an y  z przykurzonej skarbn icy  poe* 
ty ck ich  chw ytów : bu k ie t kw iatów  
lu b  całe rab a tk i, gw iazdy n a  n iebie, 
żeg larz  na  m orzu. Poniew aż ad resa t 
z regu ły  liczył się mało. nie dyk to - 
w ał w arunków  sw oją osobow ością, 
poeta n ie jako  z niego rezygnow ał, 
N ie od rzucając  podstaw ow ego punk* 
tu  konw encji pam iętnikow ego w pisu  
m usia ł oczyw iście „budow ać” w okół 
zw iązku .ja  — ty ”. A le go n ie  ek s
ponow ał. A kcen t p ad a  sta le  n ie  r>» 
sw oistość, n iepow tarzalność  teg o , aa 
m iędzy „m ną" a  „ to b ą " . W ręcz  od* 
w T oto ie : ^natiza” sy tu ac ja  służy *na* 
lez ien iu  ogólniejszej, uniwarsaJin-il 
p raw dy .

9. Jak ie  są ow e p raw d y  w i« rs* y
pam iętn ikow ych  M ickiew icza? — A 
jak ie  m ogą być, gdy zaczyna się od 
pom ysłu? „Pom ysłow e”.

Życie — chw ilow y by t p rzed po
grążen iem  się z pow ro tem  w  nieby* 
cie: s tąd  w alo r p rzy jaźn i („PodróiN 
n i”).

L e p ie j się  t ru d z ić  n a r a ż a ją c  na 
•Kwanik n iż  g rz ęz n ąć  w  mar aura i<
(.Ż eg la rz”).

S z a ro  b y w a  te*  d o s trz e g a n a , 
■ w łaszcza ja k o  są s ia d  k o lo ro w tg o  
p rz e p y c h u  („W  im io n n ik u  M .S.", * 
p e w n ą  m o d u la c ją  ta k ż e  „W  im io n n i
k u  ...... ).

L udzie raz  rozdzieleni o d d a la ją  się 
od siebie coraz bardzie j („W im ion
n ik u  K.R.", „Do — w  stam ibuch”).

M ickiew icz był n a js ta ra n n ie j, n a j
w szechstronniej w ykształconym  poe
tą , nie polskim , eu rope jsk im  X IX  
w ieku . P isyw ał p ięknie bardzo m ąd
re. do jrza le  (chciałoby się rzec — do
noszone) w iersze. W ięc raczej nie w 
salonie. — Ty trzym asz m nie za gu
zik, ja  trzym am  b ia łą  k a rtk ę . I co 
z tego w yniknie?

M ało k to  dziś z n ieprofesjonałów  
p am ię ta  w iersz w p isany  przez M ic
kiew icza s iedem nasto le tn ie j (tak  — 
praw idłow ość, zob. Słow acki) Celinie 
Szym anow skiej, p rzyszłej jo n ie  poe
ty. B odaj jedyny  to  wpis żartob liw y:

„Z aczyna się w erbunek , widzę, ■ 
dala  gani

O grom na ciżba pieszych, hułanów , 
huzarów ...’*

W ypada raz  jeszcze pochylić głowę 
przed przenikliw ością poety — prze
w id u je  on, iż w  te j arm ii będzie 
ow szem  — pierw szym , ale ty lko  gre
n ad ie rem  i w yłącznie „na p raw ym  
fla n k u ”.

10. N orw id sp raw ił się z tw órczo
ścią sztam buchow ą k ra tko . Po p rostu  
takow ej nie pisyw ał. — Aha, nie by* 
w ał na salonach. — B yw ał. P odsu
w ano i jem u  pam iętn ik i. W pisyw ał 
tam  jed n ak  p rzew ażnie  „ inne’’ w ier
sze. A gdy godził się już n a  ko n w en . 
cję w iersza sztam buchow ego, korzy
sta ł z niej genialn ie: albo unik  z wy
dobyciem  czczości pam iętn ikow ych  
dek la rac ji, albo w ygran ie  sam ych za
sad gry — d la w ielk iej m etafory .

P ak u jąc  się pospiesznie po o trzy 
m an iu  w ieści, iż pan i C alergis jas t 
w  Rzymie, żegnał — na zawsze — 
B rukselę  i Zofię Skrzynecką tak im  
o to  podpisem  pod zaczętym  rysan* 
kiem :

„T e k ilk a  ry só w  — są to  d o b re
chęci.

K tórym  nie stało czasu do 
rozw icia.

J a k  nam , co zaw sze  n iez u p e łn ie
święci!

W ciąż m ało  czasu  I w ciąż  n a d to
życia!

P ro szę  w ięc  Jesncze c h o w ać  m ię 
w  p am ięc i,

Aż w ró cę  skończyć..."

Może zresztą dlatego w B rukseli 
n ie  skończył, iż w cześniej w Rzymie 
n ie  zaczął. W łaśnie z pobytu  w Rzy
m ie pochodzi „Im prow izacja” w 
im ionniku  L eopolda A bram ow icza. W 
ty m  to w pisie po raz  p ierw szy i o - 
staiini w ieszcz zaatakow any  o w ier
szow aną p am ią tkę  u jaw n ił d ram a
tyczny dy lem at au to ra  sztam bucho
wego.

.,A o czym  p isać? ..."
Przecież to sedno spraw y. P rzy 

pom nijm y  sobie: S łow acki — Mic
kiew icz. M asz m ało czasu, białą 
k a rtk ę  i tw a rz  przed sobą. A o czym 
pisać? N orw id s taw ia  sobie to  py 
tanie... i zapom ina o w ierszu  sztam 
buchow ym . S y tuac ja  pam iętnikow ego 
w pisu  u lega un iw ersa lizac ji. K łopot 
poety w salonie to defensyw ne w y
siłki pozostania poetą. D la N orw ida 
py tan ie : „A o czym  pisać?”, to  py 
tan ie  o to, jak  być ooełą — sługa 
ludzkości, godnym  obecności w  jej 
Pam iętn iku .

W ieszcz w yszedł z salonu. S ztam 
buchow a pan ienka trzy m a  w  palcach 
guzik.
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kłopoty z m \ m m

C oraz w ięcej je s t głosów  w prasie, 
radio, telew izji, że obserw uje  sie o- 
becnie (szczególnie na Zachodzie) nie- 
pokojące zjaw isko zaniku uczuć m i
łosnych w klasycznym  tego słowa 
znaczeniu. Człowiek współczesny, 
po rw any  zaw rotnym  tem pem  ty  c a  i 
p racy , zdeterm inow any 'szybkim roz- 
w ojem  cyw ilizacji, s ta je  się co'-az 
bardzie j sam otny, anonim ow y. nie 
m ający  czasu na sw oje osobiste po
trzeb y  i uczucia, a tym  bardziej 
na uczucie miłości. S ta je  się ona ^la 
m z go starośw ieckim , n ierealnym  po
jęciem , znanym  tylko z poezji, filmu
i lite ra tu ry . Związki uczuciowe 
w spółczesnego człow ieka, iego życie 
erotyczne iest p ły tk ie  i pow ierzchc*’- 
1 12, zanika zdolność przeżyć i odczuć 
ero tycznych, a zaczynają coraz oar- 
dziej dom inow ać doznania w yłącza." 
seksualne. Im  więc należałoby po
św iecić sw oją uwagę.

T ak s taw iane  horoskopy m irty  
rów nież sw ój n iebagatelny  w pływ n? 
rozw ój i upow szechnianie w icizy  
seksuologicznej w naszym  kra ju . Od 
k ilku  la t o bserw u je  sie praw dz.w ą 
ekspansję  te ł p rob lem atyk i, lic/.^e 
w ydaw nictw a, audycje , pogadanki, 
sem inaria  i konferencje  naukow e na 
tem aty : ..Postępy w spółczesnej * -k- 
suo loeii” .Etvka sek su a ln a”, „Seks a 
w ychow anie". ..Seksuologia a p rajvc" 
„N ietypow e zachow ania seksualne", 
„N orm a seksualna w ujęciu różnych 
dysc.ynlin naukow ych” i w iele Innych 
prob lem ów  z tej dziadziny.

W ydaje się jednak , przy całym

szacunku dla w iedzy seksuologicznej 
iż w arto  pam iętać, że seks s ta n ó w  
ty lko  jeden z elem entów  miłość; 
k tó ra  bez w ątp ien ia  pomimo wielu 
czarnych przepow iedni — jest sp ra 
wą najw ażniejszą w życiu o złowi eka 
w spółczesnego, w ięcej, s ta je  się dlań 
w łaśnie ied.ną z na jisto tn iejszych  oo- 
trzeb. m ożliw ością ochrony przed 
w yobcow aniem  jego osobowości, przed 
sta le  pogłębiającą się izolacją czło
w ieka, szczególnie w w ielkich tn 'a- 
stach.

Jak  iest więc nap raw dę  z tą  m i
łością? Myślę, że w arto  zastanow ić 
Sie chw ilę nad tym  problem em  
szczególnie teraz, gdy zaczynają 
kw itnąć  kasztany, gdy naw et n a j
większym  ..oportunistom  m iłosnym ” 
zdarza się doznać starośw ieckiego, 
rom antycznego dreszczyku płynącego 
z w iosennego spo tkan ia  z sym patycz
ną dziewczyną.

Zaczni im y od niepodw ażalnej 
p raw dy, że pryncypia  naszego u s tro 
ju. porządku społecznego stw orzyły 
n iespo tykane od w ieków  możliwości 
dla rozw oju życia uczuciowego lu 
dzi, rozw oju i pielęgnacji tego. cc 
ogólnie i orosto nazyw am y miłością. 
Socjalizm  doprow adził przecież do 
praw dziw ego rów noupraw nien ia  ko
biety. k tó re j w pływ na ksz ta łt i ro z 
wój miłości jest już h istorycznie u- 
dokum entow any. W yelim inow ał z ży 
cia uczuciowego ludzi przeszkody 
m ateria lne , b arie ry  klasow e, m a ją t
kowe. k ry te ria  oceny ludzi. P n z y w ó . 
cił m ałżeństw u w łaściw ą rangę, u -
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STRIP-TEASE 
MOCNO UCIESZNY

B ohater świeżo w ydanej pow ieści 
K azim ierza K ow alskiego jes t opętany 
m ania orześladow czą: podejrzew a żo
nę o zdradę, ba, o częste zdrady. 
A nalizu je  każdy je j krok. zamęcza 
żądaniam i przyznania się do n iew ier
ności. a także do szczegółowych op i
sów owych w;szetecznvch uczynków . 
B ohater .„czy w sobie bowiem obse
sje  O tella z potrzeba cierp ietn ictw a 
M asocha. Czy żona go napraw dę 
zdradza — nie w iemy, w iem y n a to 
m iast, że św iadom a jego słabości i 
baw iąc sie sy tu jc .ia  udaje  przypie
rana  do m uru  i niby to przystępuję  
do w ynurzeń, by za każdym  razem  
niczym  D iderotow ski K ubuś fa ta lista  
dać sięusa w bok tuż p rzed  oczekiw a
nym  grzecznym  finałem  i, jak  to się 
m ówiło za moich czasów, obrócić 
rzecz na nice. W m om encie szczegól
nego nasilenia obsesji nasz O tello— 
M asoćh—Scherlock H olm es w yjeżdża 
do rodzinnej wsi żony. Cel oficjalny 
w yjazdu — p isan ie  z dala od m ie j
skiego _ .iełku egeju o poezji, cel fa k 
tyczny — zasięgnięcie r>rzydatnvch do 
„śledztw a” in form acji o u jaw nianych  
w  dzieciństw ie w iadom ych dyspozy
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cjach żony oraz o je j życiu ero tycz
nym  w czasach przedm ałżeńskich . I 
w łaśnie „ terenow e” przygody naszego 
rogacza — czy rogacza z u ro jen ia  — 
na polu detektyw istycznym  i szeregu 
innych iw  tym  i przygoda typu Jó 
zefa z P u ty farą . a le z epilogiem  dla 
grzesznej dam y zgoła pom yślnym ) tu 
dzież różne dziw ne dzienne spraw y 
zdum iew ająco zapadłej w iochy stano- 
wia. obok ukazyw anych w re tro spek - 
cjt scen indagow ania „podejrzanej”, 
fabu łę  u tw oru.

C zyteln ik  przyzw yczajony do b ra 
nia w książce w szystkiego dosłownie, 
ze śm ierte lną  pow agą i czerpania z 
niej niby z garnuszka przyrządzonej 
s traw y  duchow ej cc najw yżej zn a j
dzie w niej k ilka zręcznych k a lam bu
rów  na tem at technik i rządzenia (na 
przykładach z historii staroży tnej), 
naukę, że zakresy  pojęć: m oralność i 
e ro tyka  pozam ałżeńska — nie w  każ
dym  w ypadku  pokryw ają się co do 
cala, a też że na stresy  rogaczy w y
bornym  lekarstw em  bywa... odwet. 
Z atem  znajdzie te j straw y  niew iele i
o n ienadzw yczajnej kaloryczności.

"Rzecz w tym , że Jak raz  nie jest

m ożliw i a j ąc zaw ieran ie  go t  czysto
uczuciowych pobudek, w  k tó rym  za
sadniczym  k ry te riu m  doboru jest 
szczęście osobiste ludzi. Jednym  sło
w em  — stw orzył bardzo korzystne 
w aru n k i dla rozw oju miłości tw ór
czej i głębokiej, p raw dziw ą swobo
dę w uk ładan iu  sp raw  uczuciowych 
ludzi.

P raw d ą  rów nież jest, że w sposib  
w yraźn ie  dostrzegalny  oddziału je 
na  miłość w spółczesna cyw ilizacja, 
rew olucja  naukow o-techniczna, szyb- 
ki rozwój u rban izacji. Proces ten 
wzbogaca ludzi w ew nętrznie, a le  jed
nocześnie pow oduje w iele przeciążeń 
nerw ow o-psychicznych człowieka, 
tłum iąc jego n a tu ra ln ą , przyrodniczą 
zdolność odczuw ania. Rodzi się w 
jego psychice w iele system ów  i re a k 
c ji s tandardow ych  na  najbardziej 
złożone prze jaw y  życia, uczucia w ie
lu  ludzi zo stają  pozbaw ione w yrazu, 
tra cą  sw ój cenny, indyw idualny  
ch a rak te r. W rozw oju osobowości 
w spółczesnego człow ieka obserw u je
m y zatem  dw ie przeciw staw ne ten 
dencje: jed n a  — w zbogacająca ludzi 
w ew nętrzn ie , to  skłonność do korzy
stan ia  z dóbr cyw ilizacji (w iedza, 
k u ltu ra  i sztuka, rozw ijan ie  w łasnej 
osobowości, cech indyw idualnych) 
o raz  d ruga  — (niejako sam oobronna 
ten d en c ja  psychiki ludzkiej przed 
ciągłym i i pospiesznym i zm ianam i 
dinia dzisiejszego) — to  pow staw anie 
cech standardow ych i pow ielanych. 
C ały ten  proces ciągłych p rzekszta ł
ceń naszej osobow ości w yraźn ie  
w pływ a na zm ianę stosunku  w spół
czesnego człow ieka wobec miłości i 
m ałżeństw a.

Skoro zm ieniam y my się sam i. m u 
si sie rów nież zm ieniać nasza miłość.

Często s ta je  się ona bardziej w ątła, 
s łab iu tka , rozd rabn iana  na zw ykły 
zachw yt, popęd, seks oddzielony od 
uczuć. P ostępu jący  wciąż proces roz- 
w oju  człow ieka zawsze — n iestety , 
oprócz pozytyw ów , niesie ze sobą 
pew ne skutk i u jem ne.

Doc. d r M. K ozakiew icz w książce 
„O m iłości p raw ie  w szystko” pisze: 
„Socjolodzy i psycholodzy u p a tru ją  
przyczyn, dla k tórych ludzie w spół
cześni s ta ra ją  się mieć wiele, choćby 
przelo tnych  i pow ierzchow nych 
zw iązków  seksualnych , w  poczuciu 
osam otn ien ia  tow arzyszącego m iesz
kańcom  w ielkich m iast, w poczuciu 
w yobcow ania człow ieka, 4jego osobi
stych sp raw  i potrzeb  duchow ych t 
rw ącego n u rtu  życia dzisiejszego sipo- 
łeczeństw a, z nu rtu , jak i poryw a jed 
nostkę nie licząc się zupełnie z n.ą 
sam ą jako z od rębnym  indyw iduum ”. 
Ale z d rug ie j strony  — miłość w spół
czesna — silny w zm agający się bo
dziec ludzkiego is tn ien ia  — w zboga
ca się obecnie w ew nętrznie, sta je  sit 
bardziej w artościow a.

J u r ij  R iurikow  z In s ty tu tu  B adań 
Socjologicznych A kadem ii Nauk 
ZSRR uw aża że miłość współczesna, 
m a jak  tędytoy dw a różne aspekty  
dw a w ym iary : „ilościowy” — to jej 
siła i zarzew ie o raz  . jakościow y” — 
to głębia miłości i sk ład  je j uczuć. 
W swoim w ym iarze ..jakościow ym " 
w edług R iurikow a. m iłość rozw pa 
sie. z motywem czasu s ta je  się b a r
dziej człowiecza, g łębiej przepojona 
w yższymi ludzkim i ideałam i. Jeśli 
idzie o jej cechy „ilościow e” — to 
n iestety , s tra t jes t tu ta j w ięcej liż 
zysków. P rzeciążenia cyw ilizacyine
— o k tórych była m ow a -  obciąża

j ą  iei loty. U m niejszając e n e * e ę  
człow ieka, zapew ne też um niejszają
i energ ie  w iego miłości, a tym  sa 
m ym osłab iają , czynią jej żywot 
krótszvm .

Nie koniec jednak  na tyin k łopo 
tów  7. dzisiejszą miłością.

N astępny, pow abny problem  s tw a 
rza w spółczesna kobieta, k tó ra  z io -  
tych czasowego, odw iecznego „d rug ie 
go ga tunku  ploi”, „ku ry  dom ow ej".

to pow ieść do czytania ze w spom nia
ną śm ierte lną  pow agą i postąpiłby 
bez sensu ten, kto by przyłożył do 
niej m iary  w ypracow ane do oceny 
tradycy jnych  u tw orów  realistycznych. 
M am y bowiem do czynienia z prozą 
parodystyczną, w  k tó re j ukazana rze
czyw istość je s t.u m o w n a , i to bardzo. 
D odajm y — z prozą przezabaw ną, 
a tak u jącą  czyteln ika bez chwili 
p rz e m y  niespodzianym i sy tuacjam i 
kom icznym i, zaw sze pom ysłow ym i, 
n iekiedy bulw ersu jącym i. Rzecz dzie
je  się bow iem  od pierw szej do o sta 
tn ie j s tron icy  w  w ym iarach  groteski. 
Ale groteski w y ją tkow o w olnej od 
nhgm inhie w  ostatn ich  dziesiątkach 
la t w pisyw anej w  poetykę tego typu 
u tw orów  prob lem atyk i lęków  escha
tologicznych i cyw ilizacyjnych, tak 
typow ych dla D u rrenm atta , Ionesco, 
W itkacego. M rożka * czy... K ałużyń
skiego — jeszcze jako  au to ra  m ło
dzieńczej „K an iku ły”. A i gróteski. 
k tó ra , choć g raw itu je  na g ran icy  r>u- 
re  nonsensu t nad realizm u. nie p rze
kracza jed n ak  nigdzie je j barier. P o 
w iedzm y w prost: K ow alski nie na le 
ży do groteskopisarzy  rozdzierających 
szaty  czy b iorących udział w  pocho
dzie biczow ników  — tak im  jak  w 
pełnej eksp resji scenie w „G rze w 
zabijanego” Ionesco. Nie opuszcza go  
zdrow a pogoda ducha i w yjątkow e 
w e w spółczesnej grotesce rozbaw ie
nie, Z ajm u je  się też n ie generaliam i, 
lecz w ykoiw aniem  nie rew idow anych 
od łat. m im o przem ian i przyspieszo
nego biegu czasu. anachronicznych 
w yobrażeń, liczm anów  i sztam p m y
ślowych. W tym  rów nież m ieszczu- 
chow skiego w yobrażenia o wiosze 
nadal jeszcze km iotkow ej, gapiow a- 
tej i p rym ityw n ie  głU D iej, k tó re  to 
w yobrażenie tak  św ietn ie w pływ a na

s ta ła  &ię n a g le  rów norzędnym  w spół
tw órcą  i o rgan iza to rem  naszego spo
łeczeństw a, rów norzędną osobowością 
d la  mężczyzny, k tó ra  poczyniła o- 
grom ny przew rót w  całej dotychcza
sow ej i w gruncie rzeczy „m ęskiej” 
k u ltu rze  i cyw ilizacji. W dzisiejszej 
kobiecie jest bardzo dużo nowego: i 
rodzaj zajęć, i zain teresow ania, i 
ideały, i uczucia. I kocha ona w resz
cie, w większości p rzypadków  nie 
tak, jak daw niej.

Te istotne przem iany kobiety ą 
praw dziw ym  dobrodziejstw em , ale 
kom pliku ją  one w zajem ne w spółży
cie kobiety i mężczyzny. K obieta o- 
czekuje od p a rtn e ra  zupełnie innego, 
now ego podejścia do siebie, zgodnego 
z jej potrzebam i i oczek;w aniam '. 
Tym czasem  zaś m ężczyzna często od
nosi sie do niej w daw ny, tra d y c y j
ny, n ieom al w steczny sposób, ocze
k u jąc  przy tym  od niej, specyficzne
go na ogól „typow o kobiecego” po
dejścia. Rozm inięcie się tych  oczeki
w ań i potrzeb obydw ojga, prow adzi 
często do m ałżeńskich  k a ta s tro f i 
rozwodów.

Ale nie w padajm y w przesadę i n ie
potrzebne kom pleksy. W szystko Z a
leży przecież od nas sam ych. W zak 
już 26-letni K arol M arks p isa ł' . 
„B ezpośrednim , przyrodniczym , ko
niecznym  stosunkiem  człow ieka lo 
człow ieka jest stosunek m ężczyziy 
do kobiety. W edle tego stosunku 
m ożna więc ocenić cały poziom Kul
tu ry  człowieka. C haTakter tego sto
sunku  pokazuje w  jak ie j mierne 
p rzyrodnicze postępow anie człowieka 
stało  się ludzkie”.

K on tynuu jąc  rozw ażania o  p e ry 
petiach  miłości — spójrzm y dalej, n i  
problem y w ew nętrznych potrzeb  lu 
dzi 'W spółczesnych, k tó re  najczęśc ej 
w łaśnie w miłości się w y raża ją  i po
tra fią  ją  nieźle kom plikow ać. Je s t 
to chęć znalezienia u w ybranego 
p a rtn e ra  m ożliw ie najw ięcej bliskich 
m u cech i swoistości.

Z badań  prow adzonych prze® P o l
skie T ow arzystw o P lanow an ia  Rodzi
ny na tem at: „Przystosow ania wza
jem nego między m ałżonkam i” w yni
ka, że w śród m otyw ów , k tó re  skło
niły m łodych ludzi do zaw arcia  m ał
żeństw a, na p ierw szym  m iejscu z n a 
lazły się d ek la rac je  miłości łączą-ej 
partnerów , dalej — w zajem ne przy 
w iązanie, w spółżycie seksualne  i 
chęć „bycia razem ”. K obiety i męż
czyźni p rzyp isu ją  więc w iększą Wa
gę w  udanym  m ałżeństw ie cechom 
osobow ościow ym  (takim  jak : to le ran 
cja, zrozum ienie, w zajem ne zaufa1':  3 
itp,), choć różnie je  h ieraroh izu ją . No. 
kobiety  — za najw ażn ie jszą  cechę u 
w ażają  miłość, dalej — p ie lęgnację’ : 
poszanow anie uczuć o raz  to le ranc ję  i 
zrozum ienie. Mężczyźni zaś, na jw y
żej ocenia ją w ierność, to le ranc ję  i 
w zajem ne zrozum ienie.

W ydaje się więc, że i przy defin io
w aniu  m odelu udanego m ałżeństw a 
kobiety  współczesne poszły w yraźnie 
„do przodu” niż mężczyźni, fctórycn 
spojrzenie je s t bardziej tradycy jne . 
G orzej, panow ie. Z w ielu sondaży : 
opinii m ałżeńskich  w ynika, że k )- 
biecie w spółczesnej bardzie j potrzeb
ny jest m ą ż -p a rtn e r m te lek tual.iv  
aniżeli m ężczyźnie żo n a -p a rtn e .k a . 
F ak ty  te  n ierzadko  rodzą więc m ię
dzy kobietą  i mężczyzną rozdźw  ęki
i dystans, znaczne rozbieżności w za- 
snokajan iu  w zajem nych potrzeb 1 o- 
czekiw ań.

W ażną więc sp raw ą je s t zrozum ie
nie na czym polega w ew nętrzny  toz- 
wój w spółczesnego człowieka, zrozu
m ienie — w jak  ogrom nym  stopniu 
zm ienia on w zajem ne stosunki we 
w spółżyciu in tym nym  kobiety  i m ę ż 
czyzny. Rodzący się nowy m odel ży
cia uczuciowego ludzi, k sz ta łt mPn- 
s?i różny jest od epok poprzed
nich. Ulega ciągłym  przem ianom  i 
pososukiwaniom w raz  z rozw ojem  na- '

szej osobowości. N ie w ykrystalizow a
ły się przecież jeszcze reguły  i za
sady nowej m oralności płciowej w 
te j dziedzinie.

P rzem iany  zachodzące w nas, zna
cznie w yprzedzają w łasną św iado
mość tychże przem ian, w efekc ;e 
więc zbyt długo odnosim y się do 
siebie (m ężczyzna do kobiety, kobie
ta  do mężczyzny) w sposób tr a d y 
cyjny, przebrzm iały, niezgodny z no
wą postacią w ew nętrznego „ ja ”.

W drugiej połowie naszego wieku 
obserw ujem y stopniow e n a ras tan .e  
nowego, bardziej złożonego, a prze
de w szystkim  współczesnego typu 
m ałżeństw a — m ałżeństw o t>pu 
partnersk iego , egalitarnego . C eihy 
dem ograficzne m łodych m ałżeństw  w 
naszym  k ra ju  — ich homog en i czność 
pod względem w ieku, poziom u w y
kształcen ia  i ak tyw ności zaw odow ej
— stanow ią obiek tyw ne p rzesłank i 
do ksz ta łtow an ia  się w  naszym  spo
łeczeństw ie w zoru m ałżeństw a egal - 
taroego . M ałżeństw o to zaw arte  na 
zasadzie swobodnego, indyw idualne- 
fto w yboru w spółm ałżonka, oparte  na 
miłości, w pływ a insp iru jąco  na po
w staw an ie  uk ładu  partnersk iego  ! 
trw a le j w :ozi em ocjonalnej między 
m alżonkanr. Również praca zaw odo
wa m ężatek  — w aru n k u jąca  pod-.iał 
obow iązków  m iędzy mężem i żoną 
m atką  i ojcem  — w . isto tny  sposób 
przyczynia się do egalita ryzm u ról 
m ałżeńskich.

Stop. W ystarczy ch a rak te ry s ty k i. 
Czyżby w tym  partnersk im , eg a lita r-  
nym  układzie czy m ałżeństw ie m iłość 
była bez kiopotów ? Otóż nie.

R ówność m ałżonków  w m ałżeń 
stwie, często byw a opacznie ro zu m ia 
na jako  jednakow ość mężczyzn i ko
biet pod w zględem  psychicznym . 
P a rtn e rzy  milcząco p rzy jm ują, iż 
w spółm ałżonek w taki sam  sposób 
spostrzega i przeżyw a fak ty . N ie
św iadom ość odm ienności psychiki ko
b iety  i mężczyzny znowu daje  o so
bie znać. n ie jednokro tn ie  zakłóca po
życie pary  m ałżeńskiej.

Dła w ielu spośród nas, w artości 
w łasnego „ ja ” są znacznie jeszcze 
w ażniejsze, aniżeli rów now aga w ar
tości dw óch „ja", aniżeli partn erstw o  
„ ja  i ty ”. Tym czasem  w łaśnie sk łon
ność ku  tak ie j rów now adze coraz 
bardziej s ta je  się dla człowieka 
w spółczesnego niezbędną potrzebą, 
głów nym  oparciem  i podstaw ą d o 
m ow ego szczęścia. R ów now aga dwóch 
„ ja"  cechująca m ałżeństw o p a r tn e r
skie okazu je  sie po prostu  niezbędna 
dda norm alnego  i praw idłow ego 
funkcjonow ania stosunków  w zajs^ i- 
2*^]? fnję^zy kobietą i mężczyzną. 
S tąd  też u człow ieka współczesnego 
w artości duchow e, in te lek tua lne  w 
m ałżeństw ie i rodzinie w ysuw ają i s-ę 
na p lan  p ierw szy pośród innych w a r
tości cenionych dotąd  najw yżej.

Dla człow ieka dojrzałego, św iado
mego, m yślącego, głów ny pow ab i a- 
trakcy jnosć  współczesnego m ałżeń 
stw a nie sprow adza się dziś do 
św iadczeń m ate ria ln y ch  i bytow ych 
u łatw ień  (choć i one są w ażne). Co
raz  częściej ludzie uśw iadam ia ją  so
bie. że najw ażniejsze we współczes
nym  m ałżeństw ie są: w łaśnie s i 'rp  
więź psychologiczna, bliskość ducho
wa. w spólnota za in teresow ań i po
glądów. głębokie, w zbogacające c z o -  
w ieka uczucie. S 'ow em  — zaspoko
jen ie  w m a le ń s tw ie  m iłosnych 
p rzy ja -ie lsk  ch i partn ersk ich  skion- 
nosci 1 dążeń.

W ydaje się więc, że układ p a r t 
nerski stw arza najlepsze możliwości 
dla współczesnego człow ieka, do 
w spólnego tw orzen ia  d kształtow ania 
spraw  uczuciowych, do swobodnego 
czerpan ia  z miłości w olnej od róż
nych  n ieuzasadnionych  przesądów  i 
ograniczeń, siły i zapału w zbogaca
jącego w łasne życie i całej zbioro
wości, w  k tó re j żyjem y.

sam opoczucie i w iarę  „strasznego 
m ieszczanina” w jego duchow e przo
dow nictw o w niezm iennym  rzekom o 
świecie. W tym  także i bezkrytycz
nego pojm ow ania frazesu o zagadko
w ych bezkresnych głębinach każdej 
w ogóle psychiki ludzkiej, a tym  sa 
m ym  .rozpowszechnionego w li te ra tu 
rze fan taz jo tw órstw a, zwanego szum 
nie lite ra tu rą  psychologiczna.

K owalski — prześm iew ca w  pow ie-
• ei nacelow anej na w ykpienie obsesji 
tem atycznych i manderyczności faw o
ryzow anej przez m odę i snobistyczną 
k ry ty k ę  este tyk i używa, gwoli p rze- 
drzezm enia, je j charak tery stycznych  
konw encji 1 chw ytów  form alnych. 
N ajkao ita jm ejsze. że przy okazji daie 
istny  popis zręczności w  stosow aniu
i w zajem nym  w iązaniu różnorakich 

<ini  , Parodiu jąc rodzim ych 
naśladow ców  B utora. Robbe—G iłłeta
i innych liderów  „now ej pow ieści” 
zabaw ia nas dow cipnym i w trę tam i 
au to  tem a tyczny mi oraz p isaniem  ca
łych p a rtu  w tryb ie  w arunkow ym . 
Celem tego zabiegu było, na tu ra ln ie , 
w ykpien ie  trak tow an ia  przez rodzi
m ych snobów literack ich  jako  p ra w 
dy objaw ionej poglądu teoretyków  
„now ej pow ieści”, że granica m iędzy 
Z aistn iałym  a jedynie W yobrażonym  
je s t jakoby iluzoryczna. K ow alski w 
dow cipny sposób używ a też p rze
m iennie dwóch m etod pozostajacvch 
w zajem nie w  stosunku ognia z w o
dą. m etody opisu behaw iorystyezne- 

tzn. w yłącznej re je s trac ji zacho
w ań zew nętrznych, dostępnych po
stronnem u oku i uchu, i zaraz potem  
całkow icie opozycyjnej m etody d a 
w ania czytelnikow i pełnego w glądu 
w  cała m agm ę osvch?ezną — m yśli 
w  ró*nvCh stad iach  ich konk re tyza
cji, luźnych w rażeń i odczuć — d a

nej postaci w  konkre tnym  m om encie, 
czyli ukazyw ania potoku św iadom o
ści.

Pow iedzm y na koniec, że w spo
sobie ukazyw an ia wsi oraz w g ro te
skow ej konfron tac ji wywodzącego się 
z m ej in teligen ta  (tu płci żeńskiej) z 
pozostałym  w opłotkach środow i
skiem  K ow alski „przypom ina” R ed
li ńskiego.

U jęcie stw ierdzen ia  „przypom ina” 
w  cudzysłów  jest tu w łaśnie bardzo 
istotne. C zytelnik, n ieśw iadom y z 
na tu ry  rzeczy poprzednich  w ydaw ni
czych losów .S tr ip -tea su ”, m a praw o 
uw ażać, że pow ieść K ow alskiego w 
tej w arstw ie jes t w tórna wobec 
„A w ansu”. Tym czasem  została n ap i
sana grubo  przed o lśniew ająca k a 
rie rą  au to ra  w yw iadu Postulującego... 
w yrzucenie ze św iadom ości narodo
w ej u tw orów  polskiej rom antycznej 
trójcy. Została nap isana i złożona w 
pew nym  w ydaw nictw ie. T am  jednak 
m e n a tra fiła  na odpow iednio w rażli
wego czy obeznanego z a rkanam i 
groteski lite rack ie j redak to ra . W re- 
zultacie przeleżała przez w iele la t w 
szufladzie au to rsk ie j, tracac w ten 
sposób szansę na odegranie we w ła- 
ściw ym  czasie roli w  dyskusji — nie 
tylko literack iej.

H aben t sua fa ta  libelli.
W chw ili, gdy to napisałem , uśw ia

dom iłem  sobie, że tam to  starorzvm - 
skie zdanie sform ułow ane zostało w 
czasie teraźniejszym .

Kazimierz Kowalski, „Strip-tease bei 
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Dalszy ciqg ze str. 1

Pod koniec roku  1915 w yjechałam  
do L ublina i tam  zmów spotkały  się 
nasze drogi. M ieszkaliśm y z mężem 
„na  k aw alerce”, tru d n o  więc było 
rozw inąć szersze stosunki tow arzy
skie. W idyw ałyśm y się Iednak często 
z  pan ią  M aria w dom u Ju liu sza  Po
niatow skiego. z k tó rym  była zaprzy
jaźn iona łaszczę od czasów brukse - 
skich. w  B ibliotece im. Ł o p ac iń sk e - 
go. spędzając tam  długie godziny na 
czy tan iu  książek, k tórych  nie m ożna 
było wypożyczyć do domu, to  znów 
przy  okazji rozm aitych im prez, k tó re  
ja  o rganizow ałam , a pani D ąbrow ska 
w ygłaszała  na nich odczyty. Były to 
im prezy T ow arzystw a K rzew ienia 
O św iaty. w ykłady  zaś dotyczyiy 
przeszłości i teraźniejszości w si Dol
skiej.

P o tem  pani M aria  w róciła  do W ar
szaw y, a my w yjechaliśm y z mężem 
do H ajnów ki. G dy w roku  1936 w y
szły „Pam iętn ik i chłopów ” , p isarka  
chciała w ybrać  się do H ajnów ki, 
gdzie ją  Vjż  w cześniej zapraszałam  
— i gdzie m ieszkało dw óch autorów  
tych  . P am iętn ików " P ragnę ła  te* 
odw iedzić Puszczę B iałow ieską. Z 
m ojej korespondencji z pan ią  D ąb
row ską zachow ał się 1ej lis t z  roku 
1933, bardzo  charak terystyczny , ho 
p isany  tuż po ukończeniu ..Nocy i 
d n i” .

B iorę do ręki złożoną podw ójnie 
k a rtk ę  pap ieru , zapisaną drobnym , 
ukośnym  pism em . K artk a  ma liczne 
zacieki — parni Pelag ia  przechow y
w ała ją  w czasie w ojny w raz z in 
nym i w ażnym i dokum entam i w 
skrzynce, zakopanej w  ogrodzie. L ist

bardzo  o pozw olenie nap isan ia  do 
N iej po pow rocie we w rześniu, może 
w tedy  tak  się złoży, ie  będę mogła 
choć na k ilka dni przyjechać. Na 
zachow aniu  tego k o n tak tu  zależy ni 
bardzo, nie ty lko  ze w zględu na 
Puszczę, k tó re j isto tn ie  nie anam ł 
chcę poznać, ale ze względu na P ań
stw a. a zwłaszcza na D rogą P an ią , 
k tó re j w spom nienie zarów no z 
p ierw szych m iesięcy w ojny jak  l z 
L ub lina  zachow ało mi się żywe i 
ciepłe. B yłabym  gorąco w dzięczna, 
gdyby Pand zechciała m i odpow ie
dzieć, czy się nie gniew a i pozwoli 
m i później napisać. Łączę serdeczne 
pozdrow ienia i słow a gorącej w dzię
czności za dobroć 1 pam ięć. M a rii 
D ąbrow ska.”

— N iestety , do p lanow anego p rzy 
jazdu  nie doszło — mówi pani R a
kow iecka. — Ale została mi ta  pa
m iątka. w spom nienie po cz łow iek : 
ta k  w  sw ojej pracy, jak  i w  stosun
k ach  osobistych uderzająco  skrom 
nym  1 w rażliw ym .

je s t jednak  czytelny. O to Jego treść:
31.VIX.33. Szanow na i Droga Pan.! 

P ierw szy list D rogiej P an i zastał 
m nie na w yjeździe nad morze. O b ie
całam  s tam tąd  P an i odpisać, aby 
w yrazić w ielki żal, że tegoroczne w a
kac je  ułożyły mi się jakoś inaczej 
o raz  podziękow ać za serdeczne za
proszenie. P an i pozwoli nie zrezygno
w ać m i z niego na przyszłość, ale 
byłam  tak  przem ęczona n ie u s ta ją c y m  
w ysiłk iem  k ilku  lat, w ciągu których 
nie pozw alałam  sobie ani' na jeden 
dzień zupełnego w ypoczynku, że k ie 
dy znalazłam  się w  Rozewiu, zupeł
nie n iezależnie od m ojej woli wyszło 
z m ojej m yśli i pam ięci a b so lu tn e  
w szystko, co zaprzątało  m nie w W ar
szaw ie. B yłam  zdolna jedynie w chła
niać bezm iar czystego pow ietrza t 
w ałęsać się sam otnie po polach  i w y
brzeżu. B yłam  zupełnie sam a w  m a
łym  jak  pudełko  zapałek dom u zna
jom ych, k tórzy  o fiarow ali m i tam  
przed Pani m iłym  listem  gościnę pod
czas ich nieobecności. W yjątkow o 
tym  razem  odpow iadała  mi ta  zupeł
na  sam otność.

...W czoraj w róciłam  stam tąd  już 
zupełnie no rm alnym  człow iekiem  i 
zastałam  P an i drugi list. Nie wiem 
napraw dę, jak  D rogą P an ią  p rzep ra
szać, jak  dziękow ać i jak  żałować, 
że także i te raz  nie mogę jeszcze 
przybyć do H ajnów ki, chociaż tak 
bardzo  pragnę tam  być, nie mogę 
w prost opowiedzieć. Ale już od 
w iosny m am  um ów iony w yjazd do 
M ałopolski, do pew nego letn iskow ego 
dw oru, dokąd jadę w dodatku  z kitnś 
z przyjaciół, kogo ze w zględu na 
stan  zdrow ia nie chcę puścić samego. 
N ie wiem, czy mogę śm iałość m oją 
posunąć do tego, by P an ią  p ro s’ć

Z róbm y pow ro tną  podróż w czasie 
1 w  przestrzeni. We w spom nieniu  
„Jak  zostałem  p isarzem ”, zamieszc w - 
nym  w I tom ie „Pism  rozproszo
n y ch ” M arii D ąbrow skiej czytam y: 

„M ając 15 la t nap isałam  dw a opo
w iadania . P osłałam  je do „G azety 
K alisk ie j”, a  w kró tce ku  m em u o- 
słup ien iu  zobaczyłam  je w ydrukow a
ne. Ale w  tym  czasie pochłaniał 
m nie inny rodzaj w zruszeń. P ozda
w ałam  zagadnienia społeczne, k rzyw 
dę ludu. nieszczęście i ponlżon.o 
w łasnej ojczyzny. Z apragnęłam  zba
wić ojczyznę 1 przeobrazić św iat. L i
te ra tu ra  p iękna w ydała m i się czczą 
zabaw ą, a w łasne próby twórczości 
śm ieszną p re tensją . Toteż zam iast 
cieszyć się ich pow odzeniem , pew nej 
n iespanej nocy w  czasie w akacji a 
w si spaliłam  ow e m oje pierw sze d r u 
kow ane u tw ory. N iszczyłam  je w po
czuciu w ielk iej całopalnej o fia ry  1 
plącząc z żałości nad  św iatem , k tó ry  
— jak  m yślałam  — bardzo będzie 
żałow ał, że nie zostanę p isarką! Tak 
widzicie, w tedy w łaśnie by łam  bardzo 
p re ten sjo n a ln a  i pyszna”.

I  nieco dale j, w  ty m  taraym  
w spom nieniu:

„...Tłumione, ale  wciąż p n e iy w a n s  
wzruszenia artystyczne domagały się 
tymczasem corat natarczywiej swe?o 
wyrazu. A i  wreszcie pewnej wiosny  
przemogłam nacisk środowiska i za
częłam pisać opowiadania o charak
terze czysto artystycznym , które we
szły potem do mego młodzieńczego 
zbiorku pod tytułem  „Uśmiech dzie
ciństw a”. Moi przyjaciele-społecznicy  
w ołali, rwąc w łosy z głowy: „Co pani 
robi! Po co pani pisze te głupstwa, 
te dyrdymałkł!” Lecz byli inni przy
jaciele, którzy m ówili mi: „Niech pa
ni jak najprędzej rzuci wszystko 1 
weźm ie się na serio do twórczości 
artystycznej”. Słuchałam  tych głosów  
z jednaka czułością, gdyż i jedni 
przyjaciele i drudzy życzyli mi iak 
najlepiej: wiedziałam też dobrze, co 
zawdzięczam okresowi pracy społecz
nej. Ale wiedziałam I to, i e  cokol
w iek mówią jedni i drudzy, ja pójdę 
za głosem powołania, który dość 
późno, co prawda, kazał mi podjąć 
na dobre twórczość pisarską arty
styczną".

Z acy tow ana książka  w yszła pod 
red ak c ją  i z p rzyp isam i Ew y K orze
n iow sk ie j. W in te resu jący ch  p rzyp i
sach dotyczących działu  „W spom nie
n ia” jes t m ow a o  tym , że „O bejm ują 
one  la ta  od w czesnego dzieciństw a 
a u to rk i po rok  1945. W iele z nich 
sięga do pierw szego o k resu  tw órczo
ści, n a tom iast żadne nie dotyczy cza
su m iędzy 1918 a 1925 rokiem , k iedy 
p isa rk a  przechodziła od publicystyk i 
do tw órczości lite rack ie j. P roces ten 
p rzebiegał pow oli poprzez form y dy
daktycznych  opow iadań  dla dzieci, 
poprzez próby  artystycznego  opraco
w an ia  w łasnych  przeżyć z dzieciń
s tw a”.

Otóż m yślę, że nie ty lko  przez te 
fo rm y. D la m nie na jb a rd z ie j w ym ow 
nym  „procesem  przechodzenia” jest 
tw órczość repo rtażow a M arli D ąb
row skiej. M ożna założyć, że D ąbrow 
ska zdaw ała sobie sp raw ę z tego. 
czym jes t w  szkole p isa rsk ie j p rzed
m io t za ty tu łow any  „ rep o rtaż”. Na 
tym  w łaśn ie  g runcie  s ta ra ła  się go
dzić, łączyć ze sobą „służbę dla Ida,” 
z „dyrdym ałkam i”, czyli tw órczością 
artystyczną .

W roku  1923 D ąbrow ska pisze r e 
po rtaż  „D wa tygodnie  w  G dyni” — 
rzecz o budow ie portu .

W roku  następnym  pow sta je  r e 
p o rtaż  „B rzydkie m iasto” — z po
dróży do B iałegostoku:

„ ..J e s t to. proszę państw a, d u te  
m iasto, handlow e i przem ysłow e. Je 
den  z g łów nych ośrodków  przem ysłu 
baw ełnianego. Jeden  z punktów  w y
syłki tow arów  na wschód. Poniew aż 
te  w szystk ie rzeczy rozw inęły się w 
nim  czasu niew oli, więc też i c ile  
now e m iasto, nie liczące stu  la t życia, 
odpow iednio  w ygląda. Oto ulica 
S ienkiew icza, Lipow a i poboczne. O t', 
ich p rzeraź liw a brzydota. O hydn? 
trzyp ię trow e kam ienice budow ane są 
z krem ow ych, z bladoróżow ych, z 
czerw onych cegieł, uk ładanych  w w  - 
rzyście, najeżone pą, nazdobione. na- 
brzydzone.

...B iałystok m a w szystkie dane na 
to, żeby stać się bardzo pięknym  — 
stosunkow o tan im  kosztem . P osiada 
o n  to, czego nie m a W arszaw a — 
szerokie parspek tyw y, luźne prze

strzen ie . dużo zieleni, drzew , nie po
trzeba  go nazbyt przebudow yw ać. 
Lecz ta  spraw a m usi się stać p rzed
m iotem  czyjejś am bicji.”

— Pan i M aria bardzo in te re so w a ć  
się B iałym stokiam  — w spom ina dok
to r  Szaykow ska. — Często tu  przy
jeżdżała. czuła się z nim  zw iązana 
rów nież ze względów rodzinnych. Po 
p ierw szej w ojnie św iatow ej osiedliła 
się w B iałym stoku m a tk a  p isark i, p a
ni Szum ska, ze sw ą m łodszą córką 
Jadw igą.

M aria  D ąbrow ska często odw iedza
ła rodzinę, przyjeżdżała także  z od
czytam i do B iałegostoku. Czasem  za
trzym yw ała  się w  ho telu  „R itza”, a 
czasem  u siostry, k tó ra  po śm ierci 
m atk i stacjonow ała u mnie. T ak  się 
złożyło, że m ieszkałam  i da le j .mie
szkam  chyba w najb rzydszej dziel
nicy mia.sta. To trochę m o ja  w ina, że 
pan i M aria w yw oziła stąd  tak  
„brzydkie w rażen ia” . B ardzo iednak  
szkoda że nie w idziała B iałegostoku 
z o sta tn ich  lat...

W roku  1937 M aria  D ąbrow ska jas t 
już znaną I cenioną p isarką, lau re a t
ką Państw ow ej N agrody L iterack ie j 
Nie zarzuca jednak  reportażu . Na 
wieść, że w okolicach Czarnoci .a 
tw orzą się nowe form y życia spół
dzielczego — by ła  przecież działaczką 
spółdzielczą od wczesnej młodości — 
u d a je  się na Ziem ię Łódzką i wę
d ru je  „od wioseczki do wioseczKi”.

„...Po naprędce spożytym  obiedzie 
śpieszym y zobaczyć, jak  w ygląda 
w ieś w trak c ie  w ielk iej p rzebudo
wy. Idzie nam  o wieś P rążk i, któ -a 
w łaśnie ty lko  co została skom asow a
na.

P rążk i p rzeprow adzają  się na nowe 
kolonie. P rzesta ły  istnieć w sw o jij 
daw nej postaci, a ledwo zaczynają 
istnieć w now ej. Noga za nogą m i
jam y  s ta rą  wieś, k tó ra  w ygiąda 
jakby  ją  straw ił pożar albo zniszczy
ła w ojna. G dzieniegdzie w idać iesz- 
cze s ta re  bbejścia. sam otne i otoczo
ne ru iną , jak  isto ta  osierocona i 
zw lekająca  z porzuceniem  kątów , 
gdzie śm ierć w szystko pobiła. W ięk
szość dom ostw  już się znad te j dr*>- 
gi w yniosła. Został po nich nieład 
m iejsc rozkopanych, k tó re  w krótce 
m a ją  się zm ienić w cząstki u p raw 
nych  pól. W szędzie sterczą resztki 
p rzepalonych kom inów  n iezdatnych 
ju ż  do przeniesienia. N ad zn ikn ię
ciem  osłan ianych  tak  długo sadyb 
d um ają  d rzew a — skazańcy przed za
gładą. Rozegrał się tu ta j w ielki d ra 
m a t św iadom ego od ryw an ia  się od 
p ra s ta ry ch  siedzib. C icha i potężna 
w alka przeszłości z przyszłością. B i
cie się z m yślam i, o stry  żal, ciężki 
sm utek , radość postanow ienia , złote 
nadzieje, b u jn e  zam iary  stw orzenia 
now ego życia, patos, od którego n ’e 
idą byna jm n ie j „dym y po całej lite
ra tu rz e ”.

...Dziwna m yśl naw iedza m nie śród 
ow ych widoków. Myśl. że pojeni m a
rzen iam i o uzyskaniu  kolonii, prze
sta jem y widzieć, jak ą  dziewiczą, nie

w yzyskaną egzotyczną kolonią 
nasza w łasna ojczyzna.”

Jest

W róćm y raz  jeszcza na Ziem ię B ia
łostocką czyli do punk tu  w yjścia. Nie 
po to, by mówić o tu te jszych  w siach 
i dzisiejszej spółdzielczości, czy też 
może postulow ać dalsze uprzem y Ple
w ienie tego regionu. Dla m nie ma 
on  urok w łaśnie d latego, ża nie je s t 
nazbyt uprzem ysłow iony. Sądzę po
nadto , że jego w yjątkow e w alorv  
m ożna spożytkow ać w całk iem  innv 
sposób, a m ianow icie — przez rozwój 
tu ry sty k i. Jednakże  um ieję tny  i tak 
że — um iarkow any.

J e s t  to ziem ia rzadkiej piękność' i 
b ardzo  bym  nie chciał żaby została 
doszczętnie stra tow ana. Nie chciał
bym  rów nież, żeby n iek tóre  je j za
k ą tk i p rzestały  być zakątkam i. A 
zw łaszcza ten  zakątek, w k tó ry  za
szyw am  się każdego lata.

Ze zrozum iałych powodów  u ił  
zdradzę iego dokładnego położenia 
Pow iem  tylko, żs znajdu je  się on na 
Suw alszczyźnie. A odw iedzała go 
niegdyś poprzedniczka n ielada O- 
czyw iście — M aria D ąbrow ska. Dla 
ciekaw ości: z W arszaw y do S u w i‘i( 
jechało  się w tedy (byl to  rok 1927) 
przez... G rodno. Z Suw ałk  zaś p isa r
ka  w ybrała  się w raz  z gospodarzam i 
na W igry:

....W jechaliśm y w bór sosnow*.
M ijaliśm y poręby zalane słońcem  i 
zarośn ięte  dziką napars tn icą  — k w it- 

. nącą w łaśnie w te j porza. Bór ten 
sta l się powoli nieco w zgórzysty i za 
wzgórzam i zaczęliśm y nagle w yczu
wać jasną  przestrzeń.

W yskoczyliśm y z wozu i pobiegli 
naprzód. Między b ru n a tn y m i od Igli
w ia stokam i zaniebieścial gęsty Pło
m ienny  szafir jeziora — a po chw  'i 
m ieliśm y całe W igrv nrzed sobą. W '- 
gry rozlew ają się dziko i sam otnic 
śród brzegów  niebyw ale m alow ni
czych, a k tóre  rzad ko k to  od w ie i za. 
M yśm y podjechali do niego od wsi 
C im nochow izna. Na przeciw ległej 
stron ie  w idzieliśm y półw ysep z w= 3 
W igry i piękny k lasz to r nad jasną 
w odą czuw ający.

„.Dalej głęboka zatoka wody w -y- 
w a się aż pod horyzont. To C zarna 
H ańcza w ypływ a tam tędy  z jeziora. 
D alej na lewo zatacza się już ono 
bliżej, objęte czarnym  ram ieniem  bo
ru . Po naszej stron ie  jest u jś c e  
C zarnej H ańczy — u ta jone  w n ie
przebytych  m oczarach.”

S trony  te  znam  jak  w łasną k ie 
szeń: i W igry, i C zarną H ańczę. 1 
tam ten  bór nad jeziorem . P rzem ie
rzy łem  go dziesiątki razy Jednakże 
po tym  opisie spojrzę na to  w szfs.- 
ko tak  ja k  bym  tam  był po raz 
pierw szy. ,

TADEUSZ G ICG IER

R eportaż i  książki p t. „O człowieku, 
k tó rem u w ystarczał ogarek” , k tó ra  ukaże 
się nak ładem  w ydaw nictw a „ Isk ry ” .

Foto: J. T . S tc ińsk i
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Foto: A rch iw um

MARIAN MAJ

T E N  P IE R W S Z Y
P rz e d  s ie d e m n a s tu  la ty  człow iek  

po  ra z  p ie rw szy  o p u śc ił n a sz ą  p la 
n e tę  1 p o szy b o w a ł w  k o sm iczn ą  
p rz e s trz e ń . W k ro czy ł n a  sz lak  p rzez  
n ik o g o  Jeszcze n ie p rz e ta r ty ,  pe łen  
ta je m n ic , z u p e łn ie  n iez n an y . Z d a 
rz y ło  s ię  to  d o k ła d n ie  w  ś ro d ę  — 12 
k w ie tn ia  1961 ro k u , w  ro zsło n eczn io - 
ny , choć  c h ło d n y  r a n e k  w czesn e j 
ro s y js k ie j  w iosny .

RADIO  M O SKW A  
PRZERWAŁO PROGRAM

Na kosm odrom ie B ajkonur trw ały  
o statn ie , gorączkow e przygotow ania 
do w ielkiego lotu. P anow ała oodnio- 
sla, a le  nie pozbaw iona podniecenia
i  nerw ow ości atm osfera.

N atychm iast do starcie , około go
dziny 10.00 R adio M oskwa p rzerw a
ło nadaw an ie  norm alnych, p rzew i
dzianych program em  audycji, zapo- 
w iad -iąc  nadzw yczajny k o m u n ik a t 
A gencji TASS. O dczytał go znany 
sp ik e r stołecznej Rozgłośni. L ew itan. 
K om unikat był krótk i i lakoniczny:

„12 kw ietn ia  1961 roku w Związku 
R adzieckim  w prow adzony został na 
o rb itę  ziem ska pierw szy w świecie 
kosm iczny sta tek  „W ostok" z czło
w iekiem  na pokładzie. P ilo tem  —

kosm onautą kosm icznego sta tk u  jest 
obyw atel Z w iązku Socjalistycznych 
R epublik  R adzieckich, m ajo r — p i
lo t Ju r ij  A leksiejew icz G ag arin ”.

MIASTO GŻACK

Tam tego dnia w szystkie inne w y
darzen ia  nie budziły na św iecie n i
czyjego zain teresow ania, w ydaw ały 
się niew ażne, błahe, m arginesow e. 
A gencje prasow e, stac je  radiow e i 
telew izyjne w inform acjach  zw iąza
nych z udanym  lotem  podaw ały 
kró tk i życiorys pierw szego kosm o
nau ty  św iata. W tych w iadom ościach 
pow tarzała  się coraz częściej nazwa 
prow incjonalnego rosyjskiego m ia
steczka — Gżack.

Niczym szczególnym G żack do
tychczas się nie w yróżniał — ot, 
zw ykłe sobie 10-tysięczne m iastecz
ko, spokojne i p racow ite  zarazem , 
jak ich  setki, tysiące napotkasz w 
rozległym  K raju  Rad. Było cen trum  
adm in is tracy jnym  i ku ltu ra ln o -o ś
w iatow ym  rolniczego rejonu. Poło
żone w obwodzie sm oleńskim , w 
p ięknej okolicy, pe łnej rzek, jezior i 
rozległych lasów. P raw dziw y ra j dfla 
m yśliwych, rybaków  lub  zw ykłych 
w ielbicieli nie skażonej jeszcze n i-

ozym przyrody. N iedaleko stąd  bie
rze swój początek rzeka M oskwa. 
Do stolicy od G żacka zupełnie b li
sko. zaledw ie 124 km.

Tam tego dn ia  m iasteczko od razu 
stało  się sław ne w Zw iązku R adziec
kim  i daleko poza jego granicam i. 
T u ta j bowiem, w m ałym  d rew n ia
nym  dom ku przy ulicy L eningradz- 
kiej m ieszkali najb liżsi J u r i ja  G a
garina  — m atka , ojciec, siostra Zo- 
ja . W tym  m ieście żyli również 
dw aj jego starsi b rac ia  — W alentin  
i Borys.

Było to w zasadzie Jego rodzinne 
m iasto, chociaż urodził się nie tu ta j, 
lecz w pobliskiej wsi K łuszyno. J e 
go rodzice pracow ali w tam tejszym  
sowchozie. O jciec kosm onauty  — 
A leksiej Iw anow icz G agarin  był m i
strzem  ciesielskiej brygady. K ilka 
m iesięcy po przyjściu  na św iat p rzy 
szłego kosm onauty  cała rodzina 
przeniosła się do G żacka.

TAMTEN DZIEŃ  
W GŻACKU

12 kw ietn ia  1961 roku edehe I sen 
ne nieco m iasteczko przeżyw ało 
swój w ielki, n iezapom niany dzień. 
G agarinów  znali tu  wszyscy. Na do

b rą  sp raw ę  n ik t p raw ie  w tedy w  
G żacku nie pracow ał. P anow ał pod
niosły i radosny nastró j. U lica Le- 
n ingradzka nie m ogła pom ieścić tłu 
m ów  ludzi, k tó rzy  ciągnęli tu  ze 
w szystkich stron, by dzielić z rodzi
ną  J u r ija  na jp ie rw  niepokój, a póź
n iej radość ogrom ną, k iedy już było 
po w szystkim , kiedy W ostok w ylądo
w ał szczęśliwie na ziemi, dokładnie 
w przew idzianym  przez uczonych 
punkoie Zw iązku Radzieckiego. Raz 
po raz ulica rozbrzm iew ała g rom 
kim  — hu rra , w znoszonym  na cześć 
sw ojaka, k tóry  pierw szy na świecie 
przebył drogę ku gwiazdom.

D zisiaj o G żacku możem y mówić 
tylko w czasie przeszłym . Ta nazw a 
nie fig u ru je  w spisie radzieckich  
m iast. P rzed dziesięciu laty , po t r a 
gicznej śm ierci' kosm onauty, na 
o rośbę m ieszkańców  całego rejonu , 
uchw ałą  Rady N ajw yższej Zw iązku 
Socjalistycznych R epublik  R adziec
kich G żack został przem ianow any 
na G agarin .

MIASTO GAGARIN

W iosna 1973 roku zaw ita ła tu 
bardzo wcześnie. Było słonecznie, 
ciepło, jakby  to był p rzynajm n ie j 
początek la ta . Z akw itły  jUż bzy i 
w szędobylska czerem cha — bardzo 
popu larna  w tam tych  stronach . W i
śniow e sady także już były obsypa
ne kwieciem . W m iasteczku leżącym 
na uboczu od głównego trak tu  d ro 
gowego M ińsk — M oskwa panow ała 
cisza św iątecznego dnia. P rzed  dom - 
kam i, na d rew nianych  ław eczkach 
siedzieli mężczyźni, kurzyli pap iero 
sy i o czymś tam  n iezbyt głośno 
rozpraw iali.

Tuż przed południem  ciepłego m a
jow ego dnia znalazłem  się na ulicy 
L eningradzkiej. N iew ielki, d rew n ia
ny, zbudow any z grubych, ciosanych 
bali. Dach k ry ty  gontem . G dzieś w 
połowie dom ku dobudow ana do bo
cznej ściany oszklona w erandka. C a
łość otoczona n iziu tk im  i niezbyt 
szczelnym drew nianym  płotkiem . Na 
szczytowej ścianie, te j od ulicy, tab 
lica z napisem  „M uzeum Pam ięci 
Ju r ija  A leksiejew icza G ag arin a”.

U w ejścia na podw órze oczekuje 
m nie dw oje niem łodych już ludzi — 
rodzice: A nna T im ofiejew na i A lek 
siej Iw anow icz G agarinow ie. Stali 
tuż przy uchylonej furtce. Przyszli, 
dow iedziaw szy się. że ma przyjechać 
gość z Polski.

MUZEUM

Pierw szy z eksponatów  m uzeal
nych znajdu je  się na podw órzu. Jest 
to p ryw atny  sam ochód Ju r ija  G aga
rina  — ciem nogranatow a, nieco sfa
tygow ana już „W ołga”. W łaściw ie 
m uzeum , chociaż n iew ielkie rozm ia
ram i, mieści się bowiem w dwóch 
średn ie j w ielkości Dokojach — jest 
znakom icie skom ponow ane. Można 
prześledzić w nim  • w cale n iełatw a 
drogę J u r ija  ku gw iazdom . jego 
uporczyw e i konsekw entne działanie, 
by znaleźć sie w  gronie najlepszych. 
Dużo tu zdjęć — od pierwszego, 
zrobionego przez jakiegoś kiepskiego 
am ato ra  we w si K luszyna, aż do

ostatn iego — ukazującego fragm en t
uroczystości pogrzebow ych.

Po zw iedzeniu m uzeum  rodzica 
kosm onauty  zap rasza ją  m nie do 
m ieszkania. Ich dom ek znajdu je  się 
te raz  naprzeciw ko m uzeum . M iesz
kan ie  G agarinów  to jakby  ciąg d a l
szy m uzealnej ekspozycji. Z jego 
ścian, z dużych zdjęć patrzy  na nas 
J u r ij, najczęściej uśm iechnięty.

KSIĄŻKA

Na zakończenie w izyty o trzym uję 
cenny dar — książkę W alentina G a
garina  pt. „Mój b ra t J u r i j”. U kaza
ła się ona w  1972 roku i mimo w iel
kiego n ak ładu  n a tychm ias t p raw ie  
zniknęła z księgarskich  półek.

Oto frag m en t te j książki:
„W czesnym  rank iem  12 kw ietn ia 

1961 roku udał się ojciec do K łuszy
no. Szedł dość szybko, bo droga d a 
leka, praw ie 14 km. Przechodząc 
przez w ieś Fom iszino sno tkał zna
jom ka.

— S łuchaj A leksiej — pow iedział 
znajom ek — a dokąd to?

— A do K łuszyno. B udujem y tam  
sowchozowy klub.

Wiesz, A leksiej, pa trzę  ja  na cie
bie i.... Bo moja baba mów iła mi 
przed p a ru  m inutam i, że człowieka 
w ypuścili w kosmos. Radio podało ł 
wychodzi na to, że to tw ój synek 
la ta  w kosmosie.

— Czego to baby n ie  w ym yślą — 
odpow iedział ojciec.

U p rzepraw y przez rzekę A lesznię 
przew oźnik z radością pow ita ł ojca.

— C zekałem  ja  dziś na  ciebie 
bardzo niecierpliw ie. Choć słonko 
grzeje niezgorzej, ziąb jeszcze idzie 
od rzeki.

— Nie szkodzi, zaraz się rozgrze
jem y — ojciec zza pazuchy w yciąg
nął butelczynę. T aki tu  panow ał 
zwyczaj, że rozgrzew ało się p raw ie 
zawsze zziębniętego przew oźnika. 
N alali do szklaneczek.

— No. za tw ojego synka, A leksie- 
ju . Żeby m u się dobrze leciało.

— A jak iż  tam  mój syn. Mało w 
Rosji G agarinów . Też w ym yśliłeś.

N iedługo potem  ojciec znalazł się 
w Kłuszyno. P rzed  domem, gdzie 
kw aterow ała  jego ciesielska b ryga
da, .zebrał się tłum  ludzi. U jrzaw szy 
ojca w yrw ał sie z tłum u przew odni
czący R ady W iejskiej, W asilij B iriu - 
kow. Nie dał ojcu dojść do słowa, 
ściskał go i całow ał.

— S ek re ta rz  K om itetu  R ejonow e
go, F iedorenko, dzw onił do m nie ju i  
p arę  razy — pow iedział. — Zagroził 
mi, że skróci m nie o głowę, jeśli 
na tychm iast n ie , dostaw ię cię do 
G żacka. Masz tu konia. Na drodze 
czeka na ciebie sam ochód.

Za k ierow nicą terenow ego gazika 
siedział sam  F iedorenko. Ruszyli do 
Gżacka z m aksym alna szybkością. 
K iedy do tarli na L eningradzką, wo
kół dom u G agarinów  pełno było 
ludzi. Rozległo się grom kie, trzy 
k ro tne „ h u rra ”, na cześć ojca kos
m onauty. Chciał ojciec coś tym  lu 
dziom powiedzieć, podziękow ać, ale 
sek re ta rz  F iedorenko mocno u ją ł go 
za ram ię, w prow adził na podw órze
i rzucił na pastw ę dziennikarzom  i 
fo to repo rterom ”.

EWA PAWLIKOWSKA 
JAN SZAŁOWSKI

W POSZUKIWANIU, 
JĘZYKA PRZYSZŁOŚCI

Były czasy, gdy znaczne obszary 
E uropy korzystały  z dobrodziejstw  
jednego  języka — un iw ersa lnej łaci
ny. Od XVI w. jednakże, kiedy Europa 
„w ypłynęła  na oceany” role łaciny 
k lasycznej przejęły  w stosunkach 
m iędzynarodow ych języki w yw odzą
ce się z łaciny ludow ej: h iszp ań sk . 
w łoski, po części po rtuga lsk i a zw ła
szcza francusk i. Ten o sta tn i przeją! 
z czasem  w iększość a try b u tó w  u ;’i- 
w ersa ln e l łaciny i przez 200 łat, oo 
aż do I w ojny św iatow ej, panow ał 
niepodzieln ie w  E uropie. W iek XX 
w raz  ze sw ym i w ażkim i przem ianam i 
sipołeczno-politycznymi przyniósł u- 
padek hegem onii języka i ku ltu ry  
francusk ie j.

W o sta tn ich  k ilkudziesięciu  latach  
jesteśm y św iadkam i zw iększania s'ę 
liczby języków  o ch arak te rze  m ię 
dzynarodow ym . W w ieku XX w zro
sła znacznie ro la języka ro sy jsk eg o  
arabsk iego , chińskiego, japońskiego, 
ja k  też hindi. N arody Azji, A fryki i 
A m eryki Ł acińskiej o d k ry w ają  w ar. 
tości w łasnej ku ltu ry , ogran iczają? 
w pływ y k u ltu ry  zachodnioeurope,- 
skiej. Szczególnym  sym ptom em  o- 
=rtatnich la t jes t afirm acja  tożsamości 
k u ltu ra ln e j ludów  afrykańsk ich . J ę 
zykom neg ro sfry k ań sk im  przypisuje 
się w ielkie znaczenie nie ty lko  ” 
dziedzinie k u ltu ry , o św iaty  i ad m in i' 
s trac ji. ale także w stosunkach  pan- 
a frykańsk ieh  o raz  w przem yśle i li
te ra tu rz e  technicznej. W czasie m ię
dzyrządow ej konferencji na tem at 
po lityk i k u ltu ra ln e j w A fryce (A kra 
październ ik  1975) dy rek to r generalny  
UNESCO zgodził się, aby kształcenie 
in te rp re ta to ró w  (tłum aczy k a b i n o 
w ych) w zakresie języków  a fry k a ń 
skich korzystało  z p rio ry te tu  w  pro
g ram ach  organizacji. S p raw a tłu m a 
czeń sym ultan icznych  o raz  tluimaoze-
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nia dokum entów  jes t pow ażnym  pro
blem em  w sam ej ONZ. O rganizacja 
ta  nie posiada w ystarczającej liczby 
in te rp re ta to ró w  potrafiących  tłu m a 
czyć z arabsk iego  czy z chińskiego 
.na inne języki urzędow e, zwłaszcza 
na h iszpański i rosyjski. W te j sy
tu ac ji tłum aczy się poprzez angiel
ski, lub  francusk i co pociąga za sobą 
liczne zniekształcenia. ONZ ponosi 
ponadto  o lbrzym ie koszty zw iązane 
z tłum aczeniam i każdego dokum en
tu  na sześć języków. W edług o fic ja l
nego ra.portu o rganizacje  system u 
ONZ w 1976 roku w ydały bezpośred
nio ponad 105 min doi. w zw iązku z 
różnorodnym i tłum aczeniam i.

T radycy jn ie  w iększość ludzi roz 
w iązanie  trudności językow ych wy 
n ikających  z w ielojęzyczności św iata 
u p a tru je  w kształcen iu  „poliglotów ” 
P ra k ty k u je  się to m.in. w Europie 
zaohodpiej. Młodzież w  państw ach  
EWG uczy się w zajem nie swoich ję 
zyków  narodow ych. Dążenie do tego, 
by przeciętny obyw atel poznał wiel? 
języków  jest. jednakże, u łudą. Już 
w X V II w. Ja k u b  Sobieski k ry ty k o 
wał pow ierzchow ną znajom ość języ
ków  obcych. W ins trukc ji dla swego 
syna. późniejszego k ró la  Ja n a  II I  j i - 
sał: „Umieć zaś różne cudzoziem skie 
języki, a każdego dobrze nie umieć, 
lepiej żadnego się nie uczyć.”

Od w ieków  zam yślano o stw orze
niu planow ego języka uniw ersalnego. 
P rń b  o p ra c o w a n ia  ta k ie g o  języ k a  
p o d ję to  k ilk a se t. P a ra li  się  ty m . J. 
A. K o m eń sk i, R. D escarte s , W. L e ib 
niz, I. N ew to n , F . M , V o lta ire , J . M. 
S c h lcy e r. L. Ł. Z am en h o f i w ielu in 
nych. Nad stw orzeniem  języka ogól- 
nosłow iańskiego pracow ał Ś. B. L in 
de. Z pro jek tów  tych wszedł w życie 
tylko język w ypracow any przez Za
m enhofa.' to też je s t on często n azy 

w any jedynym  żyw ym  językiem  p la
now ym . Nie m a w tym  przesady, al 
bow iem  dla co najm n ie j k ilkuset 
osób zrodzonych z m iędzynarodow ych 
m ałżeństw  esperanckich  jest języ
k iem  znanym  od kolebki. Od la t po
w sta je  też o ry g in a ln a  proza i poezji

O esperancie, jako  zjaw isku  spo
łecznym  m ożna m ów ić począwszy od 
1905 roku, k iedy to odbył się p ie rw 
szy Św iatow y K ongres E sp e ran ty 
stów. P rzez w iele la t ruch  esperancki 
ogran iczał się p rak tyczn ie  do E u ro 
py. Is to tn e  zm iany nastąp iły  dopiero 
po d rug ie j w ojnie św iatow ej, kiedy 
bardzo silny ruch pow stał m .in. w 
Japon ii i w  B razylii. E w enem entem  
osta tn ich  dw u la t jes t natom iast 
niespodziew ane pow stan ie  prężnego 
ruchu  w Iran ie . In ic ja to rem  w pro
w adzenia e sp e ran ta  do szkól ira ń 
skich jes t d r M. H. S aheb-Z am aui, 
w ykładow ca socjologii na U n iw ersy 
tecie T eherańsk im . D oktor Z am ani • 
sta ł się zw olennikiem  tego języka 
przed n iespełna 3 la ty  po stw ierdze
niu jego w alorów , jako  ponadetnicz- 
nego języka m iędzynarodow ego. Nie 
k ie row ał się przy tym  żadnym  s o r 
tym en tem  do esperan ta , lecz prostym  
rachunk iem  ekonom icznym  i zasada
mi prakseologii. W w yw iadzie udzie
lonym  m iesięcznikow i „E speranto" 
stw ierdził m.Łn., że w szkołach Irań • 
skich pośw ięca się przez 7 la t oo 6 
godzin tygodniow o na naukę języ
ków  obych. Z ajm uje  ona  20 proc 
program u nauczania i kosztu je  pań 
stwo 400 m in doi. rocznie. Oznacza 
to  w ielkie m arno traw stw o  czasu 
uczniów, jak  też budżetu  M in iste r
stw a Szkolnictw a zwłaszetza, je ie l: 
w eźm ie się pod uw agę, że w edług 
stw ierdzen ia  sam ego m in istra  szkol
n ic tw a  naw et po 7-le tn iej nauce a n 
gielskiego uczniow ie nie p o tra fią  po
wiedzieć. ozy napisać jakiegokolw .eK  
zdania bezbłędnie. Z am ani stw ierdzi! 
także, iż esp e ran to  je s t ła tw o  o sią
galnym  środkiem  kom unikow an ia  »ię 
d la  narodów  Trzeciego Św iata, um  iż- 
liw iając im  osiągnięcie naukow ej i 
technicznej wiedzy o raz  ku ltu ra lnego  
dziedzictw a Zachodu bez poprzedniej 
w ielo letn iej nauki innego języka n a 
rodowego. co najczęściej da je  n ieza
dow alające rezultaty ,

W ciągu w ieku XX esperan to  o- 
trzym alo  liczne pozytyw ne opinie o

sw ojej ro li w  świecie. Z nana, lecz 
w arta  p rzypom nienia je s t wypowico? 
W łodzim ierza I. L enina pochodząca 
z ostatn ich  la t jego życia: „E sperantu  
je s t  ła c in ą  p ro le ta r ia tu  i spo d z iew am  
się, że d z ięk i sw e j id e a ln e j  ła tw o śc i 
rzeczyw iście  pom oże p o ro z u m ien iu  
się  św ia ta .”  S zereg  p o d o b n y c h  w y 
pow iedzi o e sp e ra n c ie  p a d ło  w m i
n io n y m  ro k u . I  ta k  d y re k to r  g e n e ra l
ny U N ESC O  d r  A m ad o u  M a h ta r  
M 'B ow  p rz e m a w ia ją c  do  u czestn ik ó w
62 Ś w ia to w eg o  K o n g re su  E sp e ra n ty -  
stó w  w R e y k ja y ik u  p o d k re ś lił , i /  
ru c h  e sp e ra n c k i c e c h u je  re sp e k t  d la 
ró żn o ro d n o śc i k u l tu ro w e j  i d ą że n ie  
do u m o żliw ien ia  b ezp o śred n ieg o  z ro 
zu m ie n ia  m iedzy  ludźm i m ów iący m i 
o d m ie n n y m i języ k am i. R ów nież  a m 
b a sa d o r  A u s tra lii  p rz y  O N Z R a lp h  
L. H a r ry  p rz e m a w ia ją c  w  S t. L ouis 
w  czasie  zeszło rocznego  k o n g re su  
S to w a rz y sze n ia  B a d a n ia  S to su n k ó w  
M ięd zy n a ro d o w y c h  zap ro p o n o w a ł 
p rz y ję c ie  p rzez  ON Z jęz y k a  u n iw e r 
sa ln eg o . P rz e d s ta w ił on  5 - lc tn i p lan  
w p ro w ad z en ia  e s p e ra n ta  do  t e j  o rg a 
n izac ji. P o d o b n ie  ja k  S a h e b -Z a m a n f, 
m o ty w o w a ł to  w sp o m n ia n y m  w y n i
k iem  ra c h u n k u  eko n o m iczn eg o . Do 
c ie k aw sz y ch  n a le ży  ta k ż e  w y p o w ie  łź 
p re z y d e n ta  .1. C a r te ra .  W  p o sła n iu  
do u cze stn ik ó w  N aro d o w eg o  Kongrc^ 
su  Esperantystów U SA  s tw ie rd z ił 
m .in ,: „D alsza  p o p ra w a  k o m u n ik a 
ty w n o śc i m ięd zy  je d n o s tk a m i I n a ro 
d a m i je s t  je d n ą  z m eto d  k o n s tru o 
w a n ia  co raz  w iększego  z ro zu m ien ia  
m ię d z y n a ro d o w e g o  i d o b re j  w oli. P o 
c h w a la m  w asze  d a ż e n ia  p rz y c z y n ia 
jąc e  się  do  tego  ce lu ."

Polski Zw iązek E speran tystów , po
dobnie jak  inne zw iązki k ra jow a 
zrzeszone w Św iatow ym  Związku 
E speran tystów . rea lizu je  w prak tyce  
postu la t posługiw ania się jednym , 
w spólnym , un iw ersa lnym  językiem ' 
P rzykładem  tak ie j działalności Jes* 
u tw o rz e n ie  p rzez  o d d z ia ł łó d zk i PZ E  
A p e r ta  U n iv e rs ita to  E s p e ra n tls ta . 
E sp e ran c k ie g o  U n iw e rsy te tu  O tw a r 
teg o . In ic ja to r un iw ersy te tu , prze
w odniczący oddziału łódzkiego PZE 
w ielo letn i lek to r języka esp e ran to  na 
UŁ, m gr Je rz y  W esołow ski, w yczuw a
jąc potrzebę prezentow ania dorobku 
naukow ego, technicznego i k u ltu ra ln e 
go przez esperan tystów  ze środow isk 
polskich i zagram ioznyoh, o p arł jię

n a  dewizie, że w iedza i k u ltu ra  jest 
w łasnością całej ludzkości, e s p e r a n t  
zaś środkiem  ioh upow szechniania 

Będąc jednocześnie p rak tyk iem  ży
cia gospodarczego — d y rek to r eko
nom iczny kom binatu  „B istona" — 
n ie jednok ro tn ie  ko rzystał ze znajo
mości esperan ta , stad  też szczegółu* 
znaczenie EUO widzi w w ym ianie 
dośw iadczeń zarów no teo re tyków  jak
i p rak tyków . W skali św iatow ej po
dobne form y w ym iany dorobku n a u 
kow ego i ku ltu ra ln eg o  poprzez e sp e 
ran to  stosow ane są od w ielu la t 
Szczególną renom ą w śród esp e ran ty 
stów  cieszy się zw łaszcza U niw ersy 
te t L etni w Liege. T ak więc E soe- 
rancki U n iw ersy te t O tw arty  na te 
ren ie  Po lsk i je s t now ością. EUO jako 
in s ty tu c ja  nadzorow ana przez  O d
dział PZE w Lodzi zrzeszony w Fe
deracji S tow arzyszeń K u ltu ra lnych  
w działalności swej uw zględnia rów 
nież zadania  i po trzeby federacji i 
stow arzyszeń członkow skich. Wś^ó.-l 
głów nych celów  u n iw ersy te tu  znai- 
d u ją  się: ap likac ja  esp e ran ta  w kon
tak tach  naukow ych, k u ltu ra ln y ch  i 
o św iatow ych ; o rganizow anie w yk ła
dów, odczytów , sem inariów , konfe
renc ji etc. w  języku esperan to : wzbo
gacanie i doskonalenie terminoloKii 
naukow ej i fachow ej. W arto  przy
pom nieć, że już w 1908 roku  zo.4aio 
u tw orzone w  naszym  m ieście T ow a
rzystw o E speran tystów . M iłym  w ic ' 
akcen tem  u p am ię tn ien ia  70 roczrti ,'j 
pow stan ia  środow iska esperancki""^ 
w  Lodzi będzie in au g u rac ja  Espe 
ranckiego U n iw ersy te tu  O tw arteg i. 
k tó ra  nastąp i 8 kw ie tn ia  br.

W je j ram ach  odbędą się dw a w y
k łady : prof. d r hab. B o les ław a  Lc 
w ick icg o  na tem at języka audiow  
zualnego jako  środka porozumie,- ? 
m iędzynarodow ego oraz  doc. d r  hab 
M a ria n a  D o b rzy ń sk ieg o  mów iącego o 
zw iązkach jakości życia z ja k o ś c i  
pracy. W ykłady EUO będą publiko
w ane i przesy łane osobom  i o rg an i
zacjom zain teresow anym . F ragm enty  
n iek tó rych  w ystąp ień  nadaw ać b ę 
dzie Polskie R adio w  esperanckich  
audycjach  dla zagranicy. Należy o- 
czekiw ać, ie  działalność te j fiowej 
placów ki przyczyni sie do szerszej 
w ym iany dorobku Polski i zagranicy  
za pomocą języka przyszłości — ja k  
czasam i określa się esperanto .



rpa: 
UCIECZKA BIAŁYCH

P o  ra z  p ie rw sz y  od  17 la t  w ięce j 
b ia ły c h  op u szcza  n ę k a n ą  t ru d n o ś c ia 
m i R e p u b lik ę  P o łu d n io w e j A fry k i, 
n iż  do  n ie j  p rz y b y w a ; w iększość  u- 
c ie k in ie ró w  k ie ru je  się  do S tan ó w  
Z je d n o czo n y ch . B ia li m ieszk ań cy  
R P A , ro zg o ry czen i co raz  b a rd z ie j  
w z ra s ta ją c y m  n a p ię c ie m  m ięd zy  n im i 
a  e ia rn y m i o b y w a te la m i k r a ju  ora? 
coraz o s trz e jsz y m i śro d k a m i, p o d e j
m o w a n y m i p rzez  rz ąd  w  c e lu  o g ra 
n icz en ia  n iep o k o jó w  m u rzy ń sk ic h  
p o d  ko n iec  1977 roku o pu szcza li k ra j 
w  liczb ie  ś re d n io  2.300 osób m iesięcz 
n ie . Rok w c ze śn ie j RPA opuśclio  
15.641 b ia ły c h  — o znacza  to , że ich 
lic z b a  w zro sła  o p o n a d  100 proc. 
L iczb a  im ig ra n tó w  n a to m ia s t  w  u- 
b le g ły m  ro k u  w y n io sła  około  1-100 
osób m iesięczn ie  — o 50 p ro c . m n ie j, 
n iż  ro k  w c ze śn ie j 1 o po ło w ę  za m a
ło, aby —  ja k  p rz y z n a ją  w ład zo  — 
u trz y m a *  n a  d o ty ch c za so w y m  pozio
m ie  ro z w ó j g o sp o d a rcz y  k ra ju .

W śró d  w y je ż d ż a ją c y c h . Jak  In fo r
m u je  „U S N ew s a n d  W o rld  R e p o rt" , 
zn a leź li się  za ró w n o  sp rzed aw cy  
sk lep o w i, ja k  i sp e c ja liśc i w y so k ie j 
k la sy . W sa m y m  1977 ro k u  e m ig ro 
w a ło  s tą d  około  400 lek a rzy . Z w y 
w ia d ó w , p rz e p ro w a d z o n y c h  n a  w y 
d z ia le  h a n d lu  na  z n an y m  u n iw e rs y 
te c ie  W ltw a te rs ra n d , w y n ik a , i i  p o 
ło w a  a b so lw e n tó w  m a  z a m ia r  w y je 
ch ać  z k r a ju .  O fic ja ln e  s ta ty s ty k i  n ie 
o d z w ie rc ie d la ją  je d n a k  p ra w d z iw e j 
■kali e x o d u su . W ie lu  m ieszk ań có w  
p o d a je , 1* w y je żd ż a  n a  u rlo p ... 1 n i 
g d y  n ie  w ra c a . N a w e t n a jb o g a ts i  
zn a leź li spo so b y  o b e jśc ia  o b o w ią zu 
ją c y c h  tu  p rzep isó w , n a  m ocy  k t ó 
ry c h  z R P A  n ie  w o lno  w y w ieźć  le 
g a ln ie  w ię ce j n iż 34,5 ty s ią c a  d o la 
ró w  n a  je d n ą  ro d z in ę . P o łu d n io w o 
a f ry k a ń s k i  B a n k  R e ze rw  W alu to 
w y c h  In fo rm o w a ł n ied a w n o , iż w 
1977 ro k u  z o b ieg u  z k r a ju  „ z n ik n ę 
ło ” 1,2 m il ia rd a  d o la ró w  (p o n ad  1 
m il ia rd  ra n d ó w ). J e d e n  ze zn an y ch  
h a n d la rz y  d ia m e n tó w  tw ie rd z i, iż 
w ie lu  „ w y jeż d ża jąc y ch  n a  w a k a c je ” 
m ie sz k ań c ó w  R P A  b ie rz e  ze sobą 
z ło to  i d ia m e n ty , k tó re  m a ją  s ta n o 
w ić  zab ezp ieczen ie  n a  p rzyszłość. 
„ K a ż d a  k o b ie ta  w y je żd ż a  n a  w a k ac je  
z p ie rśc io n k iem  i. d u ży m  b ry la n te m  
n a  p a lcu  — m ów i — k ied y  jed n a k  
w ra c a , n a  m ie jsc u  sz lach e tn eg o  k a 
m ie n ia  zo sta ło  w p ra w io n e  b e z w a r to 
śc iow e szk ie łk o . B ry la n t  bezp ieczn ie  
leży  w  se jf ie  w  in n y m  k ra ju . ..”

W iększość  e m ig ra n tó w  p ra g n ie  o- 
s led llć  się  w  k ra ja c h  an g lo ję zy c z 
n y c h : A u s tra lii ,  N o w ej Z e lan d ii, K a 
n a d z ie  i S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch . A- 
m e ry k a ń sk i k o n su la t d z ia ła jąc y  w  
Jo h a n n e sb u rg u , co ty d z ie ń  o trzy m u je  
p o n a d  200 p o d a ń  o w izy w jazd o w e
—  o 65 p ro c . w ię ce j n iż w 1974 roku .
N a  p ie rw szy m  m ie jsc u  w śró d  w y je ż 
d ż a ją c y c h  m ieszk ań có w  R P A  z n a j 
d u ją  się  cl, k tó rzy  m ó w ią  po a n g ie l 
sk u  — je s t  ich  tu  w  su m ie  1,7 m i
lio n a . K ra j  o p u sz c za ją  je d n a k  tak że  
A fry k a n e rz y , m ó w iący  po a f ry k a n e r -  
sk u . J e s t  ich  tu  2,7 m ilio n a . W 1977 
ro k u  7.000 z n ich  zw róciło  się  o ze 
zw o len ie  e m ig ro w a n ia  do  F ra n c ji .

W p a ź d z ie rn ik u  ub . ro k u  rz ąd  p r e 
m ie ra  J o h n a  Y o rs te ra  p rzep ro w ad z i!  
c zy s tk ę  w śró d  opozycji, z ak a zu ją c  
d z ia ła ln o śc i 18 o rg a n iz a c ji  m u rz y ń 
sk ich  o raz  z a trz y m u ją c  w  a reszc ie  
d o m o w y m  lu b  a re sz tu ją c  w ie lu  c z a r
n y c h  i b ia ły c h  o p o n e n tó w . W  m ie 
siąc  p ó źn ie j, w  m ia s ta c h  w pobliżu  
P re to r ii ,  a re sz to w a n o  p o n ad  600 M u 
rz y n ó w . V o rs tc r  p la n u je  w p ro w a d z e 
n ie  z m ian  k o n s ty tu c y jn y c h , n a  m ocy , 
k tó ry c h  około  2 i pó ł m ilio n a  o b y 
w a te li  R P A  — M u la tó w  i 750 tys. 
A z ja tó w , u z y sk a ło b y  u d z ia ł w  rz ą 
d ach . je d n a k ż e  pod  śc is łą  k o n tro lą  
b ia ły c h . T a  „ n o w a  u m o w a ” n ie  b ie 
rz e  pod u w ag ę  19,2 m ilio n a  cza rn y ch  
m ieszk ań có w  k ra ju .  R ząd  w d a lszy m  
c iąg u  je s t  zd an ia , iż p o w in n i oni p o 
s ia d ać  p ra w a  o b y w a te lsk ie  1 p o lity 
czne  je d y n ie  na  te re n ie  9 „ n ie za leż 
n y ch  te ry to r ió w " , tw o rz o n y ch  z f r a g 
m en tó w  R P A . D w a tego  ro d z a ju  tw o 
ry , k tó re  ju ż  zo sta ły  p o w o łan e  dc 
ży c ia  — T ra n s k e i  i B o p h u th a t s w a n a
—  n ie  zo s ta ły  u z n a n e  p rzez  in n e  k ta -  
je ; p rz y ję to  je  ja k o  jeszcze jed e n  d o 
w ód . iż V o rs tc r  n ie  m a  z a m ia ru  r e 
z y g n o w ać  z sy s te m u  su p re m a c ji  b ia 
ły ch . O koło  9 m ilio n ó w  A fry k a n cz y - 
ków , ig n o ru ją c  ca łk o w ic ie  tw o rz o n e  
d la  n ich  „ te r y to r ia ” , o sied liło  się 
w o k ó ł g łó w n y ch  m ia s t R P A  i s ta n o 
w i o b ecn ie  — ja k  p o w ied z ia ł jed e n  
z b ia ły c h  p o lity k ó w  — ^ „ jąd ro  
w szy s tk ic h  n a s z y c h  t r u d n o ś c i  .

W  o d p o w ied zi n a  n iep o k ó j, sze
rz ąc y  się  w śró d  lu d n o śc i m u rz y ń 
sk ie j, w ład ze  w p ro w ad z iły  jeszcze 
b a rd z ie j  d ra k o ń sk ie  ś ro d k i b e zp ie 
c ze ń stw a . Część u m ia rk o w a n y c h  
d z ia łaczy  p o lity c zn y c h  o b aw ia  się  n a 
w e t, i i  sy s te m  te n  o d su n ie  od w ładz 
n a w e t ty c h  p rzy w ó d có w  a f ry k a ń 
sk ich , k tó rz y  do  t e j  p o ry  b y li g o to 
w i do  p o d jęc ia  d ia lo g u  z rząd em . 
W  a g lo m e ra c ja c h  m ie jsk ich , z am iesz 
k a ły c h  p rzez  lu d n o ść  m u rz y ń sk ą , co 
ra z  w ię ce j a u to ry te tu  z d o b y w a ją  s tu 
den ci, n a w o łu ją c y  do z b ro jn y c h  
a k c ji.

W Zachodniej Europie na
biera ogromnego rozmachu 
ruch protestu przeciwko pro
dukcji bomby neutronowej. Pod 
naciskiem opinii publicznej li
derzy Paktu Północnoatlanty
ckiego musieli odłożyć spotka
nie poświęcone omówieniu de
cyzji co do nowych broni, jed
nakże bojownicy o zaprzestanie 
wyścigu zbrojeń zdajg sobie 
doskonale sprawę, iż walka 
rzeczników masowej śmierci nie 
została zakończona.

A ktyw izacja  zw olenników  w yścigu 
zbrojeń, nacisk  jak i w yw iera W a
szyngton na rządy europejsk ich  k ra 
jów  należących do NATO św iadczą, 
iż przeciw nicy odprężen ia  n ie  zam ie
rza ją  zrezygnow ać ze sw oich p lanów  
p rodukcji bom by neu tronow ej i roz- 
miesacizeroia je j w  a rsenałach  NATO 
n a  eu ropejsk im  kontynencie.

O dłożenie spo tkan ia  k ra jó w  na le 
żących do NATO w yw ołało w ybuch  
gniew u gen. Haaga, głów nodow odzą- 
cego zjednoczonym i afołwnl zbrojnym i 
NATO w  Z achodniej Europie. Na 
k on ferencji prasow ej w  Wa*zyn,grto- 
nie ziry tow any  genera ł zażądał, żeby 
prezydent C arter, n ie  uw ażając na 
w ahan ia  sojuszników , ®am zadecydo
w ał o  p rodukcji b ron i neu tronow ej.

P o lity k a  nządiu USA, głoszącego ■ 
jednej stro n y  o sw oim  dążeniu  do 
Ograniczenia w yścigu zbro jeń , a z 
d rugiej strony  przyśpieszającego p ro 
dukcję now ych rodzajów  i aywteimów 
bron i m asow ej zagłady •tewamta za
grożenie d la  bezpieczeństw a całego 
św iata. K łam stw a P en tagonu  o rze 
kom ym  „sow ieckim  zagrożeniu  m ili
ta rn y m ” są po trzebne ad m in is trac ji 
do rozkręcania  sp ira li wyścilgu zbro
jeń i narzucen ia  narodom  na Z acho
dzie bom by neu tronow ej. Jednakże 
teraz, k iedy w  NATO zrozum iano u  
w  obecnej sy tuac ji — ak tyw izacji 
św iatow ego frant-u w alk i przeciw ko 
bom bie „N” — tru d n o  będzie n arzu 
cić sojuszniczym  rządom  na Zacho
dzie bom bę neutronow ą, w ysunięto  
tezę, iż A m erykanie  pow inni po trzą
sać nią jako  a tu tem  na  rozm ow ach 
ze Zw iązkiem  Radzieckim . W łaśnie 
w k w ie tn iu  szef w ojskow o-politycz
nego w ydziału  D epartam enitu S tanu, 
Lesly H elb  (po decyzjach podjętych 
już na  zam kniętym  posiedzeniu R ady 
Nato w lu tym  br. — rad), przedłożył 
Zachodniej E uropie o sta tn i pomysł 
W aszyngtonu: „P rzystąp ić  do p roduk
cji bom by neutronow ej i zapropono
wać stron ie  radzieckiej ,yw ym ianę ’ 
je j na jakąko lw iek  is to tną  b roń  lub 
na określoną  redukc ję  sił zbrojnych 
w Zachodniej E uropie”. W NATO nie 
ukryw a się celu  tak ie j propozycji. 
W ysuw a się ją  licząc na  to, iż Zwią
zek R adziecki na pew no ją odrzuci 
jako  n ie  do przyjęcia. 1 k iedy pro
dukcja  bom by neu tronow ej osiągnie 
już znaczny poziom, rządy krajów  
Z achodniej E uropy będą m usiały  w 
końcu spuścić z tonu i w yrazić zgodę 
na rozm ieszczenie je j na sw oich te ry 
toriach. A więc k a r ta  przetargow a w 
rozm ow ach ze Zw iązkiem  R a d z ic k im
— m anew r z góry skazany na fiasko.

R ządy zachodnie na czele ze S tan a 
mi Z jednoczonym i rozkręcają  w ojnę 
psychologiczną przeciw ko kra.iom so
cjalistycznym . S te ru ją  n ią  kola, in
spirow ane i k ierow ane przez kom ple
ksy w ojskow -przem ystow e USA i 
NATO. K om entatorzy  polityczni u w a
żają te  m anew ry  Zachodu za swego 
rodzaju  uchylenie k lapy  bezpieczeń- 
stw a, przez k tó rą  trzeba w ypuście 
parę  z przeciążonego k o tła  w ew nątrz
politycznych problem ów  zw iązanych 
z ogólnym  kryzysem  kapitalizm u. 
Celom w spom nianej gry psycholo
gicznej służył też sipektakl u  w ybrze
ży s tanu  G eorgia (USA), k tó ry  był

dem onstrac ją  w ojskow ej po tęgi m or
sk iej S tanów  Zjednoczonych. W ziął 
w  n im  udział p rezyden t C arter, co 
w ielce uradow ało  rzeczników  zim nej 
w ojny i .^twardego k u rsu ” wobec 
Zw iązku R adzieckiego. P rzejażdżka 
p rezydenta na  pokładzie atom ow ego 
lo tn iskow ca „E isenhow er” m iała na 
celu  podkreślen ie  znaczenia w ojow ni
czego przem ów ienia wygłoszonego 
w cześniej w  jednym  z un iw ersy te tów  
w  stan ie  Północna K arolina. Na re 
akcy jnym  południu  k ra ju  n a jła tw ie j 
było rozdm uchać bana lny  m it o tziw. 
sow ieckim  zagrożeniu w ojskow ym , 
w ykorzystyw any  przez p rezydenta  
C arte ra  jako  hasło  d la zam askow a
nia n ieograniczonych w ydatków  na 
rozbudow ę am erykańsk ie j m achiny 
w ojskow ej. W  m ow ie prezydenta 
C arte ra  dźw ięczały ustępstw a wobec 
s ił ultrapraw ticow ych i am erykań 
skiego kom pleksu  w ojskow o-przem y- 
słowego. Jednakże  w ystąp ien ie  prezy
denta, iak  podkreśla  część prasy a- 
m erykańsk ie j, n ie odpow iada oczeki
w aniom  n a rodu  am erykańskiego. 
oczek1!waniiu ma dalsze rniędizy narodo*

Sliić, iż dw ie  trzecie  członków  Stanów  
G eneralnych  Holandii! (parlam en tu  
red.) w ypow iedziało się przeciwko 
produkcji bom by neu tronow ej i roz
m ieszczeniu je j na te ry to riu m  k ra ju . 
Za p rodukc ją  te j bom by 1 um ieszcze
niem  je j w  a rsena łach  NATO w Ho
lan d ii opow iedzieli się ty lko  prona- 
tow scy liberałow ie.

W ystępując na forum  sp o tk an ia  w 
A m sterdam ie, członek S tanów  Gene
ralnych, F. Wolf. podkreślił, że „nik t 
(m ając na  uw adze rząd H olandii i 
rządv innych państw  zachodnioeuro
pejskich  należących do NATO) nie 
m a m oralnego praw a, żeby w  śla.d za 
p rezydentem  USA podjąć decyzję o 
p rodukcji i rozm ieszczeniu w  Za
chodniej E uropie broni neu tronow ej”.
F . W olf podkreślił rów nież, że „neu
tronow a stra teg ia  P en tagonu  je s t pro
w okacją przeciwko porozum ieniom  w 
H elsinkach i że p róby  użycia bom by 
neutronow ej jatko narzędzia szantażu  
wobec Związku R adzieckiego są z 
góry skazane na niepow odzenie; do
w iodła tego h isto ria  . U czestnicy 
spo tkan ia  w  A m sterdam ie, w  im ie-

w«  odprężeni©, ma konltyraiowanie 
rozm ów  x ZSRR 1 n a  redukc ję  w y
datków  n a  zbrojenia.

K om enta to r now ojorskiego .D aily  
W orld” pisze: „W m ow ie C arte ra , 
rozrek lam ow anej jako  w ażne w y stą 
p ienie w  sp raw ach  obrony  i bezpie
czeństw a narodow ego, rysu je  się kuns 
polityki, k tó ry  może przynieść tylko 
szkody bezpieczeństw u USA. Z am iast 
pogróżek i przestróg k ierow anych  
pod adresem  Zw iązku Radzieckiego, 
rząd USA pow inien  raczej odpow ie
dzieć na liczne radzieckie In icjatyw y 
pokojow e”.

Tym czasem  n a  całym  św iecie law i
nowo n a ra s ta  fa la  protestów  przeciw 
ko produkcji bom by neu tronow ej. 
1S m arca odbyło się w  A m sterdam ie 
m iędzynarodow e spo tkan ie  przeciw 
ników  produkcji bom by neutronow ej. 
Pokazało  ono, że na całym  Iw iecie 
coraz m ocniej rozbrzm iew a głos op i
n ii m iędzynarodow ej, bez w zględu na 
poglądy polityczne, żądający zanie
chan ia  obłędnych planów  Pentagonu . 
S po tkanie  w  A m sterdam ie św iadczy, 
iż coraz w iększe poparcie na św ie
cie zyskuje pokojow a polityka Związ
ku  R adzieckiego, zabiegającego o za
pew nienie bezpieczeństw a i p raw a do 
życia dzisiejszem u i przyszłym  poko
leniom .

M iędzynarodow e spo tkan ie  prze
ciw ników  produkcji bom by n eu tro 
now ej było jednym  z na jbardzie j 
doniosłych w ystąp ień  społeczności 
w ielu  k ra jó w  przeciw ko p rodukcji 
te j strasznej b ron i m asow ej zagłady. 
P rasa  św iatow a, naw et ta  n iechętna 
tem u ruchow i, podkreśla  ch a rak te r 
m asowości sipotkania w  A m sterdam ie. 
Z w raca uw agę bardzo ak tyw na  ro la 
K ościoła ho lenderskiego w organizo
w an iu  w alk i przeciw ko b ron i n eu tro 
now ej 1 rozm ieszczeniu je j na  te ry 
torium  Zachodniej E uropy. Kościół 
w  H olandii w yw iera  duży w pływ  na 
politykę i tu ta j jego głos m a w ielką 
wagę. W ystąp ien ia  przedstaw icieli 
Kościoła na tym  m iędzynarodow ym  
forum  w alk i o p raw o  do życia n a 
leżały  do rzędu  tych, k tó re  na długo 
pozostają w  pam ięci. N ależy podkre-

n iu  m ilionów  ludsai w  E urop ie  I w  
A m eryce, w ezwali rządy w szystkich 
naństw  do przeciw staw iania »ię pro
dukcji b ron i neutronow ej i rozm iesz
czenia jej w arsenałach  NATO w  Za
chodniej Europie.

Potężny ruch p ro testu  przeciw ko 
p rodukcji bom by neutronow ej ogar
nął także Belgię. Rząd w B rukseli 
gra na zw łokę w  obaw ie, Iz podjęcie 
decyzji w  spraw ie bom by neu trono
w ej może doprow adzić do rozbicia 
rządzącej koalicji. Socjaliści w ypo
w iedzieli się przeciw ko produkcji 
bom by neutronow ej, a silna opozycja 
przeciw ko te j broni is tn ie je  także w 
łonie ch rześcijańsk iej dem okracji ru 
chu  m łodzieżowego o raz  w zw iązkach 
zaw odow ych. W tej sy tuac ji m in i
s te r  spraw  zagranicznych, H enri Sl- 
m onet, ośw iadczył, iż rząd nie uznał 
za możliiwe w ypow iedzieć się o sta 
tecznie w sp raw ie  p rodukcji bomby 
neu tronow ej i poszukuje n ad a l a l te r 
natyw nych  form uł.

H olandia, D ania, F rancja , P o rtu g a 
lia  i N orw egia odpow iedziały: nie! na 
p lany ulokow ania w  arsenałach  
NATO na te ry to riu m  Z achodniej 
E uropy broni neutronow ej i zw iąza
nego z tym  fak tem  rozkręcan ia  now ej 
sp ira li zbro jeń . T eraz  oczekuje się, 
żeby rozm ieszczeniu broni neu trono
w ej na  sw oim  te ry to riu m  sprzeciw i
ła się RFN.

P rzeciw ników  bom by neutronow ej 
oburzają  w szczególności p lany uży
cia je j jako  „broni tak tyczne j” . 
W śród przeciw ników  bron i neu trono
wej n a  Zachodzie panu je  pow szechna 
opinia, iż „byłoby głupotą sądzić, że 
jedna  s tro n a  może użyć jakąko lw iek  
b roń  jąd ro w ą w  w arunkach  konflik 
tu  na poziomie konw encjonalnym , a 
d ruga nie odpow ie na to sw oją b ro 
nią jądrow ą. Bom ba neu tronow a nie 
je s t zatem , bynajm nie j, środkiem  od
s traszan ia . W prost przeciw nie — m o
że się ona stać środkiem  eskalacji 
konw encjonalnego ko n flik tu  w  kon
flik t jąd row y”.

JERZY CZECH

DEMOGRAFICZNY 
OBRAZ ZIEMI

W edług danych  dopiero  co opub li
kow anego Rocznika D em ograficznego 
ONZ za 1976 rok. liczba ludzi za* 
mieszikujących ku lę  ziem ską osiąg" 
nęła  w  połow ie 1976 roku  4 m iliardy  
44 m iliony. W przeciągu jednego  ro 
k u  w zrosła o n a  o  77 m in ludzi. J e s .’ 
poziom  rocznego p rzy rostu  ludno-ci
— 1,9 proc. — uitrzyma się nadal, w> 
liczba m ieszkańców  Ziem i podw oi się 
w  p rzeciągu  37 la t, to  je s t do 2013 
moku.

A zję zam ieszkuje  2.304 m in  ludzi, 
co stanow i ponad połow ę (57 proc.) 
m ieszkańców  Ziemi, E uropę — 478 
mim ludzi, A m erykę Ł acińską — 333 
m in  (8,2 proc.), Zw iązek R adziecki — 
258 min (6,4 proc. ZSRR je s t w yod
rębn iony  poniew aż jego te ry to rium  
leży zarów no w Europie, jak  i w 
Azji — red.), A m arykę Północną — 
239 m in (5,9 proc.) i O ceanię — 21,7 
m in  ludzi (0,5 proc.). W porów nan .u  
z  innym i re jo n am i św ia ta  n a jszy b 
szy p rzy rost ludności no tu je  się w 
A fryce. W 37 spośród 43 k ra jó w  lub  
re jonów  A fryki, o k tó ry ch  is tn ie ją  
dane , poziom  p rzy rostu  ludności w y- 
no&i, lu b  przew yższa, 2 proc., a w 9 
spośród nich  — 3 proc., a naw et w ię
cej. W 30 k ra jach , bądź re jonach  
Azji poziom  p rzy rostu  ludności także 
w ynosi, lu b  przew yższa, 2 proc., a  w
15 spośród nich — 3 proc. 1 w ięcej. 
W przeciw ieństw ie  do tego w  E u ro 
pie, w  27 k ra ja c h  lu b  rejonach , spo
śród 36, p rzy ro st ludności w ynosi 
minlej niż 1 proc. W trzech  spośród 
n ich  liczba ludności zm niejszyła się.

O siem  spośród dziesięciu n a jw y ż
szych w skaźników  urodzeń w św iecie 
zanotow ano  w  A fryce. W śród k ra jów
i re jonów  z ludnością  pow yżej 200 
tysięcy najw yższy pocriom urodzeń 
zanotow ano  w N igerii i Zam bii 152 
u rodzen ia na 1.000 m ieszkańców ), w 
M alaw il 1 Togo (51 urodzeń), w  M ali, 
R uandzie, B eninie, L iberii o raz  w  J e 
m eńsk ie j R epublice A rabsk iej l L u 
dow o-D em okratycznej R epublice J e 
m en u  (50 urodzeń n a  1.000 m ieszkań
ców). W R epublice F ed era ln e j N ie
m iec zanotow ano najn iższy  poziom 
u rodzsń  (9,8). Za n ią  idą: Szw ecja 
(11,9). A nglia (12,1), Belgia (12,2), 
S zw ajcaria  (12,3), H o land ia  (12 9i, 
N orw egia i F in lan d ia  (14,1 n a  1.000 
m ieszkańców ).

P rzew idyw ana  średn ia  długość ży
cia dla kobiet je s t najw yższa w  N or
w egii _  77,83 lat. N a Szw ecję przy 
p ada  najd łuższa średn ia  życia dla 
m ężczyzn — 72,02 la ta . W większości 
k ra jó w  i re jonów  A fryki średnia  
długość życia nie przew yższa 50 lat. 
W 21 k ra jach  waiha się ona w  g ‘a- 
n icach od ok. 40 do ok. 49 la t  życia.

WOJSKOWY 
BUDŻET JAPONII
Przew odniczący R ady  W ykonaw 

czej rządzącej Japońsk ie j P a rtii Li
beralno-D em okratycznej, J. N aka-o- 
ne, na  sem inarium  sw ojej p artii po
w iedział m.in., iż Japon ia  „p o w iin a  
w ziąć ku rs  na um ocnienie i m oder
nizację sw oich sił sam oobrony”. 
Tym czasem  w ydatk i na  cale w ojsko
w e w  now ym  budżecie rządow ym  i 
ta k  już osiągnęły  rekordow y poziom
— 1,9 try lio n a  jenów . Jednocześnie 
parlam en t w yrazi! zgodę na  zw ięk
szenie liczebności sil zbro jnych  o ra ; 
n a  zakupienie now ych sam olotów, 
ok rę tów  i systsm ów  broni. T okijs ':a  
gazeta „A sachi” poinform ow ała, iż 
japońska  m ary n a rk a  w ojenna zam ie
rza w prow adzić do sw ego arsenału  
lotniskow iec i atom ow ą łódź pod
w odną. P rzedstaw icie le  USA na n ie
daw nej am erykańsko-japońsk ie j kon
fe ren c ji w spraw i* bezpieczeństw a 
(w H onolulu) w ezw ali rząd japońsitd 
do dalszego um acn ian ia  sił zbrojnych 
Japonii.

(C.)

SŁOWA WIELKIEJ WAGI 
PODROŻ „BEZ SENSU"

Probierzem  dobrej woli i gotowości 
ciągłego posuwania się po drodze od
prężenia jest teraz stosunek do zagad
nienia rozbrojenia. I to nie deklara
tywny, lecz rzeczywisty. Dlatego
* najw yższą uw agą opinia odnotowała 
przem ów ienie Leonida B reżniew a * 
końca ub. tygodnia, wygłoszona na po
kładzie krążownika „Admirał , vnl®~ 
win". Zgodnie zauważa się, że było 
ono adresowane wprost do Stanów 
Zjednoczonych, które w  całym proble
mie rozbrojeniowym w ykazują wiele 
niekonsekwencji.

Łatwo to udowodnić, jeśli zderzy się 
słowa z postępowaniem, choćby z osta
tniego okresu: z dalszym odłożeniem 
decyzji przez prez. Cartera w sprawie 
broni neutronowej (mimo ii  świat w 
licznych protestach przeciw niej w y
stępuje), czy też ze zwlekaniem w ro
kowaniach SALT II.

L. Breżniew we w spom nianym  prze
mówieniu raz jeszcze podkreślił, że 
obecnie nie m a w aśniejszego *adania 
niż pow strzym anie wyścigu abrojen  i 
zapew nienie stopniowego Ich zm nie j
szania. Ryzyko jest po prost-i zbyt 
duże, a stawka zbyt w ysoka.

■  Niestety, sytuacja rozwija »ię w t*j

dziedzinie nadal niepomyślnie tzn. nie 
tylko nie widać w  rozbrojeniu postę
pu, ale nawet próbuje się urucham iać 
produkcję nowych rodzajów broni. 
Czasem szermując urojonymi niebez
pieczeństwami, jakie rzekomo miałyby 
zagrażać ze strony ZSRR. W rzeczywi
stości do odprężenia m ilitarnego  nie 
chcą dopuścić p rzedstaw iciele am ery 
kańskiego kom pleksu przem ysłow o- 
-zbrojeniow ego, a administracja w a
szyngtońska przejawia brak  zdecydo
wania.

Przed trzem a laty  we Władywosto- 
ku przyjęto zasadnicze elementy no
wego porozumienia na tem at ograni
czenia broni strategicznych. Niestety, 
nie tylko przed wygaśnięciem poprzed
niego, ale do dziś nie udało się wyne
gocjować nowego. Rzutuje to negatyw
nie na sytuację.

ZSRR przejawiał i przejawia żywe 
zainteresowanie sfinalizowaniem roz
mów. Może to jednak stać się tylko na 
zasadach równego bezpieczeństwa, i 
niedyktowania w arunków  układu, a 
nie prób zapewnienia sobie jednostron
nej przewagi. A takie wrażenie stwa
rza postawa USA w rokowaniach. Cza* 
ucieka 1 przynosi now e zbrojeniowe

iak ty . Nie jest więc bez znaczenia 
także kiedy  porozumienie zostanie za
w arte.

Sekretarz generalny KC KPZR raz 
jeszcze potwierdził zdecydow anie sw e
go k ra ju  podążania drogą prow adzącą 
do szybkiego zaham ow ania  wyścigu 
zbrojeń , pom niejszania arsenałów  i w 
konsekw encji w yłączenia z zagrożeń 
w ojny n u k lea rn e j. Teraz przede wszy
stkim  na tym froncie decyduje się 
problem niezmiernie ważny — jak 
kształtować będzie się nadal sytuacja 
międzynarodowa.

Agencje, omawiając obszernie prze
mówienie L. Breżniewa, zw raca ją  też 
uw agę na zapowiedź ry ch łe j w izyty 
sek re ta rza  s tanu  — C. Vance w  Mos
kw ie  i jego rozmowy z min. A. Gro- 
m yko, które, nie ulega wątpliwości, 
dotyczyć będą przede wszystkim pro
blem atyki rozbrojeniowej.

I skoro już o zapowiedziach wizyt 
mowa...

W RFN oczekuje się z dużym  zain
teresow aniem  w izy ty  L. B reżniew a, co
najprawdopodobniej będzie miało m iej
sce w m s n . Przeważa opinia, że z te
m atyki międzynarodowej w rozmowach 
wysunie się na plan pierwszy właśnie 
rozbrojenie.

!! innych licznych tematów tygodnia 
wybierzm y jeszcze jeden: echa drugiej

podróży prez. C a rte ra , której trasa 
tym razem prowadziła do dwóch k ra
jów Ameryki Łacińskiej (Wenezueli i 
Brazylii) oraz dwóch krajów 
Afryki zachodniej (Nigerii i 
Liberii). Masowe środki przekazu w 
Stanach Zjednoczonych kom entują, że 
podróż ta nie miała większego sensu. 
W istocie można wyróżnić dwa jej 
etapy: am erykański, który rzeczywiście 
pozbawiony był większych treści poli
tycznych i nie wniósł żadnych nowych 
elementów, a jeśli — to negatywny 
dla Waszyngtonu: pewnego oziębienia 
stosunków z Rrazylią oraz afrykański, 
który miał udowodnić amerykańskie 
zainteresowanie czarną Afryką i obja
śnić politykę USA wobec tego rejonu. 
Ale i tego celu podróż nie spełniła. 
Dlatego też ocenia się w Waszyngto
nie, że dla p rezyden ta  będzie po pro
stu  n a jlep ie j, jeśli uzna się ją  za nie
w ie lk ie  w ydarzen ie  i szybko o n ie j za
pom ni.

I jeszcze jedna uwaga: niektórzy ko
m entatorzy czynią zarzut Carterowi, 
że w ybrał się w podróż wówczar. kie
dy na porządku dnia są tak wielkie 
sprawy, jak kształt stosunków ze 
Związkiem Radzieckim i przyszłość 
procesu rozbrojenia.

W. SŁAWSKI
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PROLOG
Do rozpoczęcia M istrzostw  Św iata w 

piłce nożnej w A rgen tyn ie  pozostało
18 dni, ale  m ożna zaryzykow ać tw ie r
dzenie, że prolog M undialu 78 ju ż  się 
rozpoczął. Finaliści rozg ryw ają  kolejne 
spo tkan ia , w yg ry w ając  je  lub  p rzeg ry 
w ając , dem onstru jąc  sw a a k tu a ln ą  for- 

' m c lub  ją  sk rzętn ie  uk ry w ając . P iłk a r
sk ie  m anew ry  w całej pełni.

Na m anew rach spraw dza się różne 
e lem enty  wojennego działania walcząc 
z pozorow anym  przeciw nikiem . Wszyscy 
dobrze wiedzą, że na w ojnie może 
w szystko w ypaść zupełnie inaczej, ale 
bez takich spraw dzianów  dowódcy czu
ja  sie dużo gorzej i m niej pew nie, a
i w ojsku też tak irh  ćwiczeń b rak u je . 
Coś podobnego m ożna obserw ow ać w 
trw ających , a w łaściw ie dobiegających 
końca, p iłkarsk ich  m anew rach . P rze
ciw nik tu w praw dzie  praw dziw y i chce 
zwyciężyć, ale finaliście zależy na 
spraw dzeniu  różnych elem entów  gry, 
n ie pokazując jednocześnie wszystkiego, 
co szykuje na najważniejsz.e już  m e
cze.

Nie p rzypadkiem  po porażce w  Ham 
burgu H elm ut Schoen był zadowolony, 
a tren e r B razylijozyków  ,— Claudio 
C outinho przerażony. On to powiedziałt 
że „w  H am burgu  w ięcej mogą nauczyć 
się pokonani niż zw ycięzcy”. I m iał r a 
cję. „S tary  lis” — H elm ut Schoen był 
by bardzo n ierozsądny, gdyby chciał 
już  w H am hurgu  pokazać, co szykuje 
na A rgentynę. M anew ry m ają  to do 
siebie, że są  udaw aniem  w ojny. W p ił
ce nożnej też. Ciż sam i B razylijezycy 
p rzegrali poprzednio z F rancuzam i, a 
w Rio de Jan e iro  żądano głow y Claudio 
C outinho. Zw ycięstw o w H am burgu u- 
spokoi k ry ty k ó w  w B razylii, a le  nic t  
tego jeszcze nie w ynika. B razylijezycy 
zresztą spo tkają  się z dw om a silnym i 
k lubam i europejsk im i: A tletico M adryt
i In te r  M ediolan i kto w ie. czy nie jest 
to m etoda. Spraw dzać drużynę  nie ty l 
ko w meczach z reprezen tac jam i in 
nych państw , ale  z silnym i drużynam i 
klubow ym i. B razylijezycy w y b ie rają  się 
też do Anglii.

Co w ynika ze zw ycięstw a zespołu 
m eksykańskiego nad drużyną B ułgarii? 
Tylko jedno. Nasi opjym iści, którzy u- 
w a ia li. że m ożem y bać się jedyn ie  ze
społu RFN m uszą zm ienić zdanie. J e 
d enastka  M eksyku nic m a zam iaru  do
starczać punktów  swoim  partnerom , ma 
zam iar walczyć o zwycięstwo. Nie bę 
dzie t<» ła tw y  przeciw nik. A i Tunezji
— choć u legła wysoko H olendrom  — 
lekcew ażyć nie wolno. O ptym iści po 
tych  p iłkarskich  m anew rach doszli do 
w niosku, że im bliżej M undialu tym  
m niej znaków zapytania. Pozwolę sobie , 
m ieć odm ienne zdanie. W moim p rze 
konaniu jes t ich ty le samo. albo n a 
w et i w ięcej.

Naszych p iłkarzy  czekają jeszcze me 
cze z Irlan d ią . B ułgarią  i nie wiadomo 
jeszcze z kim . Dwa m iędzynarodow e 
spraw dziany  p iłkarze  polscy m aja już 
za soba. Ale z tego też jeszcze nie nie 
w yn ika . Poza jednym , że Jacek 
O m orb staw ia przed polskim  zespołem 
coraz tru d n ie jsze  zadania. I to też jest 
jak aś m etoda. D -p iero  w czerwcu do
w iem y s|ę, na ile skuteczna i kto wy 
b rał lepszy sposób przygotow yw ania 
sie do argen tyńsk ich  spotkań.

Jak  do te j  pory wszyscy sa zgodni co 
do jednego: w I.uksem burgu  Polacy 
grali dobrze 20 m inut, w Poznnniu —
45. Jak  zagraia w f<odzi z Irlan d czy k a
mi. t*' dlii m nie I dla wszvs<klch jeszcze 
zagadka. M iejm y nadzieję, łc  przez 9(1 
minii* dobrze. Irlandczycy  beda nie- 
w afnllw le nrzcciw ^ik lem  trudniejszym  
niż hvll nim  w Po-rnaniu Cirecy. chor 
usiłow ano ich p rzedstaw iać  jako  bardzo 
groźny zespół.

M anew ry p iłkarsk ie  trw a ją , więc i 
żaden tren e r nie chce pokazać w szyst
kiego przeciw nikow i, bo każdy mecz 
jest pilnie obserw ow any, re jestrow any
I analizow any. M anew ry trw a ją , więc
i w szelkie oceny i w ypow iedzi trak to  
w ałbym  z rezerw a. K om plem enty pod 
adresem  naszego zespołu również. Nie 
bądźm y naiw ni i nie tra k tu jm y  poważ 
nie w szelkich pochwał. Szuka imv ra- 
czei dziury  w całym  niż m ielibvśm ’. 
polem  drzeć szalv nad tym . że daliś 
my sic wzlać na słodki lep  słów.

Co w ynika z w ygranej Polaków  z 
G rekam i?  Zgodna opinia kom entatorów , 
źc nie ma polskiej reprezen tac ji be/. 
K azim ierza Deyny, G rzegorza l ato I 
A ndrzeja Szarm acha o niczym Jeszcze 
nic św iadczy poza iym . ie  nie na wie 
le posuncllśm< się w rozwoju piłki 
nożnej Oi. roku 1974. Potw ierdza tu się 
ty lko  nędza naszej ligi n lłkarsk ic j, bo 
to w końcu w ligow ych zespołach 
przygotow ują  się „dublerzy” . Iluż to 
już nlłk:irzv kandydow ało  do rep rezen 
tacji było ..rew elacjam i” I słuch o nich 
zaginął. Jacek Omoch stanowczo nie 
ma łatw ego  życia.

W Poznaniu Omoch osiągną! Jedno 
O słabiając a tak  polskiego zespołu w y
staw ił ia uderzenia  defensyw ę I " k a 
zało sie. rr nie jest ona ieszcze n a j
lepsza. B vlibvśniy naiw ni, gdybyśm s te 
go nie dostrzegli i edyhyśm y sadzili, że 
nie widzieli tego obserw atorzy z obo
zu naszych ryw ali. Zobaczym y jakie 
braki odsłoni mecz w Łodzi.

Prolog M istrzostw  Św iata dobieg* 
końca Teraz poszczególne zespoły będą 
doskonaliły  form ę, usuw uły u jaw nio
ne braki i niedociągnięcia. Do czerwca 
w ydaje  się, żc jest sporo czasu. ale 
czy wszystkim  go w ystarczy? Zobaczy
my.

BO G D A  MADEJ

Foto: A rch iw um

EUGENIUSZ IWANICKI

MOTORYZACYJNY
KONTREDANS

O  usługach motoryzacyjnych można w nieskończoność. Każdy, 
kto posiadał lub posiada samochód, zna meandry tej przysłowio* 
wej drogi przez mękę, jakq stanowią kontakty użytkownika ze 
stacjami obsługi samochodów. Złudzenia sq jedynie udziałem 
tych, którzy planujg kupno samochodu. Mogq sobie pomarzyć 
o urokach jazdy bezawaryjnej, o imponowaniu sqsiadom, wresz
cie o bezspornym ułatwieniu życia w czasie urlopu. Rzeczywi
stość jednak bywa bezwzględna. Dziś, chcqc na kimś się ze
mścić, życzy mu się, oby jak najczęściej korzystał z usług PP 
„Polmozbyt".

Z abaw a zaczyna się od m om entu 
o trzym an ia  te legram u, zaw iadam ia
jącego, że już ju tro  należy zgłosić 
się po odbiór tak  długo w yczekiw a
nego sam ochodu. A w ięc r a n iu tk ą  
grubo przed godziną ósm ą rano  trze 
ba stanąć  na przykład  przed „Pol- 
m ozbytem ” przy ul. B rukow ej w 
Łodzi, by w odpow iednim  czasie o- 
trzym ać p rzepustkę  upow ażniającą 
do w ejścia na teren  in s ty tuc ji, k tó ra  
m a w ydać upragniony  sam ochód. 
Szczęście jed n ak  trw a  k ró tko : o- 
grom na, k ilom etrow a kole jka  u s ta 
w iła się już p rzed urzędnik iem  w y
dającym  następ n ą  p rzepustkę  — po
zw ala jącą  w ejść n a  plac, gdzie sto 
ją  sam ochody. W te j kolejce odbior
ca sam ochodu o trzym uje  pierw szą 
lekcję  cierpliw ości. Po dwóch, cza
sem trw a  to  dłużej — godzinach 
p rzepustka  jest. T eraz szybko do n a 
stępnej kolejki, w  k tó re j trzeba cze
kać na m echanika, aż przyjdzie  i za
prow adzi nas na plac. W reszcie, koło 
południa jesteśm y w śród przygoto
w anych do odbioru sam ochodów. 
B rać panowie! — w ołają m echanicy.
— Do w yboru, do koloru! Je s t to 
s ta ry , w ypróbow any żart. Sam ocho
dów nie je s t w iele i w szystk ie w 
jednym  kolorze.

O powyższym opow iadał mi jeden  
z dzienn ikarzy , k tó ry  w końcu g ru d 
nia ub. roku z ulicy B rukow ej od
b iera ł „m alucha”. Także m arzy ł o 
jasnym  kolorze, ostatecznie w ziąłby 
szary, ale były jedynie i b łękitne. 
Więc wziął, co było. Po po łudniu  
w yjechał poza bram ę firm y „Polm o
zby t”. W sum ie s trac ił cały dzień. 
Czv on jeden? Codziennie w  kraju, 
tysiące ludzi m arn u je  bezcenne go
dziny w niepotrzebnych kolejkach 
po przepustk i. Czy ktoś obliczył, j a 
ka to s tra ta ?

W iadomo: nowy sam ochód — no
we kłopoty. Rzecz byłaby banalna , 
gdyby zakupiony sam ochód jeździł 
bezaw aryjn ie. J e s t to rzadkość, choć 
czasam i się ponoć zdarza. A jeśli 
już  się zdarzyła, to okresow e p rze
glądy gw arancy jne  mogą także na- 
psuć niem ało  krw i. Jeśli k tó raś  ze 
stacij obsługi w yznaczy term in nrze- 
glądu, to z reguły sam ochód odsta
w ia się na p arę  dni. A więc zam iast 
jeździć — stoi na placu w kolejce,

aż m echanicy spraw dzą, czy w szyst
ko je s t tak , jak  być pow inno. Za
łóżmy jednak , że w łaściciel sam o
chodu szczęśliw ie jeździł przez cały 
rok, g w aran c ja  uległa p rzedaw nien iu
i rap tem  — trach! — coś naw aliło .
I tu  zaczyna się p raw dziw y odcinek 
przysłow iow ej drogi przez mękę.

W yobraźm y sobie, że je s t noc I 
pęk ł przegub hom okinetyczny w 
„S yren ie”. Jechać dalej nie można, 
pchać także jes t trudno . Do domu 
dość daleko, a do tego je s t zim a i 
m róz b ierze coraz w iększy. Jedyny  
ra tu n ek  w  pomocy drogow ej, bo ta 
k ie usługi św iadczy P P  „Polm ozbyt”. 
W ybrałem  tak i p rzykład , bowiem a- 
k u ra t byłem  św iadk iem  podobnego 
zdarzenia. W łaściciel „Syreny 105”, 
ob. H. M. o godzinie 23,10 dn ia  7 
lutego w ezw ał pom oc drogow ą „Pol- 
m ozbytu” na  ulicę L im anow skiego, 
róg B iałej. P ęk ł w spom niany p rze
wód hom okinetyczny. Po  północy 
przybył sam ochód „Polm ozbytu” 
w ziął „Syrenkę” na sztyw ny hol 
(choć w tym  przypadku  pow inien 
być raczej wózek) i odstaw ił uszko
dzony sam ochód do stac ji obsługi 
sam ochodów  PZM ot. przy ul. Z g ier
skiej 108. Żadnych innych czynności 
p racow nik  „Polm ozbytu” przy „Sy
re n ie ” nie w ykonyw ał. Jednakże  r a 
chunek, jak i w ystaw ił, był dość n ie
zw ykły: 287 złotych (za drogę poli
czył po 12 zł za każdy k ilom etr, a 
kilom etrów , w pisał aż 100) praz 95 
złotych za jedną  roboczogodzinę). 
Oczywiście, można byłoby się sprze
czać, czy odległość z ulicy T argow ej, 
gdzie mieści się pomoc drogow a 
„Polm ozbytu” na ulicę Z gierską i z 
pow rotem  wynosi 16 km oraz czy 
czas zak ładan ia  holu i holow ania 
p rzekroczył jed n ą  godzinę.

Ob. H.M. odw ołał się do dyrekcji 
„Polm ozbytu” kw estionu jąc  w yso
kość rach u n k u  i żądając ponow nych 
obliczeń, tym  bardziej że nap raw a 
sam ochodu (w raz z kosztem  nowego 
przegubu i innych m ateriałów ) w y 
niosła zaledw ie 642 zł (robocizna 67 
zł).

Odpowiedź P P  „Polm ozbyt" — 
S tac ja  K ontroli Sam ochodów  była 
jednoznaczna, nie , uznano skargi ob.
H.M. tw ierdząc, że zarów no sporne
16 km  ja k  i w ysokość opłaty  za

każdy przejechany  k ilom etr są zgod
ne z In s tru k c ją  Pogotow ia Technicz
nego. P rzyznano  natom iast, że k ie
row ca is to tn ie  pobra ł o 20 zł za dużo 
za czynności „m an ipu lacy jne”.

Isto tn ie , owe 20 zł nadeszły  na ad 
res do H.M. N iestety, nie zw róco
no natom iast rachunków , jak ie  zo
sta ły  przez w /w ym . załączone do je 
go odw ołania (rachunek  w ystaw iony 
przez kierow cę pomocy drogow ej 
oraz rachunek  ze s tac ji nap raw y  sa
mochodów). Tak w ięc ob. H.M. zo
stał pozbaw iony jak ichkolw iek  do
wodów  na to, że w ogóle korzystał 
z pomocy drogow ej „Polm ozbytu". 
P rzypadek? Przeoczenie?

Skoro już jesteśm y  przy  usługach, 
to  chciałbym  w spom nieć o spraw ie, 
k tó ra  nie je s t now a i być może n a 
si C zytelnicy coś niecoś o n iej sły 
szeli. Chodzi m ianow icie o przyczepę 
sam ochodow ą, k tó rą  ob. I.S. nabył 
w ro k u  ubiegłym , a k tó ra  to p rzy
czepa od razu  m usiała  być p rzeka
zana do napraw y  gw arancy jnej. 7 
swoim liście, nie p ierw szym  z..-. 
do P P  „Polm ozbyt” w  Łodzi civv. - 
te l I.S. pisze:

„Zgodnie z W aszym  pism em  . z 
dn ia  20 lu tego 1978 roku, znak LR 
7-664-523/77, w zyw ającym  m nie do 
o debran ia  rek lam ow anej i rzekom o 
n ap raw ionej przyczepy cam pingow ej 
kom unikuję , że w dniu  22 lutego br. 
po jechałem  do ASOS n r 18 w B rze
zinach celem  odebrania przyczepy. 
Ucieszyłem  się przy tym , że w resz
cie, po półrocznej n ap raw ie  w ykony
w anej przez „Polm ozbyt” łódzki 
przyczepa ta  została skutecznie n a 
praw iona. Radość m oja okazała się 
jed n ak  przedw czesna i s ta ła  się r a 
dością dziecką.

O kazuje się bowiem , że przyczepy 
nie napraw iono  m im o upływ u pół 
ro k u  od chw ili oddania je j „Polm o- 
zbytow i” do nap raw y  w ram ach  re 
k lam acy jne j gw aranc ji i rękojm i. 
W szystkie p isem nie zapew nienia, że 
przyczepa je s t nap raw iona  okazały 
się i tym  razem  zw yczajnym  k łam 
stw em  „Polm ozbytu” łódzkiego”.

Z lis tu  “w ynika, że łódzki „Polm o
z b y t” już w g rudn iu  ub. r. zaw ia
dom ił ob. I.S. o tym , że przyczepa 
została  nap raw iona  i że na tę  okoli
czność o trzym ano naw et opinię rze
czoznawców z PZM ot. Oczywiście, 
było to  zw yczajne m ydlenie oczu, 
bow iem  nie dokonuje się żadnych 
ekspertyz  bez udzia łu  obu za in te re 
sow anych stron. A jak  pam iętam y, 
ob. I.S. nie był w zyw any do udz ia 
łu  w  specjalistycznej ocenie sw ojej 
przyczepy.

Ktoś m ógłby zapytać, po co ek s
pertyza  rzeczoznaw ców  przy n ap ra 
w ie zw yczajnej przyczepy? Otóż w 
ty m  przypadku  w łaśn ie  tak ie  nostę- 
pow anie m a n iebaga te lne  znaczenie. 
Ob. I.S., n ie  w ierząc P P  „Polm ozbyt” 
w  łjodzi, na w łasne zlecenie poprosił
o ekspertyzę  biegłego sądow ego do 
sp raw  techn ik i pojazdów  sam ochodo
w ych i ruchu  drogow ego przy Sądzie 
W ojew ódzkim  w  P io trkow ie  T ry b u 
nalsk im . Z oficjalnego orzeczenia 
w ynika, że przyczepa cam pingow a 
m ark i „N iew iadów ”, typu  N-126, nr 
podw ozia 4928, w yprodukow ana w 
1977 roku , posiada następu jące  u- 
s te rk i: nadbudow a przyczepy um o
cow ana n iepraw idłow o, ze spadkiem  
w k ie ru n k u  p raw ej strony , a p rze
p row adzona p róbna jazda przy szyb
kości 60—70 km /h na drodze prostej,
o naw ierzchni rów nej, asfaltow ej — 
suchej w ykazała, że w czasie ruchu  
przyczepa znosi w  k ie ru n k u  praw ym . 
P row adzen ie  sam ochodu je s t u tru d 
nione, jazda  zagraża bezpieczeństw u. 
P onad to  polew a lak iern icza przyczepy 
m a ślady  w y ta rc ia  n a  całej długości 
praw ego boku, g ó rna  pokryw a da
chu je s t nie uszczelniona, gum ow e u- 
szczelki odklejone, kuchenka gazowa 
nieczynna, przew ód paliw ow y gazu 
popękany, uszczelka gum ow a pojem 
n ika  na b u tlę  gazu odklejona, popę
kana, górne obrzeże drzw i nosi ślady 
poprzecznego pęknięcia, w ew nętrzna 
obudow a przyczepy (sto larka) w yko
n ana została  n iedbale, poszczególne 
elem enty  n iedokładnie p rzy legają  na 
złączach i kraw ędziach .

A P P  „Polm ozbyt” w  Łodzi w zy
w a ob. I.S., aby odebrał sw oją n a 
praw ioną  sum iennie  w  ASOS n r  18 
w B rzezinach przyczepę.

Nie w n ika jąc  w  d ługo trw ałe  ko 
row ody, jak ie  m usiał przejść  w łaś
ciciel n iefo rtunne j przyczepy, stano 
w isko łódzkiego „P olm ozbytu” je s t 
co najm nie j dziw ne. D okonana przez 
biegłego sądow ego ekspertyza  nie 
pozostaw ia w ątpliw ości — przeczepa 
n ie n ada je  s.ię do eksp loatacji. Ale 
n ie red ak c ja  m a podpow iadać, co w 
tak ie j sy tuac ji należy zrobić i jak  
w inno postąpić P P  „Polm ozbyt”.

C echą Polaków  jes t narzekanie, ale 
w  p rzypadku  usług m otoryzacyjnych 
jakże  często narzekan ia  te  są słusz
ne. W ystarczy pobyć w  jakim kolw iek 
„biurze obsługi k lien tów ” w  stacjach  
obsługi sam ochodów, posłuchać co 
ludzie mówią, jak ą  m ają  opinię o 
w ykonanych usługach, ja k  d enerw u
je  ich wielogodzinne czekanie, jak  
odjeżdżają „nie za ła tw ien i”, bo a- 
k u ra t  nie m a części zam iennych (ko
nia z rzędem  tem u, k to  znajdzie w 
Łodzi kom plet p rzeryw aczy — ko
w adełka  i m łoteczki — do „Syreny 
105”).

P raw da , są stac je  obsługi, gdzie 
p rzy jeżdżający nie je s t in truzem  i 
gdzie szybko i w  m iarę  możności 
zostaje obsłużony.

Pisząc n iniejszy a rtyku ł, p rzep ro 
w adziłem  w stac jach  obsługi wiele 
rozm ów  z w łaścicielam i pojazdów  
sam ochodowych. Także sam  jeżdżę

„Syreną", ten  ty p  sam ochodów  in 
teresow ał m nie n ajbardzie j. N ajczęś
ciej chw alono ASOS n r 6, m ieszczą
cą się przy  ul. P io tra  S karg i 12. 
Mówiono, że trzeba  n ieraz długo cze
kać, ale ja k  ju ż  się w jedzie na  k a 
nał, to  w iadom o, że m echanicy zro
bią dobrze i n ie trzeba  po n ich po
praw iać. Mój znajom y od k tórego w  
p ryw atnym  w arsztacie  rzem ieśln i
czym za w ym ianę w ału  korbow ego 
w  ,.S y ren ie” zażądano 1800 złotych, a 
w  ASOS n r  6 tę  sam ą czynność w y
konano za 800 zł, nie m a słów  uzna
nia. A do tego zrobiono to  szybko, w  
ciągu jednego dnia. Ten sam  czło
w iek rok  tem u m iał zm ieniane w 
swoim sam ochodzie nadw ozie (robio
no tzw . przesypkę) w  ASOS n r  4 
przy  ul. W igury i po odbiorze sam o
chodu n a tychm ias t m usiał pojechać 
do pierw szego z brzegu w arsz ta tu , 
by dokonać popraw ek po „usłu 
gach”, za k tó re  zapłacił ponad 70 
tysięcy złotych.

Sam ochodów  przybyw a codziennie
i to sporo. C iasno sta je  się na na- 
.szysh ulicach, w szystk ie w olne m ie j
sca m iędzy blokam i są za ję te  na 
park ing i, n iek tórzy  ' g a rażu ją  naw et 
na poboczach ruch liw ych  a rte rii. 
Jed n ak  usługi n ie nadążają  za tym  
gw ałtow nym  rozw ojem  m otoryzacji. 
Ciągle m am y za m ało s tac ji obsługi 
w yposażonych w now oczesna a p a ra 
tu rę , b rak u je  stanow isk  roooczych, 
podnośników, naw et m yjni. W kon
tekście  tych trudności nasuw a się 
bardzie j ogólna re flek sja : za rok, 
dw a problem  napraw y  sam ochodów  
stap ie  się jeszcze • trudn ie jszy , iwożna 
sądzić, że na w ym ianę na przyk ład  
tu le i w  kole trzeba  będzie czekać 
parę  tygodni. Tu w ina nie leży w 
sam ych stac jach  obsługi, a le w ich 
ograniczonych m ożliwościach. W arsz
ta ty  p ry w atn e  — to zupełnie inne 
zagadnienie, tak  sam o ja k  ceny czę
ści do sam ochodów  sprzedaw ane w 
p ryw atnych  sklepach m otoryzacy j
nych. A skoro  jesteśm y  ju ż  przy 
częściach, w arto  może w spom nieć, 
że w ycofanie n iek tó rych  a so rtym en
tów  ze sklepów  niew iele i«*atwiło. 
Jeśli n aw et było to podyktow ane o- 
kolicznością, że nie każdy w łaściciel 
sam ochodu po tra fi sam  w ym ienić 
w al korbow y czy tryby  sk rzyn i bie
gów, a pow inna to w ykonać k tó raś 
ze stac ji autoryzow anych , to w yco
fan ie  przegubów  (hom okinetycznych, 
krzyżakow ych) oraz innych pom niej
szych akcesoriów  przyczyniło  się w 
niem ałym  stopniu  do tego po tw orne
go tłoku, jak i panu je  przed każdą 
s tac ją  obsługi sam ochodów . Ale 
często ludzie nie chcą czekać w ko
le jkach  i k u p u ją  po trzebną  rzecz w 
sklepie  p r y w a tn y ^  gdzie je j cena 
je s t n iew spółm iern ie  w yższa od te j, 
jak a  obow iązuje w  polm ozbytow skiej 
s tac ji obsługi.

W niniejszym  a rty k u le  chcę po ru 
szyć Jeszcze jedną  opraw ę, zw iązaną 
z m otoryzacją, m iąnow icie spraw ę 
akum ulato rów . Nie tak  ’ daw no, w 
„M agazynie M otoryzacyjnym ” TV 
odpow iedzialny p racow nik  zakładów  
„C en tra" dem onstrow ał now iu tk i a- 
kum u la to r w  plastikow ej obudow ie. 
Z tego, co mówił, w ynika, że je s t to 
rew elacy jny  w ynalazek, k tó ry  raz na 
zaw sze rozw iąże kłopoty p rzy n a j
m niej z jednym  z ogniw  tzw . zasila
nia. Otóż chc ia łb jrn  zapytać owego 
pana, jak  jem u  służy p lastikow y a- 
kum u la to r i czy ma takow y za in s ta 
low any w swoim sam ochodzie, i czy 
ten  sam ochód w  zim ie g arażu je  pod 
przysłow iow ą „ch m u rk ą”. Sam  bo
w iem  m am  bardzo sm utne  dośw iad
czenie z tak im i akum ula to ram i: w 
ciągu dwóch la t w ym ieniłem  ich 
dw a, w  końcu udało mi się otrzym ać 
s ta ry  z „W arszaw y”, ebonitow y, k tó 
ry  w  przeciw ieństw ie do p las tiko 
wych można poddać całkow itej rege
neracji. Po p rostu , k iedy nie pom a
gają częste ładow ania i zm iana e lek 
tro litu , można w ym ienić p ły tk i i 
m am y nowy akum ulato r. N iestety, 
m ałe p lastikow e nie da ją  się r e 
generow ać. T rzeba je  w yrzucić. A 
nowe? Mnie nie udało  się kupić, m o
że inn i m ają  w ięcej szczęścia..

W Łodzi istn ieje  jeden  Jedyny 
w arsz ta t dokonujący reg en erac ji a- 
kum ulatorów . Je s t to  spółdzielczy 
p u n k t m ieszczący się p rzy  ul. K a
szubskiej. Z całego m iasta  p rzy jeż
dżają  tu  k ie rW cy , w ięc tłok ogrom 
ny, a przy jęcia  odbyw ają się raz  w 
m iesiącu. O sta tn ie  było 3 kw ietn ia. 
Jeś li się m iało szczęście być p ie rw 
szym , pow iedzm y naw et dziesiątym , 
to  po tygodniu m iało się now y a k u 
m ulator, a jeśli było się cz te rdzie
stym  czy pięćdziesiątym , w kolejce? 
W ówczas trzeba  co na jm n ie j na m ie
siąc postaw ić sam ochód na kołku i 
czekać. W w arsz tac ie  p raca  jest 
ciężka, ludzi niew ielu, a dziesiątki 
ak um ula to rów  czeka na regenera
cję.

Chcę być dobrze zrozum iany. Nie 
chodzi m i o jak ieko lw iek  czepianie 
się kogokolw iek, a le o rzetelny  sto
sunek każdego pracow nika św iad 
czącego usługi m otoryzacyjne do 
posiadacza pojazdu sam ochodowego. 
Oprócz bow iem  stosunku  handlow ego 
zachodzi tu  także stosunek  praw ny.
Z chw ilą przyjęcia pojazdu do n a 
p raw y  w ykonaw ca bierze na siebie 
określone zobow iązania.

W ybrałem  zaledw ie parę  p rzyk ła 
dów św iadczących o nie .zaw sze 
w łaściw ym  trak to w an iu  użytkow ni
ków sprzętu  sam ochodowego przez 
„Polm ozbyt”, a także o trudnościach, 
na jak ie  byw ają  narażan i ci, którzy 
k upu jąc  sam ochód sądzą, iż ujm ie 
on im  trosk  i u ła tw i życie.

N iestety, „droga przez m ękę" do
piero się zaczyna.
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[zdarzenia 
| i zwierzenia

K olekcjonerstw o rozw ija się 
w  o sta tn im  czasie w zastana
w ia jącym  tem pie, zatacza coraz 
szersze kręgi i obe jm u je  w ra z  
•więcej przedm iotów . D om inu
ją c a  k iedyś fila te lis ty k a  ma 
dziś k o n ku renc ję  w  zbieractw ie 
różnsgo  rodzaju  staroci, ex!i- 
brisów , sta ry ch  gazet, zegarów, 
lamip, m ilita riów , kufli, map. 
satychów , m onet, banknotów ...

C eny an tyków , staroci i driel 
sz tuk i rosną. T rz y n a śc ie  la t te 
m u  je d n o  z p o lsk ich  muzeów 
z ak u p iło  s to  p o r tre tó w  pędzla 
W itk a ce g o  za... 150 ty s ięc y  tlo- 
ty c h , co  d a je  z a led w ie  150 zl /.a 
je d e n  p o r t r e t .  D ziś za każdy 
o b ra z  t rz e b a  by  b y ło  zap łac ić  
k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  z ło tych .

Jeszcze dziesięć la t  tem u 
m ożna było  w „D esie” kupić 
s ta rą  szablę za półtora  tysiąca 
złotych. Dziś n iek tó re  egzem • 
p la rze  o siągają  ceny k ilkudzie
sięciu  tysięcy złotych.

Ni« sądzę jednak , aby sp ra 
w a  „lokaty  k a p ita łu ” czy m yśl 
o zyskow nej sprzedaży były 
pow odem  ta k  gw ałtow nego 'o z -  
w o ju  ko lekcjonerstw a. Janus.*

KOLEKCJONERZY
S o w iń sk i w  pięknej ksią/ct* 
„W ęd ró w k i p rz e d m io tó w ” pisze, 
iż „ w a rto ść  m a te r ia ln a  p rz e d 
m io tó w  n ie  m oże p rz e s ła n ia ć  
fa k tu , że ich  strom adzen ie  w y 
n ik a  z w ie lu  p rz e s ta n ek , m .in. 
lu d zk ieg o  in s ty n k tu  p o sia d an ia , 
ra d o śc i z o d czucia  p ię k n a  d c 'e -  
ła  sz tu k i, że ro zb u d za  ono in 
s ty n k t  p o znaw czy , je s t  forrr.ą  
p rz e d łu ż a n ia  p am ięc i o p rz y 
sz łych  p o k o len iach , a  ta k ż e  z a 
p e w n ie n ia  p am ięc i p rzy sz ły ch  
p o k o leń ”.

K ultu ro tw órcza  1 poznawcza 
ro la ko lekcjonerstw a nie u ljg a  
d la  nikogo w ątpliw ości, m irro 
is tn ien ia  m arg inesu  spekulacji 
i kom binacji, bo tak ie  m arg i
nesy fun k c jo n u ją  zawsze w ob
rębie każdej ludzkiej dz ia ła l
ności.

D latego też, polecając C zy
te ln ikom  uroczą książeczkę J a 
nusza  Sow ińskiego, polacam  
rów nież pod rozw agę za in te re 
sow anych w ładz postu la t ak to 
ra ,  który  pisze: „K o n ieczn e  je s t  
u sa n k c jo n o w a n ie  P o lsk ie j  r e -  
d e ra c ji  K o le k c jo n e ró w . I s tn ie 
n ie  i d z ia łan ie  tak ie g o  c l i ł a  
sp o łecznego  o osobow ości o ra w - 
ne.i, k tó re  n a d a w a ło b y  k ie r u 
n e k  s te ro w a ło  o rg a n iz a c y jn ie  i 
e ty c zn ie  c a ły m  ru c h e m  k o le k 

c jo n e rsk im , je s t  n ieodzow ne. 
S p ra w y  te  n ie  z o s tan ą  z a ła t
w ione . d o pók i n ie  u s ta li  się 
p ra k ty c z n y c h  zasad  p o lity k i 
k u l tu r a ln e j  w s to su n k u  do sze
roko  p o ję teg o  z ja w isk a  k o le k 
c jo n e rs tw a  o raz  sposobów  Jego 
re a liz a c ji" .

Przyk ładem  dobrze rozum ia
nego dzia łan ia  w  te j m ierze są 
tak ie  stow arzyszenia, Jak cho- - 
by T o w a rz y s tw o  P rz y jac ió ł 
K s iążk i ozy S to w a rz y sze n ia  
D a w n e j B ro n i 1 B a rw y . Ale — 
jak  się rzekło — nie tylko 
książki, exlibriisy i m ilita ria  la 
dzie zbierają.

W innych dziedzinach panu j <• 
n ie raz  przysłow iow a p arty zan t • 
ka . A poza tym ... Is tn ie ją  p ' y  
waitłie zbiory, często nie opisa
ne, nie skatalogow ane, zbiory 
bezcenne, k tó re  w łaściciele 
chcą przekazać P aństw u, ty lko 
że n ik t tego przy jąć nie chce 
w  całości. Nie zawsze dzieje się 
ta k  szczęśliwie jak w w y p ad 
ku  bezcennych zbiorów  rodzi
ny P rzypkow skich, k tó re  stały 
się M uzeum  G nornicanym  w 
Jędrzejow ie, czyli tam , gd i  e 
w zięły swóij poozątek.

Ale w książce Sowińskiego 
jes t zdanie k tó re  m usi zasta
naw iać  i  niepokoić. O to wy

zn an ie  Je rze g o  D u n ln "B o rk o w - 
sk iego  z K ro śn ie w ic : „M U łeś 
p rzed  so b ą  w y ją tk o w eg o  z a p a 
leń ca , fa n a ty k a  od dz iecka , 
k tó re m u  pod k o n iec  życia  nic 
u d a je  się  teg o  w szy stk ieg o  co 
z eb ra ł, o calić  k o sz tem  w ie lk ich  
w y rzeczeń , z am iło w ań  — Jakoś 
u s ta b ilizo w ać . N ik t m u  nic 
ch ce  pom óc I a p e lu je , by  w te j  
o s ta tn ie j  c h w ili ja k o ś  to  u r a 
to w a ć  od ro z d ro b n ie n ia ” .

To p raw da, ża m inęła bez
pow rotn ie  epoka w ielkich ko
lekcjonerów . którzy  całe swo
je  fo rtuny  przeznaczali na ko
lekcjonow anie dziel sztuki Alf 
p a m ię ta jm y , że to  d z ięk i B a r 
toszew iczom  Is tn ie je  w  Łodzi 
M u zeu m  S z tu k i, d z ięk i P a w ło 
w i T re tla k o w i Is tn ie je  w  
M o sk w ie  G a le r ia  T re tla k o w - 
ska... Dziś nie m a w ielkich ko
lekcjonerów , a le  istn ieje  w ielki 
ru ch  ko lekcjonerski. I to  w ła
śnie dizięki tem u ruchow i o c a 
lane są dla przyszłych pokoleń 
dzieła sztuki i przedm ioty ku l
tu ry  m ateria lne j. D latego ten 
ru c h  pow inien uzyskać o fic ja l
ną, w ysoką rangę — ta k ą  na 
ja k ą  zasługuje w  pano ram ie  
po lsk iej k u ltu ry .

W IDO K

(lewym 
| okiem

N ie  m am  w ą tp liw o śc i co do 
teg o . i e  k a ż d a  liczb a  o b ję ta  
sp ra w o z d a n ie m  na  d o w o ln y m  
szczeb lu , a  ta k ż e  k a ż d a  p u b li
k o w a n a  w  ja k ie jk o lw ie k  fo r ir ie  
—  w y n ik a  z n iez b ity c h  „ p o d 
k ła d e k ”, czyli... z in n y ch  lic*b. 
B a rd zo  t ru d n o  je s t  p rzy łap ać  
ko g o ś n a  fa łszo w a n iu  d a n y c h  
sp raw o zd aw czy ch , b a rd zo  ła tw o  
ta k ic h  fa łs z e rs tw  dok o n y w ać. 
P o m ija  się  po  p ro s tu  część d a 
ny ch , In n e j  części n a d a je  się 
d o w o ln y  sens rzeczow y, dla 
p rz y k ła d u :  m ożna dodać sw e
t r y  do odzieży sportow ej, albo 
do w yjściow ej — 1 już znajdą 
sie  w  ró żn y ch  c ią g ac h  liczbo
w y ch . M ogą w cale  n ie  być 
odz ieżą , ty lk o  „w y ro b am i ró ż 
n y m i” — i p o m n ie jsz ą  w s ta ty 
s ty ce  liczbę sw e tró w , a  p o w ię k 
szą  pozycję , n a  k tó re j  za leża ło  
sp ra w o z d aw cy .

C zasam i je d n a k  sp o ty k a m y  
liczby  od k tó ry c h  coś n as  z 
p u n k tu  o d rzu ca , ja k iś  o d ru ch  
n ie w ia ry ;  b u n tu je  się  w nas 
n ieszczęsn y  re lik t  z czasów  p ro 
s to ty  b u k o llc z n e j — zd row ym  
ro z sąd k ie m  zw an y , b u n tu je  się

B ogdan Miś — zastępca d y 
rek to ra  program ow ego TVP, u- 
dzielając  w yw iadu przedstaw i
cielce „Życia W arszaw y” . Kry 
styn ie  W yhow skiej, w spom inał 
sw oje związki i  telew izją:

—  „T o  by ł p io n ie rsk i o k res 
n a sz e j te le w iz ji. C a ły  p ro g ram  
szed ł „ n a  ż y w o ” p raco w a ło  się 
w ięc w o g ro m n y m  nap ięciu ...

K ró tk o  p o w iem , że po tak im  
je d n y m  p ro g ra m ie  czu łem  się 
w ó w czas b a rd z ie j  zm ęczony  niż 
b y łb y m  dziś po  n a g ra n iu  na 
ta ś m ę  m a g n e to w id o w ą  cz te rech  
p o d o b n y c h .”

Ta.m t; czasy m inęły i — jak 
pow iada B. Miś — „od . te le 
w iz ji w k o n se rw ie ” n ic  m a  od" 
w r o tu ”. Dlaczego?

„B o k tóż  by  c h c ia ł z rezy g n o 
w a ć  z te c h n icz n y ch  osiągn ięć, 
d a ją c y c h  z resz tą  w  su m ie  p- 
g ro m n ą  k o rzy ść  ta k  te le w i
dzom , ja k  i re a liz a to ro m .”

A lednak  tęskno ta  za „ te le
w izją  na żywo" pozostała:

„A le  je d n a k  m y ślim y  też  o 
ty m , a b y  p e w n e  p ro g ram y , k tó 
ry c h  n a s t ró j  i a tm o sfe ra  są  
n ie p o w ta rz a ln e , szły n a  żyw o."

U dało mi się naw et słyszeć 
w estchn ien ie  tęsknoty  za te le 
w izyjnym  tea trem  „robionym  
ma żywo” W końcu od daw na 
w iadom o, że przesada js s t nie
zdrow a i telew izji wcale na 
dobre nie wychodzi p o d aw an e  
każdej n iem al audycji „w k n -  
serw ie.”

TRZECH NA MINUTĘ
bo n ie  w ie , że ja k  p rz y jd z ie  co 
do  czego, to  m u n a  pew n o  udo
w o d n ią  p o m y łk ę , p rz e k o n a ją  
lic zb ą  k ład z io n ą  n a  liczb ie , licz
b ą  w y c ią g n ię tą  spod liczb.

C zy tam  o to  w  p o w a żn y m  p i
śm ie  w y n ik i b a d a ń , p rz e p io -  
w ad zo n y ch  p rzez  p o tężn ą  o rg a 
n izac je  h a n d lo w ą  „ S p o łem ”, z 
k tó ry c h  to  b a d a ń  w yn ik ło , ie :

„K aż d a  e k sp e d ie n tk a  sp r/.e- 
d a je  m iesięczn ie  to w a ró w  w a r 
tośc i 120 ty s ięc y  z ło tych . Ob 
s łu g u je  p rz y  ty m  około  ty s iąc a  
p ięc iu se t k lie n tó w  d z ien n ie  
K a żd a  z m ia n a  w sk le p ie  około 
dz iesięc iu  razy  w  c iąg u  d n ia  
p rz y jm u je  d o s ta w y  to w a ró w ”.

L iczby  są  Im p o n u ją ce  — to 
w n io sek  p ie rw szy . K to na ty m  
w niosku poprzestaje  idzie spać 
pełen  podziwu d la  pracy eks
p e d ie n te k  — i w ła śn ie  o to  
chodziło  sp ra w o z d aw cy . K to  
n ie  p o p rz e s ta je  — te m u  n a su 
w a  się  w n io sek  d ru g i:  k ażd a  
e k sp e d ie n tk a  o b słu g u je  z gó rą  
trz e c h  k lie n tó w  na m in u tę ' I 
z a ra z  w n io sek  trzec i- to  p rz e 
cież n i e p r a w d a !  N ie p ra w 
da, bo w  sk lep ie , gdzie  czeka 
p ięc iu  k lie n tó w , te n  n ią ty  b ę 
dz ie  s ta ł  godzinę. No, po w ied z 
m y, pół godziny . Ani m in u ty  
m n ie j. T a k ie  jes t nasze  do
św iad czen ie  co d zien n e  1 żad n e

liczby  go n ie  p o d w ażą , choć n a  
p ew n o  w y n ik a ją  p rz ec u d n ie  s  
in n y ch  liczb.

A tu  jeszcze trz e b a  p rz y ją ć  
d z iesięć  d o s ta w  w  czasie  je d 
n e j  zm ian y ! Toż to  n ie p rz e rw a 
ny  s tru m ie ń  to w a ró w  do k a ż 
dego  sk lep u ! Co trz y  k w a d ra n 
se  d o s ta w a  to w a ru !  A le bo cóż 
to  za d o s ta w a : je ś li e k s p e d ie n t
ka  sp rz e d a je  m iesięczn ic  za 120 
ty s ięc y  z ło ty ch , a  w sk le p ie  są 
p o w ied zm y  trz y  e k sp e d ie n tk i, 
to  m ie sięczn ą  ro ta c ją  sk lep u  
o b ję ty  .iest to w a r  w a rto śc i 360 
ty s. zł, czyli 14.400 zl d z ien n ie , 
czyli 1.440 z ło ty ch  p o w in n a  w y 
nosić  k a żd a  z d z iesięc iu  d a -  
staw . O płaci się  to . aż tak  roz
d ra b n ia ć  z ao p a trz e n ie ?  Toż 
sam dojazd ciężarów ki do sk le
pu kosztu je c h y b a  więcej!

K ażda e k sp e d ie n tk a  s p rz ę d i-  
je  m iesięczn ie  to w a ry  o w a r
tośc i ś re d n ie j  120 tys. zł, c*vll 
4.800 zl d z ien n ie . G d y b y  ty lko  
co p ią ty  k lie n t n a p ra w d ę  coś 
k u p o w a ł, czyli w ed łu g  b ad ań  
sp o łem o w sk ich  — 300 k lien tó w  
u je d n e j  e k sp e d ie n tk i d z ien n ic  
(n a  k a żd ą  sp rz ed a ż  m ia łab y  
e k sp e d ie n tk a  p ó łto re j  m in u 
ty...) to  k ażd y  z n ich  d a lb y  u -  
ta rg o w a ć  15 z ło tych  z g ro sz ł-  
m i. Je ż e li k a żd y  z n a s  w y d a je  
n a  a r ty k u ły  p ie rw sz e j p o trze

by. a w ięc z o s taw ia  w skle 
p ach  „Społem *’, około  1.500 zło
ty c h  m iesięczn ie , to  k ażd y  i  
n a s  bez w y ją tk u  m u sia łb y  o d 
w iedzić  100 sk lep ó w  „ S p o łem - 
m iesięczn ie  I ju ż  n ie  s ta rc z y ło 
by  m u  czasu  a n i na  p racę , an i 
n a  sk lep y  z w y ro b a m i p rz e m y 
sło w y m i.

W  „ K a ru z e li” c z y ta m  — a le  
p o d an e  serio , n ie  sa ty ry c z n ie  — 
że jed n o  m ie jsce  p ra c y  w  p rz e 
c ię tn y m  z ak ład z ie  p rzem y slo  
w ym  k o sz tu je  p ra w ie  d w a  ml 
lio n y  z ło tych . Cóż s tą d , że ta  
liczba  na  p ew n o  w y n ik a  z in 
ny ch  liczb, k ied y  b ied n y  zd ro 
w y  ro zsąd ek  znów  zgłaszJ 
w ą tp liw o śc i. T o ileż la t  u B ig a  
O jca  m u si czło w iek  p raco w ać  
w  p rz ec ię tn y m  zak ład z ie  n rze  
m y sło w y m  żeby  sie  lako  t i k i '  
z am o rty z o w a ł?  2 e b y  p rzesta ł 
być ty m  w re d n y m  paso ży tem , 
do k tó reg o  w ciąż  1 w ciąż  do
p łac am y  — i to  k to  d o p łaca?  
M y — z am o rty z o w a n i?

N o 1 w idz ic ie  — ta k ie  Im 
p o n u jąc e  liczby, a  człow iek  s ie 
dzi p rzy g n ęb io n y  I w o la łb y  im 
w ca le  n ie  w ierzyć ...

ĆWIEK

CO się komu PODOBA?
Nie chciałbym  przeciw sta

w iać rad ia  telew izji, a is  p rze
cież nie jest ta jem nicą, że w 
konk u ren c ji z obrazem  radio 
zostało zmuszone do poszuki
w an ia  nowych i bardziej a tr a k 
cyjnych form. I w tedy okazało 
się, że jeśli dziennikarze rad io 
w i zrezygnują z taśm y m agne
tofonow ej. jeśli wezmą do ręki 
m ikrofon i to nie ty lko  ..w pis 
nerze”, aile i w  studio. 13611 
zaczną mówić bezpośrednio do 
każdego z radiosłuchaczy, to — 
choć jest to pow rót do starych  
form  — nab ie ra ją  one zupełnis 
now ego znaczenia. Sukces .Sy
gnałów  d n ia” i „L ata z r a 
diem ” najlep iej o  tym  św iad
czy.

Dla dziennikarza sp raw ą n a j
w ażniejszą jes t i będzie kon
ta k t z odbiorcą. Ten kon tak t 
potw ierdzana listy  i te lefony  od 
czytelników  słuchaczy i w i
dzów. Taki k o n tak t ze słu ch a
czami zadecydow ał o tym , że 
obecnie „Sygnały d n ia” rozpo
czynają  się o godzinie 4, a nim 
doczekam y się la ta  m am y już 
„C ztery pory ro k u ” i po Z i
m ie’’ nadeszła oora na „Wio
snę”. Nie ty lko  w  kalendarzu , 
ale i w  radio.

Z tego w szakże n is w ynika 
w cale, że w szystkie audycje 
..Sygnałów  dn ia” .Zim y” t?y  
„W iosny” w  ..Czterech porach 

, ro k u ” sa znakom ite, że nie t r a 
fia ją  sie słabsze, że nie m oina 
do tych czy innych pozycji 
nrzyczepić się, k ry tykow ać Js 
W ydaje ml się jednak że czy
teln ik . słucha'- ■ > widz tęsknią 
za autentycznością chcą bv( 
dzięki rad iu , gazecie. teflewizji

— a już  szczególnie dzięki te 
lew izji — niem al naocznym i 
św iadkam i w ydarzeń. Chcą je 
m ieć szybko, na tychm iast.

K ibice piłki nożnej w iedzą 
dobrze, jak  inaczej ogląda się 
mecz, k tó ry  jes t bezpośrednio 
tran sm ito w an y  ze stadionu, 8 
jak  retransm isję , k iedy w iado
mo że js s t to  ty lko  relacja, 
pow tórzenie, że w ynik  zosta! 
już w cześniej ustalony, choć 
my go jeszcze nie znam y. Nic 
tu  już się nie zmieni. O gląda
m y ty lko  to. co było, a nie je 
steśm y św iadkam i tego, co się 
staja. Różnica dość isto tna.

Nie m am  zam iaru  tw ierdzić 
że skoro „Sygnały dn ia" i 
„C ztery nory  ro k u ” są „robione 
•na żyw o”, to m uszą sie w szy 't-  
kim  podobać i nie w olno tych 
audycji k ry tykow ać. P rzeciw 
n ie  jeśli k ry ty k u jący  wie. o 
co mu chodzi, to będzie to na 
pew no z pożytkiem  dla tych  
audycji.

A ndrzejow i L ip ińsk iem u z 
„E k ranu” bardzo  nie podoł a 
się zachw aszczanie języka pol
skiego w szelkiego rodzaju  za
wodowym i i urzędniczym i ża r
gonami. I słusznie. Te żargony 
są tak  silne, że człowiek minio 
woli lawie Jakieś słowo, jakiś 
te rm in , przed k tó rym  nie może 
sie obronić, a orzecież musi. 
7, p rzykrością więc obserw uję, 
jak  w ielu piszących sta je  się 
głuchym i n a  żargony, na 
chw asty  w yrasta jące  w śród 
n iek n rch  słów.

Nie rozum iem  jednak , co z 
tym  słusznym  sprzeciw em  m a
ją  na przykład  „Sygnały d n ia ’’.

Bo A ndrzej L ipiński n ie  za
rzuca, że prow adzący tę  audy 
cję czasem  u legają  wpływ om  
Żargonów, żs s ta ją  się na nie 
głusi. Jem u  nie podoba się 
„ w y ra ź n ie  s ły sz a ln a  rześkość, 
m lo d z lan k o w ato ść . k rz ep k o ść  w 
g łosie  p ro w a d zą c y ch " . Jem u 
nie podoba się „ to  tem po In fo r
m ac ji, p rz e g lą d u  p ra sy , c ie k a 
w o stek . z ło ty ch  m yśli, bez  p o 
m in ięc ia  w y so k o śc i c iśn ie n ia  na 
O k ęc iu ”. Jem u nie podoba 
sie „ ła tw o ść  p o łączeń ”.

Cieszy m nie że o rad iu  pi^ze 
się coraz w ięcej, bo rad io  na 
to zasługuje. Ale w ydaje  mi 
się, że trzeba też pam iętać, żt 
rad io  em itu je  4 program y, da
jąc ty m  możliw ość w yboru 
Dzieje się to w  m yśl p o w ó  
r zony eh przez A. L ipiński? go 
py tań : „Co m ó w ię  I do kogo 
m ó w ię ”. D aje to  też możliwość 
w ybran ia  trzeciego program u 
słusznie przez A. L ipińskiego 
chw alonego. W szakże do p y ta 
n ia  pow tórzego przez A. L ip iń 
skiego: „P o  co m ó w ię”, w arto 
dodać nasteone: k iedy m ów ię7 
„Sygnały  d n ia” na przykład  
w yraźn ie  i to py tan ie  b io rą  pod 
uw agę.

Odnoszę w rażen ie , że A. L i
piński b ron iąc  „ sp ra w y  m y ś le 
n ia ”  w rad iu  przy pomocy 
chaosu cytatów , aluzji 1 p re
ten s ji tak  się w  tym  poplątał 
że grzechy jednych  przypisa 
innym . A przecież w  krytyW  
w aniu  rad ia  nie o to  chodzi
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PROZA  
JUGOSŁO  
W iAŃSKA

N iem al rów nocześ
nie ukazały  się po 
wieści trzech w spół
czesnych prozaików  
Jugosłow iańskich — 
M iodraga Bulatovl- 
ela ..Bohater na o- 
śie", lvo A ndricla 
„K onstilow ie Ich ce
sarsk ich  m ości”  o- 
raz M eksandrs Tlsz- 
my „S iadem  czar
now łosej dziew czy
ny ’'. W szystkie te 
ty tu ły  ukazały  się 
w serii „B iblio teka 
jugosłow iańska, k tó 
re j p a tro n u je  W y
daw nictw o Łódzkie.
O poży tku  w ynika

jącym  z tej serii pisać raczej nie trzeba  W spółczesna li
teratura jugosłowiańska Iest jeszcze w Polsce stosunkow o 
mało znana, wyłączając m oie z tego twórczość, n iem al Już 
klasyka, Ivo Andricla. Można więc m leć nadzieję, że czy
telnicy przyzwyczają się do fak tu , iż tak . Jak prozy sk a n 
dynawskiej należy szukać przede w szystk im  wśród pub li
kacji Wydawnictwa Poznańskiego, prozy i beroa m ery k ańsk ie j 
w  W ydawnictwie Literackim, tak 1 książek au to rów  Jugo
słowiańskich — wśród tomów dosta rczanych  przez W ydaw 
nictwo Łódzkie.

Aleksander Tiszma urodzi) się w 1921 roku. D ebiutow ał 
Jako poeta, natomiast Jego deb iu t p rozatorsk i p rzypada na 
rok 1901, kiedy to ukazał się pierw szy tom  jego opow ia
dań. Powieść ,,91adem czarnow łosej dziew czyny” wydano 
w  roku 1969. Tiszma należy do tych pisarzy, k tó rych  In te
resuje przede wszystkich zw yczajny człowiek, Jego nie n a j
ciekawsza egzystencja, klęska. Jaka ponosi w realizacji 
swoich młodzieńczych ideałów Taki jest b ohater p o w e ś d  
Tlszmy. Przez 2# lat wraca ciągle do małego m iasteczka w 
VoJevodlnte, w którym przeżył k iedyś m iłosną przygodę. Z 
pozoru banalną, ale przecież z czasem urośn ie  ona ^o  rangi 
symbolu w iele znaczącego w  Jego żyelu, B oha te r nie od- 
najdtle więcej swojej czarnow łosej dziew czyny, będzie 
miał jednak okazję do k o n sta ta c ji zm ian, jak ie  zaszły w 
postawach różnych ludzi, a także w  nim sam ym .

A leksander Tiszm a — „Siadem  czarnow łosej dziew czyny” , 
przełożyła M. P e try ń sk a , W ydaw nictw o Łódzkie 1977, 
i t r .  149, cena zł 11, —

ANTOLOGIA O PO W IADAŃ  RADZIECKICH

Po kilku Już tomach wydanych w bodaj najnow szej serii 
Państw owego Instytutu W ydawniczego, a noszącej ty tu ł 
„Kolekcja literatury radzieckiej", można stw ierdzić że 
seria to nad wyraz udana 1 znakomicie tra fia ją c a  w zapo
trzebowanie czytelników. Jedną z najnow szych pozycji tego 
cyklu wydawniczego Jest „Antologia opowiadań radziec
kich” w której pręzentowane są utwory 38 autorów  Między 
innymi: Izaaka Babla, Wasilija Bielowa, K lryła Bulyczowa, 
Iljl Erenburga, Daniła Grantna A leksandra (Irina , Ju rlia  
Naglblna, Andrzeja Platonowa, Jurija Szczerbakow a. Michała 
Szołochowa, Wasilija Szukszyna, Jurija T rifonow a, Michała 
Zoszczenkl.

M iłośników literatury radzieckiej nie trzeba chyba zachę
cać do lektury tej książki. Szeroka p rezen tac ja  autorów  
gwarantuje św ietną prozę I to zarów no od strony  tem a- 
tyoznej, jak 1 formalnej. Pretensje je d n a k  można m ieć do 
wydawcy. Każda przyzwoita antologia zaw iera również 
mniej lub bardziej rozbudowane noty  b iograficzne W „An
tologii opowiadań radzieckich” not b iograficznych nie ma 
1 może to Irytować czytelnika, k tó ry  o pew nych autorach 
może wiedzieć mało.

Druga sprawa. Dobry to zwyczaj Informować kolekcjone
ra dane) serii o tytułach, które Już się ukazały lub ukażq 
się w najbliższym czasie. N iestety i o tym PIW rapomlna. 
Dla wydawcy, cieszącego się wśród czytelników opinią 
solidnej firm y Jest to poważne niedopatrzenie, k tó re  byłoby 
dobrze usunąć w następnych tomach omawianej serii.

„A ntologia opow iadań rad z ieck ich "  — PIW , 
1977, s tr . $42, cena zł 65, —

W arszaw*
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„NIEDUŻA HISTORIA 
LITERATURY POLSKIEJ,, (2)

W ykład I — dokończenie tem atu  
„B ohater — m łodej prozy” ; prowadzi 
A.W. P aw luczuk: „NOWY WYRAZ" 
nr 1/1978.

Z ainteresow ani*  b o h a te ra  m łodej 
prozy w łasnym  ciałem  uw idacznis 
sle w słow nictw ie pow ieści i opow ia
dań. W iele w n ich  m iętoszenia, do
ty k an ia . m leto len la. m iędlenia," m a
can ia . slo rban ia . m laskania , przaly- 
k an ia  Silny, rzygania, picia itp. Bo
gate Jest nazew nictw o dotyczące sto
sunków  seksualnych: gućkanie. wa
lenie, rżniecie, obracanie, deptani*, 
dm uchanie. Męski członek nazyw any 
Jest naganiaczem , nenufarem , fu j ir ą  
patafianem .

WNIOSEK: Mn?;:a poczytać za in 
teresow anie w łasnym  ciałem  za 
psychospołeczną niedojrzałość trzy  
dziesto le tn lch  (w większości) boha 
terów . To dzieci w szakże baw ią sle 
brzydko pod k o łd r#  zafascynow a
ne, 1* do tykan ie  w łasnych członków 
spraw ia im ty le  radości.

K oniec w ykładu  pierwszego.

FESTIWAL TYTUŁÓW  
W IO SEN N YCH

Dziś ko le jne  p ropozycje: ' 
„WIOSNA W MPO” („Express 

Ilu stro w an y ” n r  71).
„WYRUSZAMY NA POSZUKIWA 

NIE WIOSNY” („Głos R obotniczy” 
n r  69).

Z  c y * łn  „A N T Y  W Z O R Y - (1)

Nocne Polaków 
zabawy

Hucznie i p rzy  pełnej aprobacie 
(obojętności?) sąsiadów  baw ili sle 
1 kw ietn ia  br. m ieszkańcy bloku 
przy ul. L u tom iersk iej 105A. Jak 
donosi nasz koresponden t (nazwi
sko i adres znane redakcji), g łów 
nym  źródłem  hałasu było m iesz
kan ie  pana  R.J. na  parterze . G ra
ła g ita ra  ze w zm acniaczem . Ucze
stn icy  zabaw y prześcigali sle w po. 
pisach w okalnych, sw obodnie od 
m ien lając rep e rtu a r  (od ..Szła 
dziew eczka...” do „A bejb i, beJM. 
b arabara ..."). P raw dopodobnie gło 
sy były w zm ocnione (alkoholem  I 
m ikrofonem ), bo to  ..Opole” t r w a 
jące do północy przy  o tw artych  
oknach dało sie doskonale słyszp( 
w prom ieniu  500 m etrów . Chór 
m iał swoich solistów , a m iędzy 
innym i sopran istkę, obdarzo
ną n iew ątpliw ie głosem o najw lęk  
szel sile przebicia. Nie m niej h a 
łaśliw ie baw ili się sąsiedzl z p a r
te ru  — pan J.K . z przyjaciółm i.

Z achw yceni um iejętnościam i w o
kalnym i w yżej w ym ienionych osób 
zachęcam y Je do s ta r tu  w  elim i
n acjach  opolskiego festiw alu. Me
cenasem  ty ch  dwóch zespołów mo
głaby być np. Rada Osiedla 2u 
bardź  — Z arząd RSM „B aw ełna” .

OD RED.: Powyfcscą pub likacja  
rozpoczynam y cykl poświęcony 
spraw om  k u ltu ry  na co dzień, ku l
tu rze  narodow ego obyczaju  rozryw 
ki, zachow ania w m iejscach publl 
cznych itp. słowem  ..stylow i bycia'* 
Polaków  A nno Domini 1978.

Z apraszam y Czytelników  do 
w spółredagow ania te j ru b ry k i. Sa
dzim y bowiem , że problem  Jest 
a k tu a ln y  i dotyczy nas w szystkich.

MAGAZYNIER

Z cyklu: „M ISTRZOW IE STYLU"

CHAŁTURA PANA KLEYFFA
Choć a rty s ta  Ja cek  K leyff przybył z lekk im  opóźnieniem , publiczność 

zeb rana  tłum nie  w  k lub ie  Ub „Na p ię trze” (za trzy  dychy od „ łebka”) 
w ybaczyła m u i pełna nadziel obserw ow ała przygotow ania do w ystępu. 
„D obrze zb iera”— m rukną! a r ty s ta  do m ikrofonu  1 zabra ł się do d łu 
g iej. a w yczerpu jącej czynności rozkładania na  sto liku  tekstów  piosenek 
i w ierszy albow iem  pam ięć tw órców  zaw odna byw a.

Nim jednak  zaśpiew ał głów ny b o h a te r w ieczoru, przedstaw iony  przez 
niego przyjaciel-poeta rozpoczął zduszonym  głosem  czytanie w ierszy, a 
dwie. w ściekle terkoczące kam ery  studen tów  Szkoły Film ow ej, odprow a
dziły gw iazdę w ieczoru za kulisy Po pow rocie dow iedzieliśm y się, że — 
n ieste ty  — żadna z g itar nie n ad a je  się do uży tku , w tym  rów nież, ta  
przygotow ana przez m uzyków  z p rodukującego  się w cześniej zespołu 
K rzyw iąc się. a r ty s ta  K leyff zaśpiew ał Jednak k ilka  sta rych  piosenek, 
Jeszcze z epoki ..Salonu N iezależnych”, 1 przekazaw szy pałeczkę p rzy la- 
clelowi-poecie zn iknął na  d łużej, by pojaw ić się ponow nie — Już na 
bardzo k ró tk o  — ze słow am i pożegnania.

— Z aśpiew aj — padło z sali.
— Sam  sobie zaśp iew aj — odrzekł K leyff 1 oddalił się.
— Stop — krzyknęli filmowcy.
N ikt n ie zażądał zw rotu pieniędzy za bilet.
M amy gest. N iech żyje chałtu ra!

BARBASTEW1CZ ODEBRAŁ
PIENIEK

Z okazji M iędzynarodow ego Dnia 
T ea tru  Salonow iec baw ił w T eatrze 
N owym  n a  se tnym  przedstaw ien iu  
„CIEN IA ” W ojciecha M łynarskiego, 
inscen izacji nagrodzonej tegoroczną 
„S rebrną  Ł ódką” . Na w idow ni, a 
po spek tak lu  — w yw ołany ow acją
— tak że  1 na scenie, pojaw ił się 
A utor. Z rąk  delegacji studentów  
sym boliczny p leniek  d la tw órców  
spek tak lu  odeb ra ł w ykonaw ca roii 
Uczonego M arek Barbaslew icz. De 
legacja  z zadow oleniem  przyjęła 
zaprószenie na bankiet.

SALONOWIEC
IBIS W KRZYZOWCE KALUŻKI

Ibis — „p tak  z bocianow atych. a 
także popularny  k ary k a tu rzy sta  
łódzkiej „K aruzeli” (42 pionowo) i 
w spółpracow nik naszego „M agazy
n u ” S tanisław  G ratkow skl. odw ie
dził krzyżów kę Jerzego K ałużki, u 
p rzy jem nla jąc  nam  bardzo „W !'J- 
kanocny  R elakslk „GR".

m r Oz  o  b u t a c h

W ielkie poruszenie w kręgach 
zbliżonych do m iejskich  siew ców  
w yw ołała w ypow iedź młodego -ik 
to ra  R yszarda Mroza. „Uważam  *e 
b u ty . to połowa sukcesu” — o- 
św ladczył a rty sta  („GR” n r D7).

KOW AI.EW SKI POINFORMOWAŁ 
DRZEWIECKIEGO

„ T ru b ad u r” Sław om ir K ow alew 
ski poinform ow ał K rzysztofa D rze
w ieckiego na łam ach ,,E xpress’i” 
że p iosenka K ow alew skiego do 
tek s tu  D rzew ieckiego zostanie wy 
dana w  Danii. W iadomość tę  
K. D rzew iecki p rzy ją ł spokojnie, 
ale z sa ty sfakcją . Czekam y na  no
we piosenki, K rzysiu!

RED. i . P. O KOBIETACH

Red. J .P . rozm aw iał o kobietach  
z H onoriuszem  Balzakiem . Pe!nv 
teks t rozm ow y opublikow ał w 
św iątecznym  w ydaniu  „D ziennik 
P o p u la rn y ” .

O PERA? CZEMU BY NIE?—
„Sędziow ie” . Jak iż  to m ateria ł' 

na operą! Czemu W yspiański je j  
nie napisał, skoro o nap isan iu  a- 
p erv  m arzvł?

Teatr Nowy 
w Łodzi
MAŁA SALA, ul. ZACHODNIA n

Stanisław Wyspiarki 
SĘDZIOWIE
Pmfera 4 kwłtfnla 1*7* &

M uzyczność traged ii: począwszy 
od postaci Joasa. dziecka-artysty , 
uosobienia Muzyki, przez śpiew 
ność poetyckiego języka, w ym iar
— na sposob an tyczny — trag iczny  
aż po a try b u ty  klasycznej opery: 
koturnow ość, w ysoki d iapazon, pa 
tos, re to rykę . K ontrastow ość po
staci, połączonych przecież Jednak 
żarem  serca , zdolnością przeżyw a
nia uczuć w zniosłych, gorących, 
ludzkich. W ieśniacy, prości Zydzl 
k tórzy  czują  Jak ludzie a mv£!ą 
lak filozofowie. I pewna sentym en- 
talność, m elodram atyczność, to co*, 
co łzę w yciska... Czegóż w ięcej 
trzeba , by stw orzyć operę?

W yspiański m arzy! o napisaniu  
opery  i... w  gruncie  rzeczy napisał 
Ją. T ylko k to 1 k iedy doplszo m u
zykę do tego lib re tta?  (hoff.)
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Ma X Filmów o Sstnee w Z akopanem , spośród 17 pozycji
konfeuiaUWfcti firm ow anych p rzet W ro , łódzkiem u tw órcy p rzypad ła  ty l
ko lado* ( t dw óch 11 nagród) O trzym ał ją  Ryszard W aśko za Ujm 
„w ielość rzeczyw istości Leona C hw istka” . Ale lednocześnie nagrodę „Ce
pelii” o trty rn a l W itold Żukow ski za obraz „W garncarsk im  rodzie” , na
grodę spółdzielni ..M illenium ” A ndrzej Papuziński (film ..S tanisław  Z aga
jew ski — ars m ea — lu x  m ea” ), a nagrodę publiczności S tanisław  Le
nartow ie* — za film  „ P o r tre t” . • • •

Roipocseoie k ap ita lnego  rem ontu  trzech budynków , w k tórych  m ie irlć  
sie będą dom y akadem ick ie  dla rałodziety  szkól a rtystycznych , w tym  
te* PW 8FTviT budow a (na ukończeniu) Donfu A ktora, przekazanie <nie- 
bawera) sali kina „L u tn ia”  na  potrzeby  tea trów , podobnie Jak jednej
* sal w budynku  M uzeum H istorii M iasta — oto n iek tó re  efek ty  troski 
p arty jn y ch  i ad m in istracy jn y ch  w ładz m iasta  o środow isko tea tra ln e .• • •

D aw nej ulicy B racław skieJ (rów noległej do ul. Kopcińskiego) nadano  
Im ię ; w ybitnego ak to ra  łódzkiego — Józefa Pilarskiego.• • •

Do końca kw ietn ia  czynna Jest w TEATRZE NOWYM w ystaw a prac 
czołowego polskiego scenografa ZENOIIIUSZA STRZELECKIEGO.• • •

Obok te a tru  un iw ersy teck iego  „L» T rlpe  de C aen”, gościła w Łodzi na 
przełom ie m arca I kw ietn ia ang ielska g rupa a rty styczna  „C am eron and 
M iller” Dnia ona trzy  pokazy w ST „ P strąg ” Sw oją działalność S Ca
m eron 1 R. Miller ok reśla ją  jak o  „pejzaż żyw ej p rzestrzen i” . Je st to

działalność o ch a rak te rze  p a ra tea tra ln y m  (spod znaku konceptualizm u), 
polegająca na n ieustannej in sp irac ji p rzestrzenią l przedm iotam i, k tó re  
się w n iej znajdu ją . • • •

W MUZEUM OKRĘGOWYM W PIOTRKOW IE o tw arto  w ystaw ę n a j
starszych zachow anych do naszych czasów w yrobów  p io trkow skich  •»■>*-

Z ŁODZI I OKOLIC
alków , s ta ry ch  I now ych narzędzi do obróbki szkła oraz o ryginalnych,
arty stycznych  w yrobów  z obecnej p rodukcji „H O R TEN SJI". Zbiory są 
ciągle uzupełn iane now ym i eksponatam i.• • •

Od 6 do 14 kw ietn ia  odbyw ały  się w Łodzi Dni K ry ty k i Film ow ej, na 
k tó re złożyło się 9 filmów, k tó re nie weszły w skład  ,,K onfron tac ji" , 
w ybranych  przez k rytyków . Między Innym i zaś: „Eliza m oje życie" s«u- 
ry . „S tep” B ondarczuka 1 „Trzy kob ie ty" A ltm ana.• • •

Ju ż  niedługo MUZEUM HISTORII MIASTA uruchom i dział badań  I ro* 
woju k u ltu ry  m a te ria ln e j oraz gab inet rycin  I num izm atyk i.

• • •
Z trzykrotnym  recitalem  wystąpił w Łodzi Wojciech Młynarski.

P T a in ^ \  w  ” ,0" lf6w “ czy Sekcja Numizmatyczna łódzkiego oddziału 
m oni?  L l l  u ? "  P°d WI8'ędem liczebności sekcją w kraju  ZWerinle 
k a r n i e j s z e  w Ł odz^hobby*" "  P°  «»•»<& *<*. «  n ^ o '

X ^ S J S a E T c ^ ' " w ^ a w f
darsk ich  1 innych w yrobów  codziennego użytku a rty stycznych  w vfn h ó »  
nlomweetJ*1Udw?nae,?i r i o ^ ! ,6W ,  Sudanu^ S S S S t ^ l S Z

• • •
„ŻYCIE SEKSUALNE DZIKICH, CZYLI SŁODKI DŻWTEK i m r u r ,  » 

NAD w y s p a  PO LIN EZJĄ " -  tak i w ym yślny  ty tu ł n n .lf  h. h . I 'E , E 
część try p ty k u  KABARETU ESTRADY ŁÓDZKIEJ ( p l e n i ą  cześć ra“tv“  
tu low ano: „W IELKI SZPAN” ). P re m ie r , „ ży c ia  seksualnego dzikich ” -

Tygodnik R obotniczej Spóldalclnl W ydaw niczej „P rasa  -  K siążka -  Ruch” W ydawca: Ł6d*kle W ydaw nictw o P rasow e w Łodzi. Adree re  dakcil: ul. M lcklewln z . u  ItnA _____ „o . -----
J  -  i a.?.?, k! i : . n*e.. ^® ^ w lo n y ch  rękopisów  nie zw raca, za s trzeg a  fobie rów nież praw o skr6tów  P renum era tę

26762. Zam. 791. 1-2.

A#A u o ,  I  c l r l  Ul.

atkle placów ki pocztowe, listonosze o ra i PUP1K „R uch" — i  zaznaczeniem  na „Odgłosy”. D ruk: Zaklady'^^Granczne^ RSW  'K s ią łk a "— R u ^ h T Ń r Indeksu - PrCn- ” e” tę  przyJmuJił w s,y


